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BŁlCO M A H IIIM  IIO B E X b H M .

rO C y ^ A P I)  H M H E P A T O P b  BidcoMaimie noBe-
.t£ tb  coiłiiBO.rir.iT,: OTcpoHHTB ABopaHCKie BtrOopw bt,
BHJieHCKOH, KoBeiiCKOH xi PpoAiieiiCKoił rytfepm axtj no 
c.iynaio HaxoatAeiria o iilixb  n a  BoennoMT. no.:io,T,eniif, Ha 
r,ce upend, noi:a OHoe n e  GyACTb chato, npeAOCTaBiiBb 
r  laBHOMy M^CTHOMy iuiHa.u,CTBy, bt, oTHomemii Mory- 
m,HXb oTKpHBaTŁCa bt, Toaenin cero  BpeMenn cjiymeC- 
n tm ,  Baa an  ciii, aaBiiCimpix'b o n , BuóopoisT., pyKOBOA- 
CTBOBaTBCfl cyipecTByioiąuMH n a  cen iipc^reTT. yaanone- 
niaMH.

T O C y/IA P b  IIM tlEPATOPTb no no.ioateniio KOMurera 
o6t> ycTpoftCTBt CBpecBT., bt, 27 ,yciib OKTaSpa cero roAa 
Bbiconafiuie noBCAtTi, coiibboaha'k: iiocTaHOBAGiiiibia Bb c t .  
35 cb. 3ait. t .  X IV  yci’. o nacnop. u bt. cenapaTHOMb yna3t 
npaBUTe.iLCTByioiparo cciiara  17 siaa 1843 r. oipanuneniH, 
JKHTb 11 TOprOBaTL CBpCflMb Ha HtKOTOpblX'b V .1111(3X1, BT, T. 
Biiakiio, omMibuumi.

Cm.-ILemepóypsa, 11 nonópn.
—  BbłCOHaflLHUMT, peCKpiIIITOMb, 9 C. IIOflGpa, BOeilHMft 

MUHHCTpT,, reiiepa.n.-a.aT.iOTanTT,, reHepaAb o tt, apTii.iae- 
piu Cyxo3anems—  cor.iaciio npouieiiiio ero, yno.iidiaeTCfl o tt, 
cefi Ao.iJKHocTii, ct, ocTanaeiiie.MT, neiiOMT, rocy/iapcTBeii- 
naro c o n tra  h in, 3Baiłin reHcpa.’ci.-aAT,K)TaiiTa.

— ToBapmuT, Boemiaro MuimcTpa , renepajn,-aAT.H)- 
TaiiTT,, renepa.TT,-.iefrrenaiiTT, Mujiiomum— iia.TBaiJciri, bo- 
CHIlblMT, MHHHCTpOMT,, CT, OCTaBdCHieMB BT, BBaiłlH reiie- 
pa.Tb-aAT.ioTairra u ct, aaTuc.ieiiie.MT, bt, rcapACflCKifi re -  
liepaAŁiiuft uiTaÓT, (9-ro iioflOpa).

D z i a ł  u r z ę d o w y .

—  PlJCOTaiłlllllMT. IipHKa30MT,, 110 BOeilHOMy BllAOMCTBy, 
4-ro iioadpa, C. IleTepSyprcKift BoeHHbift renepa.iT,-ry6ep- 
iiaTopa, h npe/iCłuaTe.u. noneTUTCAidiaro coB tra saBeAeiiifl 
odmecTBcmiaro iipH3pt,nia bt, C. IleTepSyprt, reHepa.n>- 
aA'BioTaiiTT,, rencpa.i'b o tt, iiiriaHTepin Iknamieea I-ii, co- 
raaciio npouieiiiio ero, yBOjibiiaeTca o tt, chxt, AO.iaiHOCTeft, 
ct, 0CTaB.ienie.MT, H.ieno.MT, rocyAapcTBeimaro c o n tra  h Brh 
iipoTiixT, aaiiHsiaeMbiXT, ii.mt, ao.okhocthxt, II 3BailiflXT,.— 
Ha3Hauciibi: PnaicKifi Boemibiń, eludeiaiiACKiii, DcT.uniACKiii 
ii Kyp.iHHACKiń reiiepa.TT,-ryóepnaToprh , rciiepa.iT,-aArbio 
TaiiTrb, renepa.TT, o r t  nii<i>:uiTepin Kiia3b HmaniucKiu ipacps 
Cyoopoes PuMHurccniU— G. IleTepOyprcKiiMT, iioeiuibiMT, re-

^O K JIA flT j H E P B A P O  O T ^ Ł J IE H Iil  K O M M H C C IH ,

BLICOHAHUIK yiPEffiAEHHOn
Aah nepecMOTpa chctcmw  noAarcfi ii cGopoBT,.

(UpodoJiwcenie).

E . PaOomu KOMiimemooa no ycmpoucmey .leMcxuxs noeiiii- 
nocmeit cs 1805 no 1851 zods.

yupeiKAeinibiń bt, 1805 roAy, iiMtcTt c t, oóiiapoAO- 
iiauieMT, iipcABapuTeAbiiaro no.ioa;en!fl oOt, oGpaat onipaB- 
jiCHifl aeMCKHX-b noBHiinocTeń, neptuft o huxt, kom htott,, 
XOTH TorAa ;kc iipucTyiiu.i'b i;t, paSoTa.M'b, ho a° 1816 r. 
At-io 9to iie 0 i.i a o okohtoho, a to.u,i:o h3t, paOoTT, cero 
KOMHTCTa oOpamawTT, na ceOa innnuuile iipeAnoAoaieiiia 
o JiymiieMT, ycTpofiCTBt. noBuimocTH no.Mtmeiiia bohhckux'i, 
3aBeAeHiń. CoCpaHiibia komutctomt, cnt.AtHia iioKaaa.iu 
Hpe3BLiqalłiiyio neypaBHHTe.itiiocTb btoR noBHimocTii; a^ih 
ycTpaHeiiin oiioft, kom htctt, liaxoAU.n, iiyiKHbiirb ycTano- 
BHTb na ccii npeAMCTrh emcroAiibifi AeHe»RWft c6oprb co 
BCtxT, noAaTHuxT. cocjioniń rocyAapcTBa, HOBCiOAy paB- 
iibift. B t  1816 roAy bhobl Obi.ri, 0Ti;pi,iTT, KOMiiTen, a-ih 
saiiHTifl iio iipeaoiuMT, ynaaaiilaM'i,. 9 to t t ,  BTOpoń komii- 
t c t t ,  ycTaiiOBHAT, npcHiAe Bcero iuacciiM Raipio iiobuh- 
HOCTCfl, pa3At.THB'b HXT. na uiecTL K.iaccoBT, , cooOpaano 
TOAiy, naAaioTT, jih out. na net, cocnonia bt, rocyAapcTBt, 
na BCtXT, J t,3,1,III>IXT, Iioce.iail'b, na HOCCVIHHT, TO.!!,KO H3- 
BtcTiiaro BtAOMCTea, na KaiKAOC yt3AH0fi ceaeiiie ocoOo, 
na BCfcXT, tiHTcaefi ropoAa, n.iu na KaiKAaro ropoACKaro 
aaiTe.ni ocoGo. r.iaBiiM uiifl upeAnoAOHieiiifl cero komii- 
TeTa COCTOH.W 1) bt, ypaBiieiiiu ocmckuxt, noBumiocTeft 
nocpeACTBOM'b paciiJiaABH na bcio ryCepniio, no eAunooO- 
pa3iii,i.Mrb A-iii nażKAaro coc.ioniii OKJiaARMT,; 2) bt, oOpa- 
meniu na AcneaiHbiń cGop'b aiiaunTeAŁnolł ła c n i  iMTypaJit- 
HblX'l, II0BIIHH0CT0Ó 3) BT, IipeAOCTaB.ieiliu yiipaBACHill 
BCMCKHXT, nOBUHHOCTeń HCKAWIHTeAŁIIO MIIHHCTpy Bliy- 
TpeilHIIXT, At.-TT,, H 4) BT. COeAUHClńU 1'0[)0ACI;uxT, 1I0BU1I- 
iiocTeft c t, 3eMCKHMH. OAHaKO u 3aciiMT> aL-to ocTana.iocb 
Ocal, AaAbiitfmiaro xoAa ao 1825 r. B’b b tojit, roAy, no 
CAyiaio npcACTan.ieHiji MuimcTpa 4>niiancoB'b oOt, y ip e * -  
ACHiii BcnoMoraTe.iŁiiaro Kamna.ia , A-1® nncoSifl ryóep- 
iii/iMi,, nanćo.rbe oOp,eM en o hii mmi, bcmck hmh iiobiihiioctii- 
MII, OTKpbl.W HOBblll TpCTift KOAIUTeTT, A-ld RCpeCMOTpa 
npeaiiiiixT, paOoTT,, c ri, iipiiunTiesn,, Me»Ay npoTUirb, to 
to  Ha'iaaa, utoOu HaTypajibHbia noBumiocTU hc mia'ie 
oOpaiRaAUCb BT, Aelie;K1IMfl’ i:aK1>rrno AOÓpOBO.TLlIOMy co- 
rjiaciio MtcTiibixT, oCbiBaTCJien. Ip e r iu  kom htctt,, saiiflB- 
imicb npcii-MymecTBeiiHO paspaooTitofl 3aKonoAaTeAtcTBa no 
ae.MCKUMT, nOBUHHOCTflM-b 11 npOeKTOMT, ycTana O IIUXT,, 
OTBcpn, nom u net. npeA'bRAy1̂ '3 npcAROAoaemn u no.ya- 
raAT, neo6xoAHMbiMT, coxpaHUTb cymccTBonaimiifi b t ,  to  
BpGMd nOpiIAOK'l’ OTHpaBACIliH 3CMCIUIXT, nOBmiHOCTeft, CT, 
YHpeiKAeiiicMT, iicnoMoraTe.u.naro KaniiTa.ia. JaTtMT. At- 
Jio nc abui’OAOCI, AO 1843 r.; bt, npoMC*yTKt, aroro Bpe- 
Menu nocAtAOBaxo nepnoe im a n ie  CBOAa 3RK0H0BT, ( b t ,  
1832 r.), bt, kotopomt, Bci npeiKiiiii nocTaiiOBAeiiifl o 8CM- 
cKUX'b noBumiocTHXT,, iiepecMOTptnLi u cBeAeHH, panno
CBeAeiiH nepeMtiibi u yxyTuienia, iipeAnojiOyKemibia 
KOMHTeTOMT, 1825 roAa. B t, 1843 r . onaTt Otix't oOpa-

N A J W Y Ż SZ E  ROZKAZY.

CESARZ JEGO MOSG N ajw yżej rozkazać raczył: 
wybory szlachty w  gubernjach W ileń sk iej, K ow ieńskiej 
i Grodzieńskiej odroczyć z powoda znajdowania się  
onych na stopie w ojennej, na cały  czas, póki stopa 
ta k o w a  z d ję tą  nie z o s t a n ie ,  pozostaw iając głów nej w ła
dzy m iejscow ej, co do m o g ą c y c h  się  odkryć w tym  c z a 

s ie  w akansów , od wyborów zależnych, przewodniczyć  
się  prawami w tym  przedm iocie egzystu jącćm i.

CESA RZtJEGO MOŚĆ zgodnie z uchw ałą kom itetu o 
urządzeniu Żydów , 27-go października bieżącego roku 
Najwyżej rozkazać raczył: ustanowione w art. 35 Zb. P r. 
T . X IV  post. o pasport. i w oddzielnym ukazie rządzącego 
senatu 17-go m aja 1843 r. ograniczenia,  mieszkać i ta rgo
wać żydom na niektórych ulicach m iasta W iln a , odmienić.

St. Petersburg, 11 listopad i .
—  Przez Najwyższy R eskrypt 9-go b. listopada, Najmi- 

łościwiej uwolniony został, na swą prośbę, w skutek zru j
nowanego zdrowia, od obowiązku m inistra wojny, je n e ra ł  
artyllerji, jenera ł-ad ju tan t Suchozanet,  z pozostawieniem 
członkiem rady państw a i w godności jenera ł-ad ju tan ta .

—  Towarzysz m inistra wojny, jenera ł-ad ju tan t, je n e ra ł-  
porucznik M ilutin,  naznaczony został ministrem wojny, z 
pozostawieniem w godności jen e ra ł-ad ju tan ta  i z zalicze
niem do sztabu jeneralnego gwardyjskiego. (9-go listopada),

—  Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale wojen
nym, 4-go listopada, St. P etersbursk i wojenny jenera l-gu - 
bernator i prezydent rady opiekuńczój zakładów powszech
nego opatrzenia w St. Petersburgu, jenera ł-ad ju tan t, jen e 
ra ł piechoty lhnatjew 1-szy,  stosownie do swój prośby uwol
niony został od tych obowiązków, z pozostaniem członkiem 
rady państw a i w innych zajmowanych przezeń obowiąz
kach i godnościach. Zostali naznaczeni: Ryzki wojenny, 
Inflantski, Estoński i K urlandski jenerał-gubernato r, j e 
nerał-ad ju tan t, jenera ł piechoty ksiąle Italijski hrabia S u -  
worow R gm nikski—  St. Petersburskim  wojennym jen e ra ł-  
gubernatorem  i prezydentem rady opiekuńczej zakładów

SOBailT, OCOSbIH K0MHT6TT, A-W COCTaBJlCHifl no B aro  n p o -  
eKTa y cT aB a  o 3eMCKHXT, noBiiiiHOCTflxT>. C yigH ocTb iipeA - 
no .io iK ciiiń  e r o  3ai;.uo 'ia .T acb : a )  b t ,  p a sA h a e u iu  b c ! ,x t ,  seM - 
c k h x t ,  noBHHHocTeft , co o 6 p a3 iio  iia3H aieH iK ) yAOBxeTBO- 
paeMMXT, hm h noT peO iiocT cri, n a  rocyA apcT B eiiiu .ifl ii r y  
OepiiCKia, ii iioc.riiA inixT,, n a  oG n p a  h  T acTH bia; 6 ) b t ,  oco- 
6 o npHAyMamiOMT, apiieMeTmiecKOMT, c n o c o O t y p a B iie n ia  
hxt>; b) b t ,  co cp eA O T o ieiiiu  y n p a B .ie n ia  ocm ckhm h noB im - 
H0CTH.MU B'b MIIHUCTepCTBlł BIiyTpeilHUXT, At,.Tb. XOTfl T p y - 
Abi c e ro  KOMiiTera B iieceiib i Gmaii b t ,  rocyA apcT B ein ib iń  
coB tTT ., ho  iicxoA 'i, A ^ .ia  3aMCA.iu.icfl, n o  pa3iibi.M'b 06  
CTOflTeAIiCTB.TMTi, AO 1 8 4 8  r .  MCżKAy Tt,Mrb 3CMCKifl CGop'b 
C'b 1 8 4 5  r .  n o  1 8 4 8  r .  B03pocT, o t t ,  8  a o  1 2  m h.i. p y 6 ., a  
B cnoM oraTe.ibH biu cG o p b  x o t a  u  y B e n u n e m , BABoe, n o  He 
CMOTpn n a  t o ,  y cu A u n m iecfl pacxoA M  n e  m o w ii 6 h t b  H3rb 
o n a ro  nOKpbiBaeMbi. C to .u ,  neG .iaronp i/iT H U ii noc.it.A - 
CTBifl TpeO oBa.ui 6 e:iO T .iararrc.ibHbixT, MtspT, k t ,  ocuoB a- 
Te.ii.HOMy y c rp o n c T u y  3 c m c k h x t, noBHHiiocTeń. B t ,  c .r tA - 
CTBie c e r o  rocyA apcTB eH U biił c o b I j t t , ,  n ax o A a , h t o  o a h o  
ypaB H enie  A eneflnibixT , seMCKux'b cO oponb  H egocT aTom io, 
a h co C x o au m o  oGpaTUTb b m Iic tIi B iniM aiiie na T arocT b  
H aTypa.ibiibixT , 3eMCKiixT, n o B u m io c T c ń , noxojKUAT, oO pa- 
30BaTb IIOBblfl KOMHTCTT, , KOTopojiy h  y K a3 a .n , c,it,A yro- 
ig ifl I’JiaBiibui ocuoB aiiifl p a O o i 'b : 1 ) A ocT iim yTb y p aB iie -
Hifl B'b OTÓblBaHill 3CMCK0fl HOBUHHOCTH, COOTBtTCTBeilllO
cnocoóaMT, KaflvAOh ry O e p iiiu ; 2) oiyknuTb bcIi naTypaxb-
Hblfl HOBUHHOCTH II IipiIBCCTH HXT, B'b COOTBtTCTBeiHIOCTb 
KT, ACUeiKHIJM'b, 3) BBeCTH npaBHALHOC XOSfliiCTBO BT, Iia- 
oiia'ieiiiu npeAMCTOBT, 3e.MCKuxT, pacxoAom,; 4 )  ycTpąnTb 
peBUSifl) II OT'ICTHOCTb HO SeMCKHM'b nOBUHIIOCTflM'b U HA-
noueu 'b , 5) paop tm uT b  c.itiAyioiniu BecbMa Baauibifi b o - 
npoc'i,: „ ec .iu  neuo-TMoauio cooOme bcIim t, bcm ckiim t. n .ia- 
TCjRa.MT, a i t b  nocTOfliiCTBO HOAymiiofl u .iu  no3ejie.ibiioiTi 
noA ai’u, t o  nexb3a ju i, no  Kpaflneft Ml.pt., o t h c c t h  noAoG- 
iiMii paciiopflAOK'b c o G c tb c h h o  k t ,  rocyAapcTnenHbi.Mi, scm - 
CKIIM'h HOBIIHHOCTHMT,, OCTABUBb, THKT. CKa3a,Tb, HOABIIJK-
HbiMT. .iHiin, yAOBACTBopenie noBumiocTefi ryG epiicnux 'b?"

OópasoBaiiHbirt t a k i im t ,  o5pa30MT> B'b 1 8 4 8  r. kom h
t c t t ,  (iiocAkAHifl), pyKOBOACTnyflCb yKa3anieMT, rocyAap- 
CTBeimaro c o n t r a ,  npume.n, k t ,  c.itAyjoinu.MT, BbiBOAaMT.:

a) A -1 ypaBHeiiiii 3 g m ck h x t, noiinim ocTeft noxoflieiio 
cocTanuTb npeABapHTextiro npuM tpHyio i:.iaccii<MiKaniio ry- 
Oepnin, no cT eiienu  i ix t ,  CxarococTOfliiifl.

0) KacaTexi.no o rIh ik ii  naTypaxbiibixT, iiOBUiuiocTeii u 
npuBeAenia ux'b b t ,  cooTiitTCTBeHiiocTi. c t ,  AenejKiibiMii, 
KOMUTen, npii3Ha.Tb, h to  TiirocTu HaTypa.ibiibixT, h o b h h -  
HOCTen, b t .  utKoTopbixT, ryoepHiaxT, c a b ;i  a h  npeBbiiuaiOTT, 
UtimoCTiio CBoeio Aeneauibui, Mea;Ay t t.M b isaKT, paenpe- 
Ataeilie nepubix'b na ryoepnin , ropa3ao iieypamiuTeAb- 
Ilto 110CAt,AUUX'b, a IlOTOMy, Iie3aBUCHM0 OT'b OOAei’MCHifl 
m, AeueaiHOMT, cSopt rySepniii , SoAte oOpeMCiieiiHbiXT, 
naTypaAbiibiMU h o b h h h o c th m h , hcoO xoahm o sanaTbca cige 
ycTpoflcTBOM'b npaBUAbiiaro pacnpeA tAeiiia c h x t ,  noBini- 
HocTefi MC/KAy oOblBaTCAflMU BiiyTpn ry6epniH, no y1i3AaM'b
h ceaeiiiaM'b.

B) TGia BneACHia npaBUAi>n^r° xosaiicTiia no pacxo- 
AaM'b 3eMCTBa, KOMirrerb noaaraAT,, npu cocTaB.ieaiH 
HOApoOaaro pacnpeAtAeiiia nOBUHHOCTeń na rocyAapcTBCH- 
libia h  ryOepucKia,' CAt.iaTb ocoGoo cooGpaaienie o Ttx'b

npoiiSBOAHMbixT, na c tc t t ,  3eMCTBa pacxoaaxT,, KOTopi.ie, no 
cymecTny cBoeMy, npaMO n e  npiinaAAeaiaTT, kt, oGasau- 
IIOCTflMT, 3eMCTBa.

r) A -ia  ycTpoftcTaa pcBU3iu h o ttc th o c th  no seMCKHMT, 
nOBiiiinocTflMT, oCpasoBaTi, npn MUHHCTepcTBt BiiyrpeH- 
iiiixt, A t-i'b  ocoObin AcnapTaMCHTT,.

A) I Io Bonpocy o KOiicoAHAagiii 3eMCKHXT, noBuimocTeft 
komhtctt, iipeAnoAoauiAv. npa paciipeAtACiiiu uxrb na ro- 
cyAapcTBeiuibia u ryOepHCKia ncnucAaTb ocoGo T t hst, ro- 
cyAapcTBemibixT,, KOTopbia motah Gbin, yreepiKAeiibi bt, 
nocToamioMT, pa3M tpt u OTiieceiibi bt, n u a t nocm im ioił 
noAaTH kt, o6iiiumt, rocyAapcTBeniibiMT, A°xoAaM'i,.

IIpu  AaAbHhfiuieft paapaGoTKt AtA a, kom htctt, 3aiiflA- 
Cfl BOnpOCOMT,: „ IltT'b AH BT, HIlC.lt ACIIClKIIblXT, 3eMCKIIXT> 
HOBUlIHOCTCri TAKIIXT, UTACpHlCKT,, KOTOpblfl, n o  CymilOCTU 
CBOCll, HC AOA/KHbl GbITb OTHOCUMbI Iia 3eMCTB0?“ II BT, 
BTOM'b O T iiom eniu  iiOAaraA'i. cmiTb ct, 3e.MCTBa: 1) bo3- 
M tm en ie  iHiAepiKCK'j, Ka3iu.i n a  apecTaiiTOBT,, ccbiAaeM bixa, 
bt, CiiGupi,; 2) coAepjKanie BTainn.ixT, KOMaiiA’i,; 3) c o -  
Aep/Kaiiie ncnpaBUTeAbHbix'b oTAtAenifl np u  rapiiu30HHbix'b 
u Auiieiiiibix'b GaTaAbonax'b.

CBepxT, Toro, pa3cyaiAaa o ACHCjKHbixT, 3CMCKHxrb cGo- 
pax a ,, A0JliKeHCTBymH;nxT, noAyHHTb hoctohhctbo rocy- 
AapcTBCHiioft noAaTH, KOMUTerb npeAno.iOH.ii.vb:

a )  9 - th  Kon. cGop'b n a  coA epjR anie  3e.\icKoii noAUitiu 
ocraBH Tb nen3M tiiHbiM T,, n o  n o cT o a iicT n y  c e r o  oK.iaAa h 
caMOMy cnofrcTBy y ip eJK A en ia .

6) ycTpoflCTBa in o c ce , KOTopoe cocTaBAaeTT, npeA - 
M e rb  o o u (e n  rocyAapcTncHiiofl noTpeGnocTii, h iiOTOMy, A t-  
a a a c b  n o  cooGpaaieniaM 'b n w e m a ro  npaBUTeAbCTBa, n p e 3 - 
M tpiio B03BbimaeTT> e a te ro A iib ie  pacxoA M  3eMCTBa, neoG- 
xoahjio onpeAtAHTb n a  ceft npeAMeTT, TaKofi nocTOHHiu.ni 
cG opb , KOTopuii ObiAT, Gbi AOCTaTOHCH'b na yAOBAeTBopeiiic 
3Tofl B aiiuioft noTpeGnocTU B een  u.Muepiu u  ocBoGo*Aa.i'h  
Gbi 3CMCTB0 OT'b Blie3aniIbIXT, H Hpe3MtpiIblXT> liaAOrOB'b. 
Gb 9toh) nt.Abio, no  M iitiiiio  KOMHTCTa, iiaAACfliaAO A onyc-  
THTb y B e .iu 'ie iiie  m occeftiib ix'b  sahmobt, Ha ch c tt, 3eM-  
c m a  bt, T en e iiie  12 -th  A t n ,  na 2,000,000 p . c .,  eaicroAHo  
m e 5 %  na  peMOiiTb co  npeM em i c o o p y a ien ia .

b) R 'b  BHAaxa, ocBoGoJKAenia seMCKaro cO opa o tt, v p e 3 -  
M tpiib ixT , pacxoAOBT, n a  noH Tonyio iiobiiiiiioctł, n o  Koeu 
HUCTaa npuG bi.ib  iiaa iib i c c t l  bt, cym iiocTH-UHHToaiHoe, 
itaKT, i i a a o r b  n a  scmctbo, A onycTuTb K oiicoaiiA aR iio u  p a 3 -  
BepcTKy a r o r o  cG opa ho u p an u A aM b , komutctomt, h3ao-
JKCHHblMT,.

I l o  npcAMCTy naTypaA biibixT , noB m inocT efi, k o m h tc tt ,,  
H3i.icKUBaa cnocoO bi B 03H arpaa ;A enia  oGbinaTCAcrt, 3 a  n t -  
KOTOpbia H3'b CHX'b IIOBIIIIIIOCTefl, GOAte OTHl'OTHTCAbllblfl, 
3aKAK)HUA'b: A-aa TaKOBaro yAOBAeTBopenia oGbiBaTCAefl, 
HMtTb b t, B in y  ocoGbifi uam iTaA T,, cocTaBA acM biii U3b 
o c ta tk o b t ,  oT b rocyA apcT B G iiiibix b ii ryOcpiiCKiixT, p a cK .ia -  
AOIi'b. n p u  CCMT, KOMUTeTT, Ha’iCpTAAT, TaUJKC npaBHAa 
oG b oTiipaBAeniH KajRAaro p o a a  naT ypa .ii,H oft n o B u m io - 
c t i i  ocoGo, h o M tp a x 'b ,  n p eA y n p ea iA a io m iix T , oG paigeH ie  
CHXb nOBHHHOCTefi B'b ACHefltHblft cG op'b.

HaKOHOipb, no ycTpoftcTBy nocToamibixb MtCTHbixb 
yHpeiKACiiiit A-ifl ynpaBACiiia 3CMckumu hobhhhocth.vih, ko- 
mutctt,  iipeAiiOAo;KU.i b :

1 ) OcTaBHBT, ryGepHCKiit komhtctt, scmckhxt, noBtm- 
HOCTeń bt, iipeau ieM 'b  c o cT aB t, nocTaiiOBHTb, mtoGh out, 
6biAT> cu aG iK ein , hobkimt, cocraBOM 'i, K aH ne.iap iu  , paBiio 
AOCTaTOHHblMH ACHCflUIblMU CpCACTBTMU, H HMtAT, nOCTOflll- 
Hbia s a c tA a n ia  B'b AenyTaTCKHxa, coGpaiilaxb, a  r A t  hxt, 
iitT T ,— bt, ryOepucKHXT, npaBAeiiiflX 'b.

2 ) Oahoto U3T, ABopflHCKHX'i, AenyTaTOBT, Ha3HamiTb 
HenpeMtHHbiMT, UAeuoirb bt, lioMflnyTbift ryGepucKiii komh- 
TeT'b.

3) Rb T txb  KOMUTeTaxb b c c t i i  noApoGayio Gyxra.i- 
Tepiio Bctxb pacxoAOBb 3eMCTna, paBHO b c i o  nepenaCKy 
naiia.iibHHKOBb ryG epn iu  no ceMy npeAMeTy.

4 ) B e t A’fc.ia uo A°po/KHoii noBuiniocTii nepeAaTb ii3rb 
ry 6epiiCKoft Aopoauioii kommhccui Bb ryOepiiCKifl KOMUTCTb 
SCMCKIIXT, IlOBUIlHOCTefl.

5) yt3AHbie KOMHTCTbl 3eM C K H X T , n O B U H H O C T eń  oGpa- 
TUTb Bb nocToaiiHbifl yMpC/KACHin, noA'i, npeACtAaTCAb- 
CTBOMb y t3AHaro npcABOAiiTeAH ARopaiicTBa, npacoeAH- 
nuB'b Kb npeauieMy uxb cocTany HenpcMtmiaro MACiia 
OTb ABopfliicTBa a  ropo.icKaro roAOBy aa« AtAb ropoACKoxb 
cocAOBift. B b 9TU KOMHTeTi.i nepeAaTL Toaie n e t A taa 
HO AOpO/IiHOH HOBUHHOCTH H3b Vt3AHbIX'b KOMMHCCift.

BoAbmaa nacTi. npeAnoAO/KeHiń KOMHTexa 1 8 4 8  roAa 
Gbiau OAHauo OTCTpaueiibi rocyAapcTBeinibiMb coBtTOMb,
Bb OCOGeilHOCTH HiC BOnpOCb 0 KOIICOAUAaHiU 3eMCKHXb no- 
BiiiiHOCTen, kakt, neuMtiomiii Hepa3pbiBHoft cbh3h cb  chmii 
nO B H IU IO C T H M H ; 3aTtMb OTnaA'b CaM'b COGOK) H B O n p O C b  
eG'b ypaBHCiiiu noBHHiiocTeń MeaiAy ry6epHia.Mii, a ocTaAb- 
iibie TpyAbi KOMHTeTa noc.iyjKH.iu itb cocTauAeniio bt, 1 8 5 1  
roAy iibint AtficTByioinaro ycTana.

4.1 a yAoGntfiuiaro oGo3ptnia cymecTBCHiiaro coAep- 
aiaHifl cero noc.itAiiaro 3aKOHOAaTeAi>naro TpyAa no 3 cm- 
CKUMb nOBUHHOCTHMb, HeoGxOAUMO H3A0JK«Tb, KaK'b Olipe- 
At-iaiOTca Bb ccMb ycTaut: 1 ) 3naienie h npeAMCTbi 3 cm- 
CKU.\b iioBUHiiocTcii, 2) iixb ynpaB.ienie h pacnpeAtacHie 
u 3) nopagOKT. ucnoAiieuifl u othctiiocth no TtMb 110- 
BHHIIOCTflMb.

( IIpodo.ioKenie enpedsl.

BfIGYIOrPA*I>IIRECKOE 113 B'liCTIE.
„H a AUflXb Bb IleTepoyprt nocTynnaa Bb npoAaaiy 

AaBHo oiKUAaHHoe BCeio pyccKoro npocBtnieHHOio liyO.ui- 
KOH) H3AaiiHoe, c t, Bbico'iafnuaro pa3ptmenia, ott, l lu u e -  
paTOpcKou nyGAHTHofi OuG.iioTHKu, u  ̂cocTaBAeimoe Aupe- 
KTopoMb OHOń , GapoHOMb M. A. Kop*OMb, coMHi'ieiiie: 
„ rKiuhb ipacpa Cnepancuazo', Bb 2-Xb TOMaxb, C b  3 nop- 
TpeTaMH noKOfmaro rpa4>a. IffoHa OKjCMii.mpa mpu pyO.i/r. 
eepeOpoMa, ca nspecbuwoio. TpeGoBama aoajkhh Gh t i , oO- 
pamaeMbi upano Bb CaiiKTiieTepGyprb, na m ia GuGAioTeitu.
Bb CBOe BpCMH MLI Aa A U M b 0 T 3 b IB b  oGb 9T0M T, HCTUHHO 
s a M t i a T e . i L n o M b  HSAaiiiu ,  c o c T a B . i a r o m c M b ,  n o  M i i o r n x b  
OTiiom eniaxb, A parontiiH oe npioO ptTeH ie pyccKofi iicto-  
punecKofl AHTepaTypbi,
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Hepajit-ryóepnaTopoMt n upeActAaTeJieMt nonemTe.iLiiaro 
coBtTa 3aBGAeHiń oGiqecTBemiaro npnsptiiiii B t C. IleTep- 
óyprt, c'h ocTaB.ienieM'i. ii B t npom ixt 3Baninxt; renepajit- 
KBapTnpjieflcTep'J. r.iaBiiaro urraóa E r o  IIM IIEPATO P- 
CKArO BEJUIHECTBA, reHepajit-aAtiOTaHTt, renepa.it  
ottj nn4>aHTcpiii óapoirt Jluecm — PfljncnnMt BoemibiMt, 
JlH^flHACKBM-b , 3CT.lflIIACKIJMrł) II KypjlflHACKHMt rene- 
pa.it-ryOepnaTopoMt, e t  ocTaojieHiewt Bt 3Banin rene- 
pa.vb-aA'broTaHTa n B t rnapAeflcKOMt reHepajibnojit uiTaCli.

—  Ubico'iafiiiiiiMrh npuna30Mt, no BoeiiHoaty BtAOMCTBy, 
8-ro n o a O p a , < I> iuuiiiiĄCKiu  renepajit-ryóepnaTopt u noMau- 
Ayiomifi BoflcKaMU , Ta m i. pacnojiojKeniibiMu , renepa.it-  
aAtiOTauTt, reH epa.it o r t  HH*aiiTepin rpa«i>t E c p e s ,  yco- 
• ien t, coraacHo ero npouieniio, OTt nacToaiqnxt a o ju k i io -  
cTefi, c t  iraaiiaqenieMt noueTiibiMt npeauAeHTOMt Hnno- 
.laencKofl anaACMin reiiepajibiiaro nrraóa h  c t  ocTaBjieHieMt 
'i.icHOMt rocyAapcTBeimaro coBkTa u B t 3Baniu rcHepajit- 
aAtioTanTa.—  H a e u t rocyAapcTBeimaro co iitia , renepa.it  
OTt iiiKMirrepiii óap ont P o K a c o e c ie iu ,  Ha3na'ieiit 'Im ii i.i / i i ia -  
CKHMt reiiepa.it-ryCepiiaTopo.Mt n noMaiiAyioiquMt bo A - 
cna.Mii, TaMt pacnojio*eiinbiMH, c t  0CTaB.ienieMt qjieiioMt 
rocyAapcTBeHHaro contTa.

—  H a 3iia q e iiL i: u c n p a B j ia io iq i f t  a o ju k h o c t i .  i i a m u iL im n a  
r . i a B i i a r o  m T a ó a  1-fi a p M in , r e u e p a j r b - . i e f l T e i i a i i T t '  I i p u -  
c H c a im c K iu  — B a p u ia B c n n M t  B o e in ib iM t r e n e p a j i t - r y ó e p n a -  
T o p o s i t ,  c t  o cT aB JieH ieA it u  B t  n a c T o n iq e f t  a o . i ; i ; h o c tu .

—  Bbiconaiłuieio rpaMOToio BceMHJiocTHBMinc nojna- 
.lOBaiit KaBa.iepoMt (20-ro OKTaópii): AkucTiuiTe.iLiibifi Taft- 
nwfl eoBtTHHKt, t i e n t  rocyAapcTBeimaro coBf,Ta, mh- 
m icTpt CTaTct-cenpeTapi. IfapcTBa IIojiŁCKaro , Io c n $ t  
T b iM o e cK iu — R u n e p a m o p c K a io  o p d e n a  c e n m a i o  p a e / io a n o -  
c m o M H a io  k u r s  a  B n a d u M ip a  n e p e o i i  c m e n e n u .

—  r p o A u e i ic K if t  r y ó e p i ie n i f t  npeABOAHTejiL A B o p an cT B a, 
u t  3B a n iu  K a J u ie p t - io i iK e p a  , n o ji .ie jR c n if i  c o B tT i i i i n t  O p -  
ofceuiKo, c o r i i a c i io  n p o u ie n i io ,  110 ó o j i f e m i r , y i io a e i r i .  o r t  
c j iy jn ó b i .

—  CTapuiiń ceKpeTapŁ nanqejijipiii Bn.ieucnaro B o e n -  
naro rySepiiaTopa, naABopiibin coBtriniKt A n c K c a u d p s  l i a p -  
n u n c K iu , upoH3BeAent aa Bbic.iyry .T fcTt B t  nojuiejncnie
COBtTHHKU.

—  yKa30Mt iipaBHTe.iŁCTByiou{aro cenaTa 16-ro okth- 
Cp;i, aa Bwcjiyry jrfrrt, npou3BCACHbi: no BiuieHcnofi 11a- 
JiaTfc yro.iOBiiaro cyAa: B t KOjuiejRcnie cenpeTapn— ryóepu- 
CKie cenpeTapn: CTOJioiiaqajibiinnt CTannc.taBt M a.nmoo- 
cKiii 11 Kaiiqe.mpcnifi HiiHOBHHRt BAyapAt 'SaiowiKotscmi; 
B t ryóepHcnie cenpeTapn— KOjuiejRcnie perucTpaTopbi: Ran- 
HCJinpcKie ‘iuhobiibku— CTanuc.iaBt Majiunoecxiu u y .iif liit  
Jlenxoecxiu; B t nojuiejncnie perncTpaTopu— ncnpaB.iflioiqiń 
AOJukiioctl CTo.iOHa'ia.ibiuiKa Hnnojiaft Illunyiioes  u nanqe- 
•uipcnie cjiyjnnTejin: lO p iii-B ofn ex t M apxoecxiu  n Koh- 
eTaiiTnHt-rpnropift P aw nens. JIo Bujieucnojiy upimaay 
oOmecTBennaro npuaptuin u ero BtAOMCTBy: B t KOjuieaicKie 
cenperapn— nojioniuiiKt CyxrajiTepa npnKa3a, ryCepucKift 
ceKpeTapb IleT p t CmpeOeuno; B t ryOepiiCKle cenpeTapn—  
Kojuiemcuie perncTpaTopu: npuKa3a— noMomiiuut Cyxra.i- 
Tepa AaBHAt-BnReiiTift iląbiiia  11 ;Kypna.incTt BaaAUMipt 
Mopeuąd; B t KO.i.ieiKCRie perncTpaTopu— npuna3a: iiomoih- 
HHKt CTOJioHanajibHHKa AaeKcaiiApt MesibituKoes n pern- 
CTpaTopt Hiiairb-PoMya.ii.A3> leude u KanqeaapcKie c.iy;Kii- 
t c . i h :  npBKa3a Bo.iec.iaBt-HiiKTOpt M anącew a  n KOHTopbi 
TpoKCKOfl BoeHHOBpeMeHHoft CoabHunbi M u xan .it-IO .iia iit  
IIodiypcKiii. IIo Kaiine.iapiH KieBCKaro Boeimaro, noAOjib- 
citaro n BojibiHCKaro reiiepa.it-ryGepiiaTopa: B t TiiTyjinp- 
Hbie coBtTiiBKn— noMOipniiKt cenpeTapn, no.i.icincniń ce -  
K[ieTapb 4>HJinnnt UauKoec/iiii; B t KO.i.ieaiCKie cenpeTapn—  
ryCepucnie cenpeTapn: noMomiinnt cenpeTapn IleT p t E r c h -  
KoecKiu, n naimejinpcnifi MunoBiinnt B o.iec.iant B o r r iic k u i;
B t ry6epncnie cenpeTapn— naiiqe.inpcnift 'iniioBimnt, no.i- 
Jieacnifl perncTpaTopt AApiHHt JlaMUKiu; n t  nojuiemcnie 
perncTpaTopu— naime.mpcKift ejiyjRHTe.ib A nrycTt Panoe- 
CKiu.

—  n e p e B C A e i i t :  n a i iq e j i a p c n i f i  H H H O B iiunt A enapT aM C H - 
T a  x o 3n r ic T B e n i ib ix t  A ^ i t ,  n o .i . ie jn c n if t  c e n p e T a p n  M u h k c - 
euH,3— M .iaA U iiiM t 'iiiHOBiiHRO.Mt o c o O b ix t  n o p y n c n i ń  n p n  
i i a t a . i b H i iK t  B rn e O c n o f i  r y ó e p i i in .

u, yAajineMbi BpeMenno OTt ncnpaBJienin AO-iamocTii ne 
miane, n a n t  c t  iipeAanie.M'i. cyAy, ca. pa3pt.uienin npaBii- 
T(“.ii,CTByioiqaro cenaTa. UpaBO Cbirn yAa.iaeMOMy ott. 
AOJuniiocTii iie imane, n a n t  c t  upeAanieMt cy A y , ecm  
Becnna najKiioe npennyiqecTBO, OT.iii'iaioiqee iiiupoBbixa. no 
cpeAHiinoBt OTt nponnxt nuiioBiiunoBt, noTopnie MoryTt 
OblTb yBOJIbHHCMH OTt C.iyjRUI.I U 0C3t CyAa, 110 yCMOTpt 
niio toto nana.ibCTBa, noTopoe na3iia'm.io n x t  B t aj.ijr 
hoctl. M tp a  3Ta, Aaiom^fl nananbCTny bo3.mojrhoctl ot-
ptniaTb OTt AOJiJRiiocTH T t.v t H3t oiipe,’i,t..ieiiiiLix'j. HMt ca 
MUMt ’iimoBiiniiOBt, noTopnixt ono iipii3naeTt necnocoC 
HbiMii n neC.iaroiiaACJKiibiMii, cabu .in siojneTt ObiTb pac- 
npocTpaiieua na MiipoBbixt nocpeAHnnoBt, noTopnie, n a n t 
no cnoeMy c.iyjReCiio.viy nojiojneiiiio, T ant n no cuocoCy n x t  
H35panin, OT.iunaioTCH o r t  .in q t, cjiyjnaiquxt no onpeAt- 
.leniio OTt npaBHTe.ibcm. n o  Buconafime yTBepjnAeii- 
iibiMt rjiamibiMt ocuoBaiiinMt 0 MiipoBbixt no npecTban- 
cnnM t AtaaMT. yjpcjK A cninxt, MiipoBbixt nocpeAimnoB'i. 
iiojiarajiocb onpeA't.i;m, n 3 t  MtcTin.ixt ae.M.iCB.iaAt..ibnein>, 
no BbiCopy npecTbnHt, 11 t o j i l r o  na nepnoe Tpex.itTie a o -  
nymeiio naCpaHie n x t  na'iajibiinnaMn ryCepniil ci. yTBepjn- 
AeHieat B t a o j u r i i o c t h  cenaTOMt. IIo npu b t o j h .  npanu- 
TejincTBO, no BajRiiocTii oCn3aiinocTeń MupoBbixt nocpeA 
nnnoBt, npu3iia.io HynmniMt iipminTb ocoCnm Mlipu, AaCw 
B t Ao-itnocTii cin G m .i i i  nasuanaeMbi Jiuqa, Bno.ml; G.iaro- 
naAejRHbin. C t  ceio qluiiio nocTanoBjieiio, h t o  Ann nsCpa- 
nin nocpeAHimoBt cocTaB.imoTcn npeABapuTe.ibiio yii3AHbi- 
mh npcA30AHTe.in.Mn ABopnucTBa ennenn, B t noTopme bho 
c h t c h  TOJinno Jiuqa, natiom in oiipcA'taeniiyio noaeMejibiiyH) 
coScTBCHiiocTb iiconopoHeuiibia no cyAy n necocTOHuqn 
noA t c.itACTBieMt. B m  cnucnu nontpaioTcn B t najnAOMt 
yt-'iAt. yt3AHbiMt ABopnucmiMt coCpauieMt n saT tM t y;ne 
ii3SnpaioTca u a t  n n x t smpoBbic iiocpeAHunu lianajibiinnoMt 
ryóepiiin, no lie nna’ie n a n t  no coBtiqanin c t  npeABOAUTe- 
j i h a i u  ABopnucTBa.

IIo CBOHMt 3annTin.Mt MnpoBbie nocpeAnimu iiocraB.ie- 
HH B t saBucnMOCTb oT t MupoBbixt yqpejRAenifl: yfeAiiaro 
c tt3A a 11 ryCepiicnuxt no npecTbmicnuMt A’b-iaM'i. npucyT- 
CTBifl, coAepjnaiiie nasiiaueiio n a t  yalipemioe, na iiobm-

rjianiibift KoanTeTt o ó t  ycTpoilcTBt ce.m cnaro cocTon- 
nin, B t aactAani11 24-ro iioan 1861 roAa, pa3caaTpnBajit 
iipeACTaii.ienie yupan.miomaro aiiHHCTepcTBOMt BHyTpen- 
HHxt A“fe-vb, 0Tri. 17-ro iio.in 1861  roAa, sa N. 2 ,6 6 6 -a t ,  
0  nopaABt yAajieHin anponbixt nocpeAHnnoBt OTt aojijr- 
hocth. r.iaBni.n'i RoauTeTt, npu oCcyjRAeiiin nacTonmaro 
npeACTanaeiiin, npnHH.it bo BHiiaaiiie, h to , 11a ocHOBanin 
c t .  21-ft Bbiconafime yTBepjRAeimaro 19-ro a>eBpa.iH 1861  
roAa nojiojneiiin o ryóepHcnnxt 11 yt3AHbixt no RpecTbHii- 
ciiHMt At-iaMt yipejRAeiiinxt, anpoBbie nocpeAUHKii B t  
npaB axt e.iyjneOiibixt u Bt nopnAR'fe BSbicnaniń no cjiyjnót. 
cpaBHeHbi c t  y't3AHbian npeABOAUTCjmau abophhctba 11 no- 
Toay napaBHt c t  chmh nocjitAiinan MoryTt ó l i t l  (corjiaeno 
c t .  265— 26J cb. 3an. t .  I l l  ycT. 0 cjiyjR. no Bbióop.) OTp't- 
m aeabi OTt aojurhocth He imane, n an t no npuroBopy cyAa

meHie B t AO.URiiocTnxt ohh ne .MoryTt pa3C'iiiTbiBaTb, no 
Kant AOJijRiiocTb anpoBbixt nocpeAimnoBt no toIi no.iL3li, 
nanyio oiih a o ry T t npmiecTn, n an t nocpcACTcyioiqoe ant.no 
a e*A y  iiOM*!qHRa.Mu u npecTbimaMii 11 no iipeAOCTaBjieimou 
n a t  caMocTonTenbiioil A^Hre.ibiiocTii, ccTi. Ao.uniiocTb no- 
qeTiian, to  B t anpoBbie nocpeAimnu iiocTymi.10 B ectaa
MHOl’O AOCTOflllblXt JlKIAefl, 113t MtCTIILIXt ABOpairb, koto-
p u e 110cBUTn.n1 ceón arofi At.fiTe.iLiiocTii ne U3t .nm iibixt 
Bbiroqt, ne H3t pa3cneT0Bt na c.iy;Reóiibin nocoóin 11 iipe- 
tiayiqecTBa, a  CAHiiCTBeHiio H3ri. óesnopbicTiiaro conyocTBin 
n t  coBepimiBuieaycH, no bo.tIi E r o  BEJIHHECTBA npeoó- 
pasoBaniio. Ec.111, npu Tanuxt oócTonTe.ibCTBaxt, AOiiycTiiTb 
iib iiii, B t najituciiie Bbiconaiiiue yTBepjRAeimaro 19-ro <te- 
Bpa.m 1851 roAa nojiojneiiin, yAa.ieiiie anpoBbixt nocpeA- 
imnoBt OTt ucnpaB.ienin ao-urhoctii 6 e 3 t cyAa, to  -oto ypo
ll u t l  n x t  3iia»ienie u óyAeTt iimBtl iieaiinye.Mbi.Mt iioc.iBa- 
CTnieat to , h to  MHorie 11 npuTOMt AocTofiiilifimic .iioah y- 
CTpaiiHTb ceón ott> ao.ijrhocth nocpeAHnnoBt, TpyAiu.ia oOa- 
3aimocTu noux'b 11 aoryT t óbiTb ucnojm neau ihio.tiiIj Aoópo- 
coBtcTiio tojilko npn ue3aBncuaocTii n x t  o n  nocTopoimnro 
B.iinnin. ynpan.iniomiri muhuctcpctbomb BnyTpeimnxt
A't-Tb, ca. CBoen CTopoiibi, 0 S tacnt1. i t  B t aact.Aaniii noxin- 
TCTa, ’ito  e a y  neooxoAHMO To.ibno u m Itr , a-hi pynonoA- 
CTBa npn iiory iq ax t BcrptruTbcn c.iy>ianx'i., onpeAlJ-ieiiHoe 
npannjio OTiiocuTejibiio nopiiAna yAaJienin MupoBbixt no- 
cpeAHHKOBt OTt ncnpaBJienin ao.ukhoctii, ho >ito o u t  ne 
BCTptuaeTt npenuTCTBin n t  Toay, h toó li nocpeAimnu Olijih 
yAa.ine.Mbi OTt ejiymeOiibixt oSnsaimocTen ne imane n ant 
c t  npeAauieMt cyAy, no pasptineaiio npaBUTeJibCTiiyiomaro 
ceHaTa.

H a ceMt ocHOBanin , rjiaBiibifi noauTeTt nojiara.it: 
cooOiquTb ynpaBAHiomeMy MimncTepcTBOMt BiiyTpemmxt 
Ali.it, h to  OTiiocHTe.iLHO Rant BpeMeiniai’o yAajieHin Mnpo- 
Bbixt nocpeAimnoBt o r t  ucnpaBJienin ao-ijriioctii, Tant 11 
OTptmeiiin n x t  orb  cjiyjnóbi, Aoujneut Omtl coO.uoAaeMt, 
corjiaeno c t .  21 Buconafiuie yTBepjRAeimaro 19-ro «i>cBpaJin 
1861 roAa nojiojnenin 0 ryoepncim xt n ytoAHbixt no 
iipecTLHiicKUMt A ta a a t  yqpejRAeiiinxt, iiopnAonrb, ycTaiio- 
B.ieHiibiń aji« yfe3Aiibixt npeABOAHTCJiefi AbopuncTBa (cn.3an. 
t .  I l l  ycr. o cjiyjRó. 110 BUÓ. c t .  2 6 5 — 269). T O C y^A P Ł  
IIM n  E P A T 0  P'B , na jnypna.ili r.iaBiiaro nowuTCTa , B t 
30-fi ach l iio.in 1861 roAa, con3BO.in.it iianucaTb coó- 
CTBeimopyHHo: „ I lc n o m u m i . “

powszechnego opatrzenia w St. Petersburgu, z pozostaniem niem pod sqd, za zezwoleniem rządzącego senatu. Praw o 
w dalszych godnościach; jenera l-kw atcrm istrz  głównego ljyc usuwanym od obowiązku nie inaczej, jak  z oddaniem 
sztabu JEG O  C E SA R SK IE J MOŚCI, jenera ł-ad ju tan t, pod sąd, je s t nader ważną prerogatyw ą, odróżniającą po- 
jenerat-p iechoty  baron L i w e n — Ryzkim wojennym, In - średników pojednawczych od innych urzędników, którzy 
flantskim , Estońskim  i Kurlandzkim jeneral-gubcrnatorem , mogą też hyc uwalniani ze służby i bez sądu, stosownie do 
z pozostaniem w godności jenera l-ad ju tan ta  i w jeneralnym  uwagi tej zwierzchności, przez k tó rą  otrzymali swe posady.
sztabie gwardji.

h rab ia  Berg, na w łasną prośbę uw alnia rządu. W edług Najwyżej utwierdzonych głównych zasad 
tych obowiązków, a m ianuje się honoro- o pojednawczych co do spraw  włościańskich urządzeniach, 
kadem jim ikołajew skiej sztabu jeneralnego  pośredników pojednawczych zamiprznnn

—  Przez Najwyższy rozkaz dzienny w wydziale wojen
nym 8-go listopada, jcnera ł-gubernato r F in landzki, dowo
dzący wojskami tam  konsystu jącem i, jenera ł-ad ju tan t, 

jen e ra ł piechoty hrabia Berg, 
się od pełnienia
wym prezesem akadem ji mikołajewskiej sztabu jeneralnego 
z pozostawieniem członkiem rady państw a i w godności je 
nera ł-ad ju tan ta .—  Członek 
baron Rokasowski, m ianuje 
landzkim i dowodzący 
z pozostawieniem członkiem rady państw a.

—  Pełniący obowiązek szefa sztabu głównego 1-ej a r- 
mji, jenerał-porucznik  Kryżanowski, mianuje się wojen
nym jenerał-gubernato rem  w arszaw skim , z pozostawie
niem w dotychczasowym obowiązku.

—  Przez Najwyższy dyplomat Najmiłościwiej mianowany 
został (20 października) kaw alerem  orderu Cesarskiego 
świętego równego apostołom księcia W łodzim ierza pier
wszego stopnia, rzeczyw isty radca tajny, członek rady 
państw a, m in ister sek re ta rz  stanu K rólestw a Polskiego, 
Józef Tym ow ski.

—  Grodzieński m arszałek gubcrnjalny, w godności ka- 
m er-junkra, radca kollegjalny O rzeszki, stosownie do pro
śby, z powodu choroby, uwolniony został ze służby.

T en środek, dający zwierzchności możność wydalania z obo
wiązku tych z naznaczonych przez się urzędników, których 
uznaje za niezdolnych i niepewnych, praw ie nie może być 
zastosowany do pośredników pojednawczych, którzy tak  
ze względu na swoje stanowisko służbowe, jako  i na sposób 
swego wyboru, różnią się od osób służących z naznaczenia

posredniKOW pojednawczych zamierzano naznaczać z miej
scowych obywateli, z wyboru włościan, i jedynie na pier-

obowiązków pośredników 
pojednawczych, uznał za rzecz potrzebną przedsięwziąć 
szczególne środki, iżby na te posady naznaczane były oso
by ze wszech m iar godne zaufania. W  tym też celu po
stanowiono, że dla wybrania pośredników najprzód m ar
szałkowie powiatowi układają lis ty , obejmujące jedynie 
osoby, posiadające oznaczoną własność ziem ską, niepo
szlakowane sądowie i niezostające pod śledztwem. L isty 
te  są sprawdzane w każdym powiecie przez powiatowe 
zgromadzenie szlacheckie i następnie już wybierają z nich 
pośredników pojednawczych naczelnicy gubernji, nie ina
czej atoli, ja k  po naradzeniu się z m arszałkam i.

Co do swych zajęć, pośrednicy pojednawczy zostają 
w zależności od urządzeń włościańskich, urzędu zjazdowe- 

—  Starszy S ekretarz  kancellarji Wileńskiego wojennego go i gubernjalnych do spraw  włościańskich urzędów; płacę 
gubernatora, radca dworu A leksander Karpiński, miano- naznaczono im um iarkow aną, na otrzymywanie wyższych
wany został za wysługę la t radcą  kollegjalnym.

Przez ukaz rządzącego senatu , 16-go października, 
za wysługę la t zostali mianowani: w W ileńskiej izbie sądu 
kryminalnego : sekretarzam i kollegjalnymi —  sekretarze 
gubernjalni: naczelnik stołu Stanisław  Malinowski i urzęd-

otrzymywanie wyższych 
posad wcale liczyć nie mogą; lecz, że obowiązek pośredni
ków pojednawczych ze względu na ową pożyteczność, ja k ą  
mogą przynieść, jako  pośredniczące ogniwo między obywa
telam i i włościanami, i co do przyw iązanej do ich posady 
czynności niezawisłej, je s t  to obowiązek zaszczytny, przeto 
do grona pośredników pojednawczych weszło bardzo wielu

nik kancellaryjny Edw ard Zajączkowski; sekretarzam i gu- ludzi godnych ze szlachty miejscowej, którzy poświęcili się 
berniajnym i—  regestratorow ie kollegjalni: urzędnicy kan- temu zawodowi nie dla widoków osobistych, nie z rachuby 
cellaryjni— Stanisław  M alinowski i Ju ljan  Łukowski; rege- na pomoce służbowe i prerogatyw y, lecz jedynie z na- 
stratoram i kollegjalnymi— pełniący obowiązek stolonaczel- tchnienia bezinteressownego współczucia ku dokonanćj
nika Mikołaj Szypunow  i kancellarzyści: Jerzy-W ojciech  
M arkowski i K onstanty-Grzegorz Rajuniec. W  W ileńskim 
urzędzie powszechnego opatrzenia i w jego zawiadywaniu: 
sekretarzem  kollegjalnym —  pomocnik buchhaltera urzędu, 
sek re tarz  gubernjalny P io tr Strebejko; sekretarzam i guber- 
njalnymi— regestratorow ie kollegjalni: u rzędu— pomoc
nik  buchhaltera D aw id-W incenty Jacyna  i żurnalista W fo-

z woli JEGO C E SA R SK IEJ MOŚCI reform ie. Jeżeliby 
śród takich okoliczności uchwalono obecnie, zmieniając 
treść  Najwyżej utwierdzonej ustaw y 19 lutego 1861 roku, 
prawo usuw ania pośredników pojednawczych od pełnienia 
obowiązku bez sądu, tedy to przyniosłoby uszczerbek ich 

pociągnęłoby za sobą te  nieuniknioneznaczeniu 1 puciąguęmuy za sooą te  nieuniknione skutki, 
że wielu i przytem  najgodniesi uchyliliby się od obowiązku 

dzimierz Moreno; regestratoram i kollegjalnymi—  urzędu: pośredników, których obowiązki trudne mogą być sum ien- 
lomocnik stołonaczelnika Aleksan ler Mielników  i regestra- nie wykonywane jedynie przy ich niezależności od wpływu 

i;or Jan-Rom uald Jende, i kancellarzyści: urzędu Bolesław- ubocznego. Zarządzający m inisterstw em  spraw  wew nętrz- 
W ik to r Mancewicz ('kan toru  Trockiego szpitala wojskowo- nych, ze swej strony, dodał na posiedzeniu kom itetu, że 
czasowego M ichal-Juljan  Podgórski. W  kancellarji K i- mu potrzebne je s t tylko, dla trzym ania się we właściwych 
jowskiego wojennego, Podolskiego i W ołyńskiego jen e ra ł-  zdarzeniach , wyraźno prawo co do porządku usuw ania 
gubernatora: radcą honorowym—pomocnik sekretarza, sc- pośredników pojednawczych od pełnienia obowiązku; lecz 
krefarz  kollegjalny F ilip  Czajkowski; sekretarzam i kolie- że on nie widzi wcale przeszkody ku uchw aleniu, by po

średnicy usuwani byli od obowiązków służby nie inaczćj 
jak  z oddaniem pod sąd, z upoważnienia rządzącego senatu .

gjalnymi —  sekretarze gubernjalni: pomocnik sekretarza 
P io rtr Kleczkowski i urzędnik kancellaryjny Bolesław W o- 
lański; sekretarzem  gubernjalnym —  urzędnik kancellaryj
ny, regestra to r kollegjalny Adrjan Łazicki; regestratorem  
kollegjalnym —  kanceilarzysta  August Rakowski.

B H J1 Ł H O. *
B t  MHiiynmyio nflTiiiiqy uep ea t u a u it ropog t npot>3- 

jHa.it no jnejitsiioń Aoporfc ii3 t C. IleTepóypra ^panqyscnifi 
noco.it re p q o r t MoHme6e.no, u nepeiiouenant 3a1:cl, na 
Apyroił a c h l  B t 8  nacoBt yTpa O TiipaBHJicH 110 jne.rfe3Hon 
jne Aoporfc n p e s t Kobiio aarpamiqy.

—  U rzędnik kancellaryjny departaineutu spraw  gospo
darskich, sek re tarz  kollegjalny M inkiewicz, został na, na- 
czony młódszym urzędnikiem do szczególnych poleceń przy 
W itebskim  gubernatorze cywilnym.

—  Komitet główny o urządzeniu stanu  wiejskiego, na 
posiedzeniu 24 lipca 1861 roku, rozpatryw ał przedstaw ie
nie zarządzającego m inisterstw em  spraw  w ewnętrznych, 
z d. 17 lipca 1861 roku za N. 2,666, o porządku w ydalania 
z obowiązku pośredników pojednawczych. Komitet główny, 
przy roztrząśnieniu przedstaw ienia niniejszego, miał na 
względzie, że na zasadzie a rt. 21 Najwyżej utwierdzonej 
19 lutego 1861 r. ustaw y o gubernjalnych i powiatowych 
urządzeniach do spraw  w łościańsk ich , pośrednicy poje
dnawczy co do spraw służbowych i kolei odpowiedzialno
ści służbowej zrównani są z m arszałkam i powiatowymi, 
a przeto na równi z tymi ostatnim i mogą być (stosownie do 
a rt. 265— 269 zb. pr. tom I I I  ust. o służ. z wyb.) wydalani 
z obowiązku nie inaczej, ja k  za wyrokiem sądu i usuw ani 
czasowie od pełnienia obowiązku nie inaczej, ja k  z odda-

N a tćj zasadzie główny kom itet mniemał: zakommuni- 
kować zarządzającem u m inisterstw em  spraw w ew nętrz
nych, że tak  co do czasowego usuw ania pośredników po
jednaw czych od pełnienia obowiązku, jako  też i co do wy
dalenia ich ze służby, powinien być zachowywany, stosow
nie do a rt. 21 Najwyżej utwierdzonej 19 lutego 1861 roku 
ustaw y o gubernjalnych i powiatowych urządzeniach do 
spraw  włościańskich, porządek przepisany względem m ar
szałków powiatowych (zb. pr. tom I I I  ust. o służ. z wyb. 
a rt, 265— 269). CESARZ JEG O  MOŚĆ, na  protokole 
kom itetu głównego, dnia 10 lipca 1861 r., raczył zapisać 
w łasnoręcznie: r Spełnić . “

W I L N O .
W  przeszły P iątek  przez nasze miasto koleją żelazną 

przejeżdżał z St. P etersburga poseł francuzki Due de-Mon- 
tebello, i przenocowawszy tu , nazaju trz  o godzinie 8 zrana 
pojecl a ł koleją żelazną przez Kowno za granicę.

CZTERY IDEAŁY.
(KARTKI Z ŻYCIA JMĆ PANA FULGENTEGO). 

wydal

Zbigniew.

Kt o  j a  b y ł e m  p o  z a  s o b ą ?
(Drugi ideał).

{Ciąg] dalszy, ob. N . 88.)
O jakże żywro pam iętam  tę  scenę , k iedym  w r ó c i

w s z y  do moich z im nych  m urów, la ta ł  w ie lk ie m i  kroka
m i  po sali; gorączka paliła  m i skronie ,  oczy m roczy ły  
s ię  łz a m i ,  a w piersiach taka próżnia 1 jakby szatan  
z n ich  w szystko  wydm uchał.

—  Byw aj mi zdrów mój piękny ideale ! —  w o ł a 
łe m  —  otóż kob ieta ,  którą w ie lb i łe m  na równi z an io ły ,  
w  której c zys to ść  i m iłość  tak św ię c ie  w ie rz y łe m , jak  
w  jasn ość  n ie b ie sk ich  g w ia z d ! . . .  nikczem na ! kochała  
H enryka i przez n iego  będąc tak kochaną, w y z m j e  mi 
kłam aną m i ło ś ć ,  aby zostać  żoną dziedzica trzech w s i !..

—  A  m oże  ona c ie b ie  kocha ? ! zaw oła ł  g łos  
stojącego w e  drzwiach H enryka, który natychmiast po
śp ie sz y ł  za mną, w idząc  mój niepokój i bladość, i  s ta ł  
ju ż  chw il  kilka w  progu, a lem  ja  go  niespostrzpgt.

K rzyknąłem  przerażony i upadłszy  na fotel zakry
łe m  oczy w  obie dłonie.

Henryk zb liży ł  s ię  do m n ie ,  u ją ł  za rękę 1 rzekł
sw o im  c zy s ty m , dźw ięcznym  g łosem :

—  Mój przyjacielu, uspokój s ię ,  ja  w ie m  w s z y s t 
ko, podsłuchałem  cię  n iech cący , ale w idz isz ,  żen i sp o 
kojny, m o ż e sz  więc zemną m ów ić  otw arcie .

—  H enryku, jam tem u n ie  w in ien , przysięgam  ci  
—  rzekłem  n ie  podnosząc oczu na niego.

—  A  czyż  b y łb y m  tak trzeźw y  i spokojny, gdybym  
sądził, żeś  ty  w in ien  ? W ierzaj m i,  że w  tej chwili

ca ła  gorycz bo leśc i  ja koś  tak sk am ien ia ła ,  że nie  czuję  
jej n a w et  w  so b ie ;  jutro dopiero, p o ju tr z e ,  rozm ięk
nie w  traw iący  jad, ale dziś, w  tej chw il i ,  inne ca łk iem  
uczucie  owładnęło  m oją  p iers ią  —  j a m  s z c z ę ś l i 
w y  t o b ą ,  tyś  m i n ie  odebrał wiary w  przyjaźń w y 
ją tk o w eg o  serca ,  o dzięki c i,  dzięki za tę  piękuą c h w i
lę !

I H enryk rzucił  m i s ię  w  objęcia, i dopiero w  tym  
bratnim uścisku, przy tern sercu , co było przybytkiem  
prawdy i m iło śc i ,  odzyskałem  rów now agę m yśli  i spokój 
w uderzeniu serca.

O powiedzia łem  w ó w czas  ca łą  rozm owę Skabiozy  
ze m ną.

H enryk s łu ch a ł  z uw agą, a gdym  nie  szczęd z ił  w y 
krzykników : p o d ł a ,  o b ł u d n a ,  n i k c z e m n a !  
ują ł m ię  za rękę i rzekł:

—  N ie  j e s t  to w szys tk o  j e sz c z e  tak okropne, jak  
ty  sob ie  w yobrażasz , dla czego  na jej usp ra w ied liw ie 
n ie  nie  przypuszczasz, że c ie b ie ,  dla sam ego  c ieb ie  p o 
kochała , nie  zaś dla tw oich  w io sek  ?.. .

—  M n i e  po t o b i e  ? . . .  —  z a w o ła łe m  z całą  
szczerotą  entuzjazm u i  uw ie lb ien ia .

H enryk  uśm iechną ł s i ę  jakoś łza w o , spojrzał na  
mnie w zrok iem  roztk liw ionego  ojca i zapaliw szy sygaro,  
wolnym krokiem  zaczą ł  chodzić po pokoju.

M yślał, a ja m  m ilcza ł ,  bom n ie śm ia ł  przerywać: ja -  
is  rodzaj uszanowania zach ow yw ałem  zaw sze  w  obej

śc iu z Henrykiem: było to potrzebą m ojego serca.
Mój drogi —  rzekł w  końcu H enryk zastana

wiając się  w środku pokoju —  prawdę pow iedział  Pope:  
„ S e r c e  przepaść11 a serce  it0bie ty je s t  stokroć w ię -  
kszą przcpakcią od „ a s * *  „ j e s ,  ^  b a |j i t )  .

C o S, na czetn się  z a tr z jma pragnienie, a ta m .. .  
tam  otch łań  bez d n a i k o n c a ! !  Kobieta w c z o r a j  
kochała , i m ów iła  to, a że  prawdę m ó w iła ,  to w idz ia łeś

w  jej oczach, czu łeś  w  uderzeniach jej se r ca . . .  N a s t a 
ło  j u t r o ,  ju ż  to serce  ostyg ło ,  bezw iednie  bić p r z e 
s ta ło . . .  a  jeś l i  uderzyło, to już dla in n eg o !  Cóż tem u  
winna, j e ś l i  jej taki organizm ?

—  To okropne ! —  zaw o ła łem .
—-  To sm u tne  —  odrzekł H enryk .
—  N i k c z e m n a !..
—  Biedna ! . . .

Nazajutrz, o godzinie dz iew ią te j ,  w szed ł  l iberjow y  
służa lec  Podkomorzego i oddał m i l is t  Skabiozy. D rżą
cą ręką rozp ieczętow ałem , l is t  był następnej treśc i:  

„M ężczyźn i  są  teg o  przekonania, że mają rozum  
i dow cip :  a ja b ym  pow iedz ia ła ,  że mają t y l k o  z a 
r o z u m i a ł o ś ć ! . . .  P osądzacie  nas o t o ,  a każda 
z nas bodaj najzarozum ialsza , najpróżniejsza, ma ty le  
zdrowego rozsądku przynajmniej, że potrafi ż a r t  roz
różnić od p r a w d y . . .

„P rzeb a cz  mi pan, że  go także o to posądzałam, ale 
przekonawszy się  z wczorajszej rozm ow y, że ż a r t o 
w a ć  można tylko z te m i ,  co mają dowcip, odwołuję  
ca łą  farsę  i upew niam , u s p a k a j a m  pana, że n i 
gdy n ie  b y łeś  dla m nie  L u d w i k i e m ,  a ja  dla c i e 
bie Z o f  j ą .  M ożesz  to n a w et  pow iedzieć  sw em u  
bralu M i c h a ł o w i ,  którego pozdrów odem nie i po
proś, niech nie zapom ina o nas .  Rob im y dziś spacer  
w góry, m oże i panowie raczą nam tow arzyszyć  ? To  
piszę z polecenia M am y. S k a b i o z a - “

U szczęśl iw iony  l is tem  i ep itetem  g łup ca , u w ie r zy 
łe m  tak natychm iastow o s łow om  S k a b i o z y ,  ze gotow  
b yłem  lec ieć  i przepraszać i b ł a g a ć  prze aczenia za 
w szys tk o ,  com wczoraj przec iw  nićj w yrzekł .  Przekli
na łem  sw o ją  tępą g ło w ę ,  c o  s ię  n ie  zna na żartach,  
sw oją  k w ia tow ą  naturę, co naw et  podejrzewać nie  umie

i tę  obm ierz łą  zarozum iałość  m ężczyzny ,  która tak sna-i 
dno w ierzy ,  że j e s t e ś m y  w arci  m i ło ś c i ! . . .

—  Ona sobie  żartow ała  ze m nie , trzpiotka —  po
w tarza łem  —  a ja ,  ja  g łup iec  zatru łem  ty le  chwil b ie 
dnemu H e n r y k o w i! —  I chcąc naprawić z łe ,  co prędzej 
pocw ałow ałem  konno do H enryka.

Z asta łem  go ju ż  ubranym , wychodził  na polowanie.  
Był tylko nadzwyczaj blady i  oczy m ia ł  czerw one  nieco ,  
jakby od całonocnego czuwania .

—  Patrz —  w oła łem  wchodząc do pokoju —  pi
sa ła  dziś do m nie , to w szy s tk o  n iepraw da! ja  je s te m  
głupiec, a ona zaw sze  i d e a ł e m .

I podałem m u l is t  Skabiozy.
Henryk pomału przeczytał i oddał mi go nazad, nie  

rzekłszy  i s łow a .
—  N o i cóż ? —  r ze k łem , w idząc, że w yraz jego  

fizjonom ji n ie  zm ienia  się  w ca le .
—  N ic  —  odrzekł sp o k o jn ie  mój przyjaciel.
—  Jakto ? w ięc  c ię  to nie  u szczęś l iw ia ,  że  Ska-  

bioza zaw sze  c ię  kocha, i tylko ż a r t o w a ł a  ze mnie ?
—  Kobićta co żartuje z m iłośc i ,  ju ż  kochać nie  

potrafi —  o d r z e k ł  pomału Henryk.
—  A leż  to był żart ze innie, nie z m iłośc i  —  m ó

w iłem  na obronę Skabiozy.
T cm  gorzej, bo ani c ieb ie  ani m nie  nie kocha.  
I o  nieprawda ! —  krzyknąłem .

—  Prawda —  odparł pomału H enryk,  
ju ż  nie śm ia łem  powiedzieć: jedno jego  s łow o

uPrąwda“  było tak pow iedziane , jak  kiedy kto na ry
giel  drzwi zatrzaśnie .

Po długiej chw il i  m ilczen ia  zapyta łem  :
—  A le  dziś pojedziem y do Podkom orzych ? sam a  

nas zaprasza.
—  Jeśl i  chcesz  tego , to m ożem y.
I w ieczorem  pojechaliśm y obaj .  (D. c .  a.)



Wiadomości zagraniczne.
rOGLĄD OGÓLNY.

Nowa rękojmia dana przez cesarza Napoleona F r a n 
cji, w yw ołała  dziennikarstwo francuzkie i europejskie 
w szranki; w krótce zapewne posypią się osobne broszury 
i nim sena t ,  zwołany na dzień 2 grudnia zbierze się, aby 
uchwałą swoją postanowienie cesarskie  zam ienił w pra
wo, ju z  mniem anie  powszechne będzie najwielostronniej 
oświecone o znaczeniu i doniosłości tej nowej rękojmi. 
Podaliśmy w dzisiejszym K u r  j  e r  z e w yją tk i z dzien
ników rozm aite j  barwy. Duch s tronn ic tw  je s t  potężny, ale 
prawda potęzniejsza.Nawet te  organa, które w konstytucji 
1 8 5 2  roku widziały wieczne kajdany narzucone F ran c j i ,  
wyznają dzisiaj, ze taż  konstytucja  dostępna je s t  wszelkie
go rodzaju najpożądańszym udoskonaleniom. W prawdzie 
podany przez nowego m in is tra  skarbu środek, nie ma 
nic nadzwyczajnego; każdy, cokolwiek z nauką skarbo- 
wości oswojony, wpadłby na myśl równie prostą, ja k  do 
wykonania snadną. Urok więc nowego postanowienia l e 
ży nie w środku przez p. Foulda podanym, ale we wspa 
niałych słowach cesarza, które  se rca  Francuzów  do 
głębi wzruszyły, podniosły i rozradowały. C esarz  o- 
świadczył, ze nie ma p rerogatyw y na ziemi, którejby 
dobru F ran c j i  nie poświęcił, że naw et cesarska  przy
szłość syna, nie w strzym a go na drodze s łużenia ojczy
źnie. F ran c ja  uczyni z tem  dziecięciem, co uczynić 
za właściwe uzna; nie wzięło ono żadnych praw  w dzie
dzictw ie, bo ojciec jego je s t  wybrańcem  ludu. T ak im  
językiem  przemawia się do miljonów, miljony go rozu
m ieją;  nie żądaj od nich ofiar, sam e chętnie ci j e  zniosą,
za to tylko, że do n i c h  jak  do ludzi przemówiłeś. Owoż 
cała  waga nowego postanowienia spoczywa w  słowach 
cesarza. Pochlebiają one godziwej dumie ludu fran- 
cuzkiego, który z rozkoszą usłyszał,  że cesarz  o począt
ku swym pamięta i wolę ludu szanuje; a głośno oświad 
czając, że naw et wiekopomna sław a Napoleona I , że 
urodzenie w cesarskim  domu, iadnycb mu praw nie na
dało, obudził w przekonaniu narodu tę  otuchę, że żadne 
spólnictwo wyobrażeń średniowiecznych nie łączy go 
z ich obrońcami.

Środek przez p. Foulda podany w najprostszym w y
razie znaczy: budżet będzie głosowany według rozdzia
łów  osobno na każde m in is te rs tw o . Raz przyjęty nie 
może być w żaden sposób powiększony kredytam i nad- 
zwyczajnemi w między-parlamentowej przerwie. Zda
rzyć się mogą potrzeby tak  doraźne, iż najm niejsza 
zwłoka pociągnęłaby za sobą nieobliczone szkody, wów
czas m in is te r  skarbu , jako  główny zawiadowca m a ją t 
ku narodowego i główny strażn ik  budżetu, będzie miał 
prawo rozrządzać sum m am i innych rozdziałów na z a 
ła tw ien ie  owych nieuchronnych potrzeb i dla tego bud
żety wszystkich pojedyńczych m in is te rs tw  znajdą się 
w niejaki sposób pod codzienną kontrolą m in is tra  sk a r 
bu. Zapewne mogą stąd wynurzyć się między m in i
s tram i s ta rc ia ,  mogą powstać skargi na w łamywanie 
się m in is tra  skarbu w obręby innych gałęzi służby, 
ale powaga cesarska chwilowe nieporozumienia ułago 
dzi, kraj zaś zyśkuje na tej pewności, że prawa s k a r 
bowe, w dzisiejszym składzie społeczeństwa nad wszy
s tk ie  inne ważniejsze, będą prawdziwem i praw am i. 
Posłowie co budżet zagłosowali, wyniosą z izby to 
przeświadczenie, że uchwalili rzecz nieodzowną, n ie ty 
kalną, której żadna inna władza zaocznie zmienić nie

zdoła.
Pod względem zatem skarbowości wskazana przez 

p. Foulda droga je s t  rzeczywistym postępem; naród u j 
rzy w niej zaw arow ane m ają tkow e swe praw a, ujrzy , 
że rząd tyle tylko weźm ie, ile mu wziąść pozwolono i 
n ie  upokorzy słusznej dumy obywateli przez a rb i t ra l 
ne rozchodowanie grosza w pocie czoła zapracowanego. 
Położona w ten  sposób tam a , zmusi władzę do oględno
ści, a gdy F ran c ja  w bogactwie nieprzebranych zaso
bów rodzinnych i  z pracy płynących codzień o tw iera  
nowe, najobfitsze  źrzódła dochodów, przyjść ła tw o  mo
że do równowagi a naw et spłacenia  dziesięciu m iljar-  
dów ruchomego długu, pod którego brzem ieniem , każ
de inne państwo Europy, prócz A nglji ,  upaść by 
m usiało.

To wszystko każdy F rancuz  jasno  pojmuje; wdzię
cznym j e s t  cesarzowi, że przed nim s tanu  rzeczy nie za
ta i ł ,  że z nim  nie postępuje ja k  z m ałoletn im , ale jak  
i  człowiekiem dojrzałym, który złe widzieć i obliczyć 
ze swemi s iłam i powinien. Nie załamie on niedołę
żnie rąk; w estchnie  może spojrzawszy na ogrom cze 
kającej go pracy, ale pokrzepiony na duchu, weźmie się 
do niej po męzku, pod ta rczą  nowego praw a, przekonany, 
że robota jego  nie będzie kobiercem Pcnelopy, że m i
nis trow ie  pruć nie będą w nocy tego, co zbiorowe s i 
ły  ludu w dzień wytkają . Błogosław Boże F ra n c j i  na 
te j  szlachetnej drodze, każde nabyte  tam  prawo, każda 
zyskana rękojm ia, prędzej czy później s ta je  się puści
zną cywilizowanego świata!

Lecz dzienniki francuzkie, stojące na straży  rzeczy
w istych  potrzeb społecznych, mimo swe częste i w iel
kie zboczenia, nie p rzestają  w iernie  służyć ogólnej sp ra
w ie . Owoż i W obecnej chwili odzywają się z wdzię
cznością dla cesarza, składając hołd należny pomysło
wi p. Foulda, n ie  ta ją ,  że jeżeli ustępstwo cesarskie 
m a  być rzeczywiście trw a łem  i dobroczynnem, uw ień
czyć je  koniecznie powinno prawo o odpowiedzialności 
m in is trów . Ten  przedmiot był aż do przesytu  roz
trząsany przez najpotężniejsze głowy; dowody, z k tóre-  
m i obrońcy i przeciwnicy tego praw a, występowali, 
równoważą się może w swej teoretycznej doniosłości, 
lecz większość ludów s tanę ła  na s tronie  zwolenników 
prawa odpowiedzialności, ostrzegana wewnętrznym g ło 
sem , że pod ta rczą  tego praw a lepiej zapewne będzie, 
kiedy osiągnienie jego  je s t  tak  trudnem , bo Opatrzność 
nic wielkiego, nic prawdziwie pożytecznego ludzkości

otrzymać nie daje, dopóki poczciwą pracą i w uznoje- 
niu czoła nie s ta ra  się go wywalczyć.

Możeby kto powiedział, że dzienniki obudzając na
dzieje nowych rękojmi, u trudnia ją  dzia łan ia  rządu , do
prowadzają naród do pewnego s tanu  przesy tu  i narażą  
go nakoniec na ciężką społeczną chorobę, w  k tó rą  
wpaść ła tw o , ale wyzdrowieć bez użycia na jgw ałtow nie j
szych lekars tw  n iezm iernie  trudno. Tak nie j e s t ,  cho
ciaż tak  byćby mogło, gdyby dziennikarstwo porwane 
prądem jednostajnych wyobrażeń w jednym  tylko duchu, 
ja k  jeden człowiek przemawiało; ale ponieważ Opatrz
ność wlała w umysły ludzkie niezliczoną rozmaitość po
glądów, ponieważ każdy przedmiot p rzedstawia wielo
s tronne lice swego użytku, z tych przeto n ieustannych 
zapasów rozum ow ania ,  z tej gonitwy myśli wyradza 
się prawdziwe dobro ludu i to wieczne pasowanie się 
prawdy i błędu, które  nieodzownie zw ycięztwem p ie rw 
szej ukończyć się musi.

Jeże li  wiadomość przez K o n s t y t u c j  o n i s t ę  
podana, okaże się prawdziwą, że hr. Pers igny  złożył 
cesarzowi projekt rozbrojenia  wojska francuzkiego, z zo
staw ien iem  tylko ram , czyli sztabów półkowych, bry- 
gadnych i dywizyjnych, ta k  aby całe gospodarstwo w o
jenne pozostało w swym składzie, żołnierze zaś tylko 
rozpuszczeni do domów byli w gotowości na każde za
wołanie , jeżeli krok hrabiego Persigny j e s t  w ypływ em  
myśli cesarskiej,  wówczas ogromna oszczędność w  żyw
ności i żołdzie najdzielniej potrafiłaby się przyczynić do 
umorzenia długów państw a. Dotąd m am y tylko o tem 
wiadomość telegraficzną; sam teks t p rojektu  wówczas 
dopiero poznamy, kiedy go cesarz  potwierdzi. W szak 
że, jeżeli ten  projekt m a tak ogromne rozmiary, jakby 
domyślać się godziło, doniosłość jeg o  może stać się 
prawdziwie światodziejową. Jużcić ła tw ić j dokonać 
go we F ran c j i ,  niż w jakiemkolwiek innem państwie, 
ale F ran c ja  bez zapomnienia wszelkich praw ideł prze
zorności sam a jedna uskutecznić  tego nie może; do u- 
częstn ictw a w tem  wielkiem rządowem przedsięwzięciu 
m usiałaby powołać naprzód A ustr ję , P rusy  i Związek 
niem iecki. Rzeczą je s t  oczywistą, że A ustr j i  bez poli
tycznej nierozwagi przyjąć przełożeń tego rodzaju n ie
podobna; uczynione zaś w obecnych czasach przełożenie 
rządowi pruskiemu, aby przykład F ran c j i  w rozbrojeniu 
naśladował, byłoby najdotkliwszym ciosem, ja k i  oso
bistym przekonaniom króla W ilhelm a zadać można. 
Powiemy o tem  niżej.

W  obec zajęcia powszechności francuzkiej tem i dw o
ma przedmiotami skarbowości i wojska, wszystkie  inne 
względy polityczne umilkły. Zapomniano o sprawie 
włoskiej, o trak tac ie  ze związkiem celnym, umysły z a 
ję ły  się wyłącznie w ew nętrznem i spraw am i F ra n c j i .  
Podróż p. Ratazzi do Paryża, dotąd nieodgadniona a j e 
dnak nie darem na, dała powód do najrozm aitszych do
mysłów. Taki mąż s tanu , jak im  j e s t  prezes włoskiej 
poselskiej izby, będąc w Paryżu , nie mógł nie złożyć 
swego hołdu Napoleonowi, nie mógł nie widzieć się i 
nie rozm awiać z panem Thouvenel i pierwszymi dostoj
nikami cesars tw a. P. Ratazzi, k tóry  po zaw arciu  u m o 
wy villa-frankskiej opuszczczoae przez hrabiego Cavour 
prezesowstwo rady obją ł,  k tóry t r a k ta t  zurychski pod
pisał, zdawałoby się, że powinien był być pożądanym 
gościem i w Compiegue i w gm achu m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych; ale p. Ratazzi uczynił to  tylko 
zniewolony żelażną koniecznością chwili; naród włoski
0 tem  wiedział i dla tego podpisanie przez niego zu- 
rychskiego t r a k ta tu  nie zgubiło go w m niem aniu  po- 
wszechnem, wyniósł on n ieskalane imię z tej ciężkiej 
próby, wszyscy bowiem wiedzieli, że co do prawdzi
wych dążeń, p. Ratazzi ani na włos nie zboczył od po
lityki W i k t o r a - E m m anuela i hr.  Cavour, że rów nież  
gorąco, j a k  oni pragnie Rzymu za stolicę, a  W enecji  
za składową część jednolitego włoskiego p a ń s tw a ; że 
również jak  oni pragnie rozdziału dwóch władz, jedynej 
rękojmi trw ałego  na przyszłość społecznego pokoju. J e 
żeli więc p. R atazzi przekonać cesarza nie zdołał, że 
wycofanie wojsk francuzkich z Rzym u najskuteczniej 
ukończyłoby sprawę włoską, to przynajmniej mógł to 
wyjednać, aby oręż francuzki nie osłaniał dłużej w R zy 
mie wstecznych burbońskich knowań, aby pożary m ias t
1 wsi neapolitańskich, aby rozlew krw i i zbójeckie łu -  
pieztwa nie okrywały dłużej hańbą złotych orłów ce
sarskich . W edług wszelkiego prawdopodobieństwa to 
ostatnie o trzym ał, ho F ranc iszek  I I  z całą  swoją rodzi
ną Rzym opuści i do W enec ji  przeniesie się na dłuższe 
lub krótsze m ieszkanie , skąd nie potrafi zasilać neapo- 
litańskiego zbójectw a, gdyż odległość m ie jsca  i u t ru 
dnione dla floty austry jackiej s tosunki z neapolitańskic- 
mi brzegami, wpływ jego na działanie wstecznych d ru
żyn zupełnie zwichną.

Lecz obecność p. R atazzi w ywołała  chmurę mogącą 
zasępić stosunki między rządem włoskim a francuzkim, 
gdyby przytomność um ysłu  i głębokie uczucie przyzwo
itości pana R atazzi najzręczniej tego nie odwróciły. 
Redakcje paryzkich wyzwolonych dzienników, postano
wiły uczcić bytność włoskiego męża s tanu  w Paryżu, 
wspania łą  biesiadą. W szystko  poszło j a k  najlepiej; 
około gościnnego sto łu  zasiadły wielkie św ia t ła  F ran c j i ,  
mężni obrońcy prawdy, ale urządzający tą  uroczystością 
umyślnie czy mimowolnie zapomnieli o p r z e z d r o -  
w i u cesarza. Było to nieprzebaczonym błędem, bo 
jeżeli objaw m ia ł  obrócić się na korzyść sprawy wło
skiej, toć nie godziło się zapominać o j e j  głównym i j e 
dynym przedalpejskim działaczu. Mówią nawet, że 
w Compićgne to zapomnienie rzeczy tak  prostej z bole
ścią  przyjęto. Złagodziła wprawdzie je j  gorycz mowa 
pana R atazzi,  w której prześlicznie i czule odezwał się 
O wdzięczności Włochów dla cesarza i F ra n c j i ,  w k tó 
rej dotkną! owej wielkiej myśli ligi plemion ro m a ń 
skich, o której od dwóch niemal lat niejednokrotnie 
mówiliśmy z naszymi czytelnikami.

Pan R attazzi ju ż  do Turynu  wrócił i natychm iast 
odwiedziwszy barona Ricasoli zapewnił go o tożsa

mości przekonań i dążeń. Znalazł 011 ojczyznę spo
kojną, ufną i silnie prześw iadczoną, że dalsza je j  do
la zależy od zgody i od postępu św ia tła .  Z aa laz ł ,  że 
Garibaldi przy każdem zdarzeniu zaleca um iarkow a
nie i wiarę w rząd W ik to ra  Em m anuela . Świat przy
wykły do cudowności zdarzeń na półwyspie, może nie 
dosyć ocenia tę  potężną zmianę w yobrażeń, może nie 
dosyć podziw ia , tę polityczną dojrzałość Włochów, 
mocą której widzi rzecz dotąd nigdzie n iewidzianą, 
że w  sprawie dla k tóre j serca  wszystkich mieszkańców 
tak  gw ałtow nie b i j ą ,  w  pośród spotęgowanych uczuć 
naród umie i czekać i wierzyć. Gdzieindziej taki wypadek 
na jak i  W łochy patrzą, to j e s t  niezadowolenie jen e ra 
ła  Cialdini jużby  całą  ludność rozuam iętn ił ,  tymczasem 
W łosi spokojnie na ten  wypadek patrzą , bo wierzą, 
i w  miłość ojczyzny Cialdiniego i w mądrość swojego 
k r ó la , że w sz y s tk o ' niezrównaną serdecznością swoją 
pogodzić potrafi.

Nie wchodząc w głąb rzeczy i wym agania  wyzwo
lonych rządów, może nie jednemu zdawać się, że te  
obie osobistości nie były dosyć przez władzę uznane 
i  uczczone. Garibaldi sm utny i zniechęcony odpłynął 
na Kaprerę, Cialdini sm utny i zniechęcony, złożył 
dowództwo czwartego korpusu wojska, i chce wyje
chać do F rauc ji .  M in istrow ie ulegając niezbędnym 
wymaganiom wyzwolonego rządu nie mogli zostawić 
w ręku  Garibaldiego dyktatury; u legając tym że w y
maganiom nie mogli Cialdiniego zostawić dłużej n a 
m iestn ik iem . Ł a tw o  pojąć, j a k a  boleść ogarnąć m u
sia ła  czyste serce Henryka Cialdini, gdy ujrza ł,  że 
mu władzę z rąk  odbierano wówczas, gdy tem iż  rę 
kami dotykał ju ż  dębowego obywatelskiego wieńca uspo
kojenia Włoch południowych, kiedy już oczami du
szy widział ten  dzień niepożytej s ław y, w którym 
cały  neapolitański naród wdzięczny a w królu swoim 
rozkochany, przyprowadzi do podnoża tronu  W iktora  
Em m anuela . Ale niech nikt nie łudzi się; wolność 
polityczna ma swoje n ieubłagane w ymagania; biada, 
stokroć biada kiedy o nich synowie ojczyzny zapomi
nają . Cialdini w chwili gorzkiego zawodu mógł uczuć 
w sercu ból głęboki, mógł powziąść myśl usunienia  się 
od dalszych usług  kra jow i,  wyrzec ze Ścipionem: N  i e- 
w d z i ę c z n a ,  n a w e t  k o ś c i  m o i c h  t o b i e  n i e  
z o s t a w i ę !  Ale mógł to powiedzieć, dopóki W iktora  
Em m annuela  nie widział. Dziś je s t  już pewnem że 
Cialdini W łoch nie opuści, że nie odstąpi tego tronu , 
k torego je s t  tak  potężną podporą.

W  chwili gdy to piszemy już  parlam ent włoski j e s t  
o tw arty .  W ik to r  Em m anuel nic przemówi, bo t e r a ź 
niejsze obrady są  tylko dalszym ciągiem izb odroczo
nych w lipcu, ale baron Ricasoli m usia ł  ju z  zdać sp ra 
wę przed niem i ze wszystkiego co zaszło w cz te ro m ie 
sięcznej p rzerw ie. Nie chcemy uprzedzać odgadnienicm 
tego co powiedział, ale w naszych oczach spraw a włos
ka płynie pełnemi żaglami do portu.

W spomnieliśmy, że projekt hrabiego Pers igny  roz
brojenia wojska francuzkiego został podany Napoleono
wi. P .  Veron ty le  tylko o n im  powiedział: „ Je ż e l i  
wiadomości są pewne, m in is te r  spraw  w ew nętrznych 
hrab ia  de Persigny złożył cesarzowi pro jek t rozbrojenia, 
zachowując tylko ram y w ojskow e". W spomnieliś ny, 
że jeże li  cesarz ten  projekt przyjmie i na wielki rozm iar 
wykona, na js trasz liw sza  burza rozsroży się nad P ru sa 
mi. W ybory na sejm berliński już  w calem  państwie 
rozpoczęły się; król wprawdzie niejednokrotnie pow tó
rzy ł ,  że z ludnością zerwie, kiedy ta  dem okratów, albo 
mężów 184-8 do izby poselskiej wyprawi. Skutkiem 
osobistej woli królewskiej, liczba wojska podniesioną 
została  do największej możliwej, a raczej niemożliwej 
liczebnej wysokości; zewsząd dochodzą wieści, żc m i
mo ogromne różnice zdań, dzielących między sobą s tron
nictwa polityczne, wszystkie  zgadzają się w t e m j e -  
dnem, że ani tak  ogromnego wojska, ani tak  ogro
mnego na przyszłość budżetu, naród dłużej ponosić nie 
może. Cóż wówczas nastąpi? jak  m in is trow ie  u sp ra 
wiedliwić potrzebę te j  niezm iernej s iły zbrojnej po
tra f ią?  kiedy Napoleon usunie z przed i c h  oczu to 
wiecznie s traszące  Niemców widmo w i e l k i e g o  w o j 
s k  a, jak  je  Napoleon I nazywał? Gdyby cesąrz F r a n 
cuzów m iał głęboką ja k ą  urazę do króla pruskiego; gdy
by chciał wprawić go w najdotkliwsze kłopoty, nigdyby 
nie po trafił  w ybrać ani stosowniejszego na to czasu, 
ani w łaściwszego na  to sposobu. Tylko z najw ię- 
kszem wysileniem udało się m in is trom  na przeszłym 
sejm ie wyjednać niezagłosowanie budżetu wojennego, 
ale jedynie dozwolenie użycia jednorazowego kredytu, 
jakże  dziś łudzić się nadzieją po owej zwłaszcza kró le 
wieckiej uroczystości, podczas której sto piędziesiąt 
sztandarów schyliło się do nóg królewskich, podczas 
k tóre j W ilhelm  I oświadczył, że je s t  jedynym  h e tm a
nem wojska, które jedynie jem u  winne je s t  bezwa
runkow e posłuszeństwo. Pod wpływem zdarzenia na 
które  F ra n c ja  oczekuje, a którego spełnienie  może być 
nader bliskiem, słowa zam rą w ustach m inistrów , gdyby 
im przyszło bronić potrzeby żądanej przez króla  w iel
kości wojska pruskiego. Zaiste  je s t  to przedmiot u ie -  
obliczonej doniosłości, brzemienny n iesłychanem i n a s tę 
pstwami!

W  ł  o c  li y .
Neapol, 9 listopada. Piszą do dziennika paryzkiego 

Czas: Mam dziś wiele szczegółów  do uoniesienia. Dam  
w ięc pokój uwagom i zglębianiom stanu um ysłów, polityce 
jenerała  L a  Marmora, reformie administracyjnej i sądowej; 
zgoła wszystkim przedmiotom, które dotąd jeszcze w yraź
nie wynurzyć się na powierzchnię nie chcą, a wprost przy
stępuję do nowin.

N ajw ażn iejsza  z nich je s t  zta; otrzymujemy ją  z pogra
nicza. Załączam dwa lis ty  obadwa d. 5 listopada, piprw- 
szy pisany j e s t  z Sora, drugi z Iso la , dwóch m iast leżących  
na pograniczu rzym skiem .

Sora 5  listopada. „Zbójcy zajęli Castol Luccio. Znaj
dująca się tam ga rs tka  żołnierzy, ustępując przewadze 
liczby, —  zbójców było bowiem więcej 500, musiała cofnąć 
się do Isola. Osoby stamtąd przybywające twierdzą, iż

widziały w ielki slup ognia. Biedne domy, n ieszczęśliw i 
w ieśniacy wydani na łup pożaru i łu p leztw a!

Przed kilku dniami nadeszła z Rzymu odzież i broń; 
przybyły posiłki w oficerach dla przewodniczenia zbójcom. 
Francuzi strzegący granic patrzą na vrszystko przez szpa
ry. M ia st) je st  spokojne, dowiemy się  wkrótce o klęsce  
rozproszeniu tej hordy, którą szlachetność Burbona n asłała , 
żeby nas w yrżnąć.1'

Isola, 5  listopada. „Dziś z rana kapitan Benzoni do
wodzący 12 drużyną 42  pułku liujo.vego został ostrzeżony-, 
że zbójcy pochwycili kilka sztuk bydła; rozkazał w ięc po
rucznikowi La Pomeraye puścić s ię  za nimi w pogoń na  
stoku góry Lantara.

„Porucznik natychm iast w ziąw szy 30  ludzi poszedł śla
dami złoczyńców. Po dwugodzinnem poszukiwaniu natra
fił na gniazdo bandy, zgromadzonej w chacie leśniczej. 
Natychm iast otworzył ogień, który trw ał ze 2  godziny, 
lecz widząc, że naboje wyczerpują się, porucznik kazał za- 
bębnic do odwrotu, staw iąc zaw sze czoło nieprzyjacielowi, 
liczącem u około 150 ludzi. Cudem prawie wyszedł zdro
wo z tej utarczki, mając tylko jednego żołnierza ranionego, 
jedną rusznicę strzaskaną i jeden złamany bagnet. Cofa
jąc sięk u C ajtel-L u cio  i ścigany przez zbójców, nadbiegają
cych z kraju papieskiego, porucznik rozkazał zatrąbić z żą
daniem pomocy. Kapitan Benzoni wyszedł; dano k ilkakro
tnie ognia, ale widząc przeważające siły , dał hasło odwrotu  
do Isola.

„W ów czas zbójcy, korzystając z tego ruchu, w eszli do 
Castel Lucio i dopuścili się najbezecniejszych zbrodni, jakich  
tylko są zdolni burbońscy siepacze.

„Podpalili dom zwany Palerm o, ogromny trzypiętrowy  
budynek, służący dawniej za bióro i m ieszkanie kapitana, 
podpalili potem dom Cialone, w łasność jednego z mnićj za
możnych wyzwolonych obywateli; w szystko zabrali, srebro, 
suknie, wino, zboże, oliw ę i t. p.

,,W ietn ica  gminowa została do szczętu złupioną i spa
loną. Zbójcy nie mogąc otworzyć drzwi do sklepów porą
bali je  siekieram i. Jedna kawiarnia, została zupełnie złu 
pioną, a w szystko czego nic można, było unieść potłuczono 
na miejscu; jeden ze sprzedających wędlinę podobnież zo
sta ł odarty, tak samo postąpiono z domem lekarza Faneili 
oraz z domem Lombardi, gdzie zniszczono archiwa gminy.

„A le po dwugodzinnym znęcaniu się zbójcy czując, że  
zbliża się nieuchronna godzina kary uciekli; nie zabili j e 
dnak nikogo; poszli schronić się pod cieniem  św iętych  klu~ 
czów  w państwie papieskiem i złożyć sw e łupy w klasztorze  
Gasamari."

N ie dodaję żadnych uwag do tych dwóch okropnych 
listów; wiem tylko, że znaczne siły zapóźno wyprawiono  
do Castel Lucio, nie znalazły już tam ani jednego burboń
skiego.

Z tegoż samego m iejsca dowiadujemy się o innym wy
padku. Chiavonc rozrzuca c iąg łe  proklamacje: znajdowano 
je  naw et na cm entarzu (campo santo) w  Neapolu. N ie  
mogąc podburzyć żywych chciał w yw ołać umarłych, ale 
nie o to chodzi. Jeden z jego oficerów był tak zuchwałym , 
że w samem m ieście Sora przylepił jego odezwę. Pótkow - 
nik włoski Lopez, którem u zarzucają trochę opieszałości, 
postanowił działać. R ozkazał tę proklamację przylepić na  
drzwiach głównej kawiarni w  Sora, na której podpisał 
U dołu : pośw iadczam  praw dziw ość podp isu  Chiavone,
Póikownik Lopez. Przyczem  kazał wycisnąć pieczęć bry
gady Forli.

Ten żart nie przeszkodził namiestnikowi Chiavone 
podejść wieczorem  pod miasto Sora i ukraść prawie pod 
jego bramami 7 wołów, które popędził w7 góry.

A le to w szystko fra sz k i; pogranicze je s t  ciągle tra
pione podobnemi w ycieczkam i, zapewniona zaś ucieczka  
tym podpalaczom i złodziejom na ziemi rzymskiej, w ięcej 
szkodzi papieżowi i Franciszkow i II, niż W łochom . N ie
mniej w szakże te najazdy i rabunki, często w trącają w  nę
dzę całe rodziny; ludzie wydziwić się nie mogą, że podobne 
zbrodnie popełniają się w oczach żołnierzy francuzkich.

W ewnątrz kraju zbójectwo nic ważnego nie czyni. M ała  
banda Cipriani zawczoraj wieczorem  ukazała się  w  kar
czmie Turci (niedaleko Solofra w prowincji aw elińskićj), 
gdzie schw ytała  dwóch ludzi Giovanni Turci i Giuseppe 
Troisi, zapowiadając, że będą w ypuszczeni za okupem; 
dotąd na tem się ograniczają przewagi legitym istów . 
Uwiadomiony o tem syndyk solofrański Francesco Grassi 
kazał uderzyć na g w a łt; gwardja narodowa na prędce 
zebrana pośpieszyła do Turci, zbójcy uciekli. W n et przy
byli W ęgrzy i 200 ludzi gwardji narodowej. Kraj je st  
bezpieczny i spokojny.

W  liście pisanym do tegoż dziennika Czas, czytam y  
następne szczegóły o robotach publicznych przedsięw zię
tych przez p. Peruzzi, w e W łoszech środkowych.

„Ankona połączoną została z Rimini, a zatem związana  
z B olonją, G enuą, Turynem i Medjolanem; przez Medjolan 
zaś z W e n e c ją , W iedniem  i Paryżem .

N ie podobna nie dziękować rządowi włoskiem u za taki 
pośpiech robót, które pod dawniejszym rządem, ledwie za  
6 lat dokonaćby się dały. Ludzie oddani przemysłowi lub 
innym pożytecznym zatrudnieniom, zdolni są ocenić do
niosłość tych robót.

W  tem w szystkiem  rząd dowodzi wielkiej przenikliwo
ści i pracowitości, godnych największych pochwał. N ie 
przestaje na tem że pozagajał drogi żelazne. N ie zan ie
dbał też u łatw ić żeg lu gi, która z Ankony zapewni dla 
kraju łatw e, częste i niem al codzienne stosunki z połu
dniową częścią  półwyspu, które dotąd były tak trudne, 
i w tak opłakanym stanie zaniedbane przez rząd nieprze- 
zorny i n iedołężny, którego ideałem  był mur chiński 
ośmiokrotnie powtórzony.

Zaprowadzona w krótce zostanie, nawet w ciągu bieżą
cego tygodnia, służba morskich parostatków między An- 
koną i Brindizi, to je s t  zupełnie z południem W ioch  aż do 
Bari. J es t prawdopodobnem, że też statk i niebawem  
przybijać będą do Manfredonji, to je s t  do F oggja , najpro
stszej i najkrótszej drogi do Neapolu.

Jest to w ielka i nieoceniona korzyść; tym czasem  droga 
żelazna z Ankony do F ogrja  i do stolicy neapolitańskiej 
postępuje, której skończenie obiecane je s t  w połowic przy
szłego roku, wyjąwszy m ałe przerwy w górach.

Oby p- Peruzzi mógł tej obietnicy dotrzymać, żeby 
można było na przyszły rok jeździć z Ankony do Neapolu. 
Oby w r. 1863 , mógł otworzyć Apeniny z Bolonji do F lo 
rencji ! Oby udało mu się prędko otrzymać, aby Rzym  
kończąc roboty niemal już dokonane połączył się nakoniec  
z F lorencją i Neapolem . A  w r. 1863, W łochy będą m ogły  
nazw ać się krajem zupełnie przekształconym . Zwiedzanie 
W łoch  niegdyś tak ciężkie zamieni się  w  prawdziwą za
baw ę.

Pozostanie tylko zaprowadzenie między zachodem i 
Włochami, jak już zaprowadzone są  rzeczyw iście ze środka 
Austrji do W en ecji. Pozostaną Alpy do przekopania, 
Tulon do połączenia go z Genuą przez Nizzę i Savonę ; a le  
to w szystk o  już poczęło się, to w szystko je st  ju ż  w  ruchu, 
a naw et ludzie co od w ielu  lat wybierali się  do W łoch, 
m yślą wkrótce pojechać sobie z Paryża do R zym u i N ea
polu tak jak się jedzie do Bordeaux. Tak jest, n aw et sta 
ruszkowie udadzą się  jeszcze na podziwianie tych cudów.
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W iem, że góra Cenis ma jeszcze swoich niedowiarków. 
Ale w takim  razie s ą  Tulon i Genua. A naw et kiedy 
wszystko już ukończy się wewnątrz W łoch, choćby Tulon 
i Genua dały jeszcze na siebie czekać, wówczas można 
będzie wziąść bilet w Paryżu  do W ied n ia  i W enecji, 
i spokojnie przyjechać z owej strony.

W ieczne pożegnanie klassycznej podróży włoskiej 
potrzebującej najmniej od 3-cłi do 6-eiu miesięcy czasu! 
W ieczne pożegnanie marzeniom tych, którzy mogli kilka
kro tn ie  korzystając z dwumiesięcznych wakacji , roz
patrzyć się w jakiej pojedynczej części W ło ch ! W ieczne 
pożegnanie okolnym listom kredytowym, bez których nie 
można było się obejść z obawy zbójców! lłądź zdrowa prze
szłości, niech żyje przyszłość! Przewodniki R ichard i 
M urray  doskonały przewodnik Dupays, będą potrzebować 
nowych wydań, przynajmniej co do rozdziału o drogach.

T ak  więc w szystko dziś zależy od następnych w a
runków  : W  roku przyszłym skończyć drogę ankońsko- 
neap o litań sk ą ; w r. 1863, przekopać Apenin między P i- 
stoją i Bolonją. Związać Rzym z Neapolem i F lorencją 
w ciągu  roku. A więc w 1863, można będzie wziąść bilet 
z Antw erpji do Neapolu, przejeżdżając przez W en ec ję , 
je ś li nie można będzie jeszcze przejechać przez N izzę ; bo 
drogi żelazne nie będą przerwane ani na  chwilę.; jeżeli 
kto chciał widzieć prawdziwy postęp, odpowiem: niech na 
nie patrzy.

Turyn  U  listopada. Dziennik paryzki K r a j  i czynione 
nad nim uwagi, zaciemniły toczące się tu  zadanie mini- 
sterjalne; należałoby je  nieco rozjaśnić.

Dla niezmiernej większości W łochów i dla parlam entu, 
zawsze baron Ricasoli je s t  jedynym  mężem obecnego po
łożenia, mężem najzupełniej poświęconym sprawie jedno
ści włoskiej i najniezłomniej wierzącym w jej zwycięztwo.

W szakże jeśli wszyscy zgodnie w nim widzą najdo
stojniejszego przedstaw iciela tej sprawy, wszyscy leż zga
dzają s ię , że mu zbywa na niektórych koniecznych przy
miotach., Żywość i stanowczość jego ducha naraża  go 
niekiedy na wytężenie stosunków z innemi mocarstwami; 
a  nadto nie je s t  on mówcą i nie będzie mógł z niezmiernem 
powodzeniem , staw ić czoła walkom parlamentowym. 
W szakże te przyczyny nie są dostateczne ani do zupełnej 
zmiany gabinetu, ani do ustąpienia barona Ricasoli. Nie 
należy wcale żądać, aby kierunek polityczny miał się 
zmienić we W łoszech, przeciwnie trzeba go utrzym ać, co 
też najłatw iej pójdzie przy panu Ricasolim; tylko zam iast 
zmiany gahinetu koniecznie uzupełnić go należy. A więc 
zachować p. R icasoli, dopomódz mu, otoczyć mężami sprę
żystymi i zdolnymi, oto je s t  czego potrzebują W lochy.

Owoż, należy zdać sobie spraw ę z reform koniecznych 
do zaprowadzenia. Jacy są ministrowie których należałoby 
zm ienić? W szyscy wo W łoszech zgodnie odpowiedzą: 
zmienić m inistra oświecenia narodowego i mianować mini
s tra  spraw  w ew nętrznych. Dosyć rzucić okiem na dzien
niki, dla przekonania się, że oświecenie i wychowanie, 
nie znajdują się w stanie kw itnącym . Go do m .nisterstw a 
spraw  wewnętrznych , należałoby koniecznie oddać je  
w ręce p. R atazzi. J e s t  to mąż obdarzony rozumem po
datnym, przenikliwym, zręcznym ; je s t m ów cą; otoczony 
zaś ludźmi czcigodnymi, zajmującymi miejsce w nowym 
gabinecie, oparłby się wpływowi niektórych ze swych 
przyjaciół wzniecających obawy. Słowem położenie je s t 
następne: niezm ierna większość W łochów  żąda, aby baron 
Ricasoli pozostał, aby go wzmocnić dwóma nowymi mini
stram i : oświecenia narodowTgo i spraw  w ew nętrznych, 
M niemanie powszechne pragnie jeszcze aby to odbyło się 
co najprędzej, przed otwarciem  parlam entu, którego prace 
przesilenie rainisterjalnc opóźnićby mogło.

Gazeta urzędowa um ieściła dekret królewski prostujący 
nazwy wielkiej liczby gmin. Inny dekret w następny spo
sób urządza skład centralny m inisterstw a spraw  wewnę
trznych: 1 m inister, 4-ch dyrektorów jeneralnych, 5-ciu 
dyrektorów  naczelników wydziałów pierwszej klassy, 4-ch 
takichże klassy drugiej, 24-ch naczelników biór, 3-ch in
spektorów więzień pierwszej kiassy, 2-ch takichże klassy 
drugiej, 32-ch sekretarzów  pierwszej klassy, 32-ch klassy 
d ru g ić j, 28-u urzędników podręcznych pierwszej klassy, 
26-u  takichże klassy drugićj, 23 takichże klassy trzeciej, 
25 takichże klassy czw artej.

Trzeci dekret określa liczbę i obowiązki urzędników 
bibljoteki, królewskiego uniw ersytetu  w Pizie.

Czwarty dekret upoważnia do wydatku 57 tysięcy fran
ków z budżetu wojskowego n a  zbudowanie prochowni 
w Casale; rzeczony dekre t ma być złożony izbom, dla za
mienienia go w prawo.

G azeta  urzędow a zaw iera w ielką liczbę m ianow ań 
w wydziale sądowym.

Dziennik Opinione ogłasza następną depeszę :
Ankona 11 listopada o godz. 10-ej z  rana.

„W czoraj, o godzinie pół do 7-ćj, miał miejsce obiad 
na  60 osób, na który z rozkazu królewskiego wezwano 
główniejszych urzędników. W ieczorem  odbyło się wielkie 
oświecenie m iasta, za staraniem  rady i pod kierunkiem  p. 
Ottino; wszystkie domy pryw atne jaśn iały  rzęsistym  św iat
łem ; o godz. 9-ej, najjaś. pan zaszczycił obecnością swoją 
te a tr  Muz umyślnie otworzony na rozkaz rady operą: 
T rovatore.

Król przyjęty był pelnemi zapału oklaskam i które po
nowiły się przy jego wyjściu o godz. 10-ćj.

Dziś z ran a  o godz. 8-ej, najjaś. pan odjechał drogą 
ż e la z n ą , przeprowadzony przez władze miejscowe i po
żegnany oklaskam i nieprzejrzanych tłumów. Król k ilk a 
krotnie objawił zadowolenie swoje z otrzymanego przyjęcia.

Radość ludowa nie była przerw aną najmniejszym nie
porządkiem lub nieszczęściem, wyjąwszy przypadku jedne
go kanonjera, na  pokładzie s ta tku  M alfatano, k tóry  przez 
w ystrzał stracił rękę. M inistrowie: N igra, Peruzzi i Me- 
nabrea zabawią tu  do wieczora.

Najjaśniejszy pan przybył do Turynu w poniedziałek 
d. U .  wieczorem około godziny 11-ćj w powrocie z An- 
kony.

Do tysiącznych objawów przywiązania, okazywanych 
królowi podczas podróży, dodać należy i ten jak i przy
gotowano wczoraj na stacji Asti gdzie odbywa się właśnie 
zgrom adzenie: przedstawicieli towarzystw wyrobniczych.

T uryn  1 2  listopada. Jedynym wypadkiem tych ostat
nich dni, je s t  poróżnienie jednej części stronnictwa skraj
nego. Tow arzystw o jedności zerwało z komitatem Pro- 
vedirnento; słowem  PP- Bertani, Savl, Campanella i kilku  
innych mnićj znanych, przeszli z obozu Garibaldiego do
obozu Mazzini. , , . . . .  ,

N ie zapomniano jeszcze o dosyć szalonym liście, ogło
szonym przed miesiącem przez B erfaniego, w orym do
m agał się stanowczo i bez ogródki obalenia dzisiejszego 
rządu i oświadczał, że gotów je s t  osobiście g as APm.. 
ja ,  pisał, tudzież pp. Celesi 1 t. d.; ja  doradza p o, 
'dobrowolny wybór rządzącego zgromadzenia i t. d-

T e słowa zostały w net usprawiedliwione, przynajm j 
pod względem swej gram m atycznej formy, przez bezpo
średnią protestację pp. Celesi i t. d., którzy pośpieszy
wszy z wyparciem się wszelkiego uczęstnictw a w tych 
planach, powtórzyli: ja , pana Bertaniego, w całej jego do
kładności. Być może, żc stronnictwo ruchu zraziło się 
tym wybuchem zatrważających rosczeń równic jak  roz
m aitych zamachów, nędznie obmyśliwanych a  jeszcze nędz

niej poronionych, bo p. Belazi, k ierujący komitetem Pro- 
vediwento w Genui, przyłączył się do jeń . T u rra  podczas 
ostatniej jego wycieczki do Caprcry, dla zdania z tego 
wszystkiego sprawy Garibaldiemu.

Znana je s t odpowiedź Garibaldiego, który stanowczo 
odmówił swej pomocy w przeniesieniu rewolucji do Rzymu 
i potępił odkryte niedawno zamachy w tym celu; nakoniec 
obwołał przym ierze i zgodę z królem W iktorem -Em m anu- 
elem i rządem włoskim.

Rzecz była tak  wyraźna, oświadczenie tak  jasne, że p. 
B ertani w żaden sposób niemógł dłużej rozwijać swej burz
liwej działalności pod chorągw ią Garibaldiego. Nic mu 
więc nie pozostało tylko z małym orszakiem przejść osta
tecznie pod chorągiew  Mazzinicgo, niewiadomo tylko czy 
za jego zgodą, czy wbrew jego woli. J e s t to pytanie po
trzebujące rozjaśnienia, to jednak pewna, że B ertan i całą 
odpowiedzialność swych knowań, począł już  przypisywać 
M azziniemu, tak , jak  przez 2 upłynione la ta  przywykł był 
w szystkie kroki swoje osłaniać imieniem Garibaldiego.

Co do pana Bellazzi ten  pozostał i rzy Garibaldim i ko
mitecie Prowedimento; zresztą w strząśniecie tego zerw a
nia nie przekroczy bardzo szczupłego i małego znaczenia 
koła. Ludzie poważni stronnictw a ruchu  zostali zupełnie 
na stronic; lis t pisany przez Mordiniego do dziennika D i- 
ritto, list, który wywarł wyborne wrażenie, był przedsłań- 
cem oświadczema Garibaldiego, k tóre  raz  jeszcze dowiodło, 
że zaprzanie się i poświęcenie dla k ra ju  było zawsze ha
słem ludzi szczerze wyzwolonych i że Garibaldi nigdy nie 
myślał działać pod żadnern innćm.

Turyn, 15-go listopada. Obawy powszochne rosną w 
miarę zbliżania się otw arcia parlam entu. Za 5-ć dni usły
szymy oświadczenia prezesa rady, doczekamy się może u- 
dzialu dyplomatycznej korfespondenoji w spraw ie Rzym
skiej, objaśnień o reorganizacji adm inistracyjnej i sądowej 
królestw a i przełożeń m inistra skarbu, co do porównania 
podatków. W szystk ie  te przedmioty dostateczne są  do o- 
budzenia najwyższej uwagi mniemania powszechnego.

Tymczasem stanosvisko m inisterstw a codzień się polep
sza. W iadomo z najpewniejszego zrzódła, że p. R attazzi 
wnet po powrocie swoim do T urynu , oświadczył baronowi 
Ricasoli, iż nie myśli wcale przeszkadzać lub występować 
w oppozycji przeciw gabinetowi. Tak więc upadły w szyst
kie pogłoski rozniesione przez dzienniki o mniemanych nie
przyjaznych zam iarach prezesa izby.

Posłowie poczynają ze wszystkich stron zjeżdżać się do 
Turynu; je s t więc nadzieja, że w dniu otwarcia, izba znaj
dzie się w prawnie wymaganej liczbie członków. N a o- 
statnim 1 wieczorze u prezesa rady, przedstawiciele kra ju  
zebrali się dość gromadnie; wieczór byt bardzo ożywiony.

Ze smutkiem dowiedziano się, że jen. Cialdini, który 
zawczoraj tu  przybył, trw a  w postanowieniu złożenia do
wództwa 4-go wojskowego departam entu, m ającego głów
ną kw aterę  w Bolonji. Widocznie czcigodny jen era ł u ra 
żony je s t na rząd, za sposób w jak i postąpiono z nim w 
Neapolu. Trudno dotąd powiedzieć do jakiego stopnia żal 
jego je s t  usprawiedliwiony, to tylko pewna, żc każdy szcze
ry miłośnik spraw y włoskiej gorąco pragnie, aby patrjo- 
tyzm znakomitego wodza wziąt górę nad osobistą urazą. 
Nie widział on jeszcze ani króla, ani prezesa rady.

W szystkich  tu  wielce zajmuje pojedynek mający dziś 
odbyć się między jen . Bixio i jednym z oficerów garibaldi- 
stowskich z Sycylji. Zdaje się, że podczas wyprawy ne- 
apolitauskiej, zaszła żwawa sprzeczka między nimi, i jen . 
Bixio, uniósł się tak  daleko, że spoliczkował swego prze
ciwnika. Z rozkazu Garibaldiego złożona komissja z ofi
cerów, wyrzekła: że zadość uczynienie skrzywdzonemu 
oficerowi, należało odłożyć do końca wyprawy. Rzeczy
wiście wmet po wojnie, oficer dopomniał się u jen e ra ła  Bi
xio o spełnienie wyroku komissji; ale jen e ra ł odmówił, bo 
niemógł bić się z człowiekiem którego postępki były nie
godne i nieuczciwe. Sycylijczyk nie poprzestał na tern; o- 
gtosił przez dzienniki, że odmowę jen e ra ła  przypisuje tch ó 
rzostw u. Trzyznaje wprawdzie, że p. Bixio dowiodł od
wagi, narażał swe życie podczas wojny, ale czynił to wów- 
czas gdy jeszcze nic, ani na owinienie palca nie posiadał 
i kiedy nic nie przywiązywało go do św iata; ale dzisiaj kie
dy zajm uje wysokie stanowisko w wojsku i pobiera 15 ,000  
fr. rocznej płacy, nie chciałby narażać się na u tra tę  ży< ia 
w pojedynku. Po takim liście, pojedynek sta ł się nieu
chronnym, odbędzie się dzisiaj; sekundantem  jen . Bixio, 
je s t  pułkow nik Dezza:

P racu ją  tu  usilnie nad reorganizacją 4-ch dj wizji kor
pusu ochotników; zdaje się jednak, że za granicą nie do
brze zrozumiana doniosłość tego rozporządzenia. Obudziło 
ono trwogę, rozumiano bowiem, że rozpoczną się na nowo 
zaciągi ochotników. Przeciwnie, chodzi tu  o to, aby zni
knęła wszelka różnica między dwóma wojskami, prawidlo- 
wern i nieprawidfowćm, i aby utonęło w picrwsze'ni to 
wszystko, co dobrego pozostało w drugiem. Z najw iększą 
więc ścisłością zwierzchność czuwa nad oczyszczeniem 
pierwiastków składających korpus ochotniczy. Oficerowie 
muszą zdawać examina i ćwiczyć się w praktycznej zna
jomości żołnierskiego rzemiosła; tymczasem ram y wypeł
niają się żołnierzami, wybieranemi z pułków linjowych; w 
ten sposób je s t nadzieja, że na przyszłą wiosnę 4-e dywi
zje ostatecznie wcielonemi zostaną do wojska prawidło
wego, ja k  to miało miejsce przed 2-ma laty z wojskiem 
centralnem , tak  dalece, że wkrótce o wojsku południo
wym mówić tylko będą, dia przypomnienia co znakomitego 
działało podczas wyprawy 1860 r.

Neapol, 1 2 -go listopada. W ielką liczbę herbów domu 
Sabaudzkiego, w rozmaitych i najludniejszych dzielnicach 
m iasta, poobrzucano w nocy z p iątku na sobotę (z d. 8 na 
9-ty) błotem. Je s t to jak  mówią spraw ka reakcji.

N azajutrz w sóbotę, dla pomszczenia się za tę  obelgę 
i dla zastraszenia organów reakcji, spalono znaczną liczbę 
dzienników antiwłoskich, przed biórcm tabaeznem , w któ
re m znajduje się skład dzienników Laraldo, II cattolico, La  
Stam pa meridiona/e. Numera tych gazet gwałtem  wyry
wano z rąk  roznosicieli i palono na ulicy; zbiegające się 
tłumy przyklaskiwały.

T  kolei stronnictwo reakcyjne chciało wziąść odwet; w 
nocy z niedzieli na poniedziałek (z d. 10 na 11). Nieda
leko Campo Santo znaleziono na drodze prowadzącej z Pag- 
£ ii  Rcale do C aserte, popiersia W iktora-Em m anuela i Ga
ribaldiego, po ie szo n en a  dwóch Jaw orach po obu stro
nach drogi. Skoro wieść o tej nowej obeldze rozbiegła się 
w dzielnicach ludowych Porto-M arcato i Pendlno, wnet po- 
chwytano wielką liczbę osób znanych z przywiązania do 
dawnej dynastji i zmuszono jc  pójść bosemi nogami aż na 
Campo-Santo; za przyprowadzeniem ich tam rozkazano im 
pozdejmować obadwa popiersia i nieść w tryum fie na plac 
M ercato, zwany dawniej placem sprawiedliwości.

W szystkie osoby znane ze swych uczuć reakcyjnych, 
musiały uklęknąć przed popiersiami i na kolanach wysłu
chać odśpiewania hymnu Garibaldiego. Tłum przyklaski- 
w J. r()zszedl sie w po ród okrzyków: niech żyją Wiochy!

Dziś z rana stronnictwo reakcyjne wydało nowy dzien
nik pod nazwą Alba (przedświt); w net pewna liczba ludzi 
udała się do rozprzedających dzienniki i podarła wszystkie 
num era gazety Alba, uprzedzając tych co je  mieli na skła
dzie, ze codzien podobnież czynić będą, dopóki nie ustanie 
rozprzedaz dzienników reakcyjnych. Je s t do życzenia, aby 
jen e r. Lam arm ora pi zedsięwziął surowe środki przeciw tym 
zastraszającym  krokom.

W czoraj pierwszy wieczór jen era ła  Lam arm ora był 
bardzo liczny; widziano na nim wiele osób z wysokiej a ry 
stokracji.

W czoraj księżna Cajanello wróciła z Turynu; utrzym u
ją , że przywiozła zapewnienie prędkiego uwolnienia męża 
swojego z pod straży. Książe O ttajano, je s t dotąd uwię
ziony w Avellino. W  liczbie zarzutów  przeciw niemu, 
przywodzą oskarżenie 13-tu zbójców, którzy wyznali, żc z 
rą k  jego pobierali pieniądze, wszakże mniemanie powszech
ne sprzyja książęciu, który zawsze w najszlachetniejszy 
sposób używał swego ogromnego m ajątku, i rozdawał szczo
drobliwe jałm użny. Książe O ttajano dal uczciwe słowo, że 
nie zajmuje się polityką: „pragnę żyć spokojnie w mojej 
m ajętności O ttajano, rzek ł, ale jeżeli obecność moja rząd 
niepokoi, gotów jestem  na dłuższy czas wyjechać za gra- 
nicę.“  Zdaje się że książę został niesłusznie spotwarzony.

P. Roqueplan podaje w Konstytucjoniscie następne szcze
góły o zagajeniu drOgi żelaznej z Rimini do Ankony:

Bolonja, miejsce zkąd poczęła się nasza wycieczka, 
Bolonja dzisiejsza, nie różni się od m iasta które już wi
działem. Je j ulice, wzdłuż których ciągną się arkady, za
chowały pieczęć tych czasów kiedy jeszcze jedne dzielnice 
m iasta bijały się z drugiemi; pałace zbudowane przez M a
gen ta  i Tibaldi, stoją nie tknięte; zakład naukowy Bolo 
n jt je s t do dziś dnia pierw szą akadem ją włoską; muzeum 
tego m iasta utrzymało daw ną sw ą sławę. Św. Cecylja 
R afaela i F ranc ja , ja śn ie ją  pierwotnym swym blaskiem o- 
bok trzech obrazów C arracia. Tylko na posadach nauczy 
cielskich obok profesora chcmji ja k  B eccari i profes. astro- 
nomji ja k  Zanotti, nie widać te raz  żadnej L aury  Bassi, 
k tóra  w przeszłym wieku dobiła się nauką katedry  filozofji, 
b iretu i gronostajów professorskich.

Jeden dzień tylko przepędziłem w tem mieście Gwelfow 
1 nie mogłem zebrać żadnych postrzeżeń o społeczeństwie 
które by mi pozwoliło tak  ja k  za czasów prezydenta de 
Brosses powiedzieć: że panie mówią po francuzku, przyta
czają R acina i M oliera, śpiewają M irlilon i  Labequil/e, klną 
djablami w których nie w ierzą. Ale o tem zapewnić mogę 
że lud zachował zazdrość miłośną w całej swej wściekłości; 
kochanek jakićj Bula nie scicrpi najmniejszej niespokojno 
ścf, czuwa nad swym przedmiotem zawsze z otw artem i o- 
czyma i nożem. Król przybył d. 10-go o godzinie 8-ej zra- 
na, po noclegu w mieście, na stację drogi żelaznej oto
czony świetnym sztabem i licznym orszakiem, który poprze
dził pierwszy pociąg zaproszonych.

Od 1-ćj stacji, rozw ija się prześliczny krajobraz, oko 
ciągle spoczywa na najpiękniejszych widokach, objętych 
Appeninąmi, których łagodne stoki i czyste zarysy, stano
wią tło oddalone, zdaje ci się, że patrzysz na szereg o- 
brazów Iłlaudjusza Lotaryngczyka.

Przysiądz by można, że uczucie artystyczne przewodni
czyło wytknięciu drogi. Stacje nie są tak  ja k  u nas złośli
wie umieszczone w dalekiej przestrzeni od osad, którym 
posługują. Urzędnicy nic oznajmują brzmiących nazwisk 
jakiego znakomitego m iasta odległego o dwa kilometry, a 
których wieże i dzwoniec sam gmach stacji zasłania; tu 
pizcciwnie stacje są tuż pod miastem rozwijającem się przed 
twoim wzrokiem.

Trovatore odśpiewany przez ladajakiego tenora i przez 
niem iecką śpiewaczkę pannę W eiser.

N azajutrz o godz. 8-ej, król w rócił do Bolonji, za trzy 
mując się tylko na kilka minut w Rimini. Tam k ilk u n a s
tu  dzielnych chłopaków rozstawionych z rozkazu spółki 
drogi żelaznej, pędem rzuciło się do drzwiczek wagonów’ i 
złożyło koszyki pełne kurcząt i kuropatw  na zimno, szynek  
bolouskich, butelek z winem szampańskim i bordeaux”  po
dróżni przypominać sobie będą gościnność w Rimini.

F r a u c j a.
P aryż, 13 listopada. L ist cesarski i sprawozdanie p. 

Foulda nie przestają zajmować powszechności. Dzienniki 
wczoraj, pod wrażeniem zdumienia, wszystkie z mniejszym 
lub większym zapałem wielbiły postanowienie cesarza; dziś 
niektóre z nich hołdując duchowi stronnictw  s ta ra ją  się 
oziębić pochwały wyrzeczone w chwili prawdziwego zado
wolenia; w ogóle jednak pochwała mniej lub więcej szcze
ra  ustąpiła miejsca rozbiorowi. W szystkie dzienniki, ja k  
(o niżej zobaczymy, Ojczyzna, Czas, Prassa, W ie k i P r z y 
jaciel religji, widzą za tą  reform ą skarbową, jaśn iejące już 
w nieuchronnem  następstw ie reformy czysto polityczne, 
nadewszystko zaś powrót odpowiedzialności m inistrów i 
wskrzeszenie swobody druku. Podobneż zdanie wyraziły 
i dzienniki zagraniczne. Dodajmy, że jedno czasopismo 
niemieckie pozdrawia te reformy ja k  wstęp, jeżeli nie do 
ogólnego rozbrojenia, to przynajmniej do znacznego zmniej
szenia wojsk stojących, a więc i ciężarów, jakiem i ten 
zbrojny pokoj obarcza wszystkie kraje . Lecz posłuchajmy 
co dzienniki w tej mierze mówią: i tak , czytamy w O jczy
źnie:

Nie ta  konstytucja je s t  najlepszą, k tó ra  w błędnej za
rozumiałości, że je s t niemylną, narzuca się za najdosko
nalszy wyraz bezwarunkowej politycznej prawdy; lecz ta  
k tó ia  z mądrej a skromnej przezorności, przedstawia

T akie  je s t
się 

znamię

N a całym przebiegu ludność gęsto zgromadziła się dla 
pozdrowienia króla; gw ardja narodowa, oddziały wojska, 
rady gminowe ciągnęły się wzdłuż drogi i otrzym ywały z 
ust króla serdeczne słowa i uśmiechy. Towarzystwo dróg 
żelaznych rzym skich ozdobiło wszystkie stacje z niezrów
nanym wdziękiem, powznoszono wszędzie balkony z których 
jaśniały oblicza ozdobne młodością, pięknością i zapałem.

Piękna niew iasta pod każdem niebem je s t równie pięk
ną; to je s t piękna F rancuzka niema nic do zarzucenia pię
knej Włoszce, ale niema k ra ju  pod słońcem w którymby 
można tak  bogaty zebrać zastęp pięknych twarzy, ja k  we 
W łoszech szczególniój zaś od Forli aż do Ankony, typ pię
kności zdaje się być bardziej niż gdziekolwiek obfitszym.

D eputacja zachw ycających niew iast z Santarcangelo 
złożyła W iktorow i-Em m anuelow i powitanie drukowane.

Przejeżdżając mimo Rim ini niemogłem w strzym ać się 
od powtórzenia w yrazów Francesci, k tóre  je j Dante 
w u sta  włożył:

Am or condusse noi a d  una morte i o obrazie jednego 
z naszych wielkich malarzów, który przedstaw ił F ran ces- 
cę i jej kochanka Paolo w piekle.

Lecz wzruszenie moje nic przeszkodziło mi ocenić nad
zwyczaj grzecznej uwagi. W  Rimini gdzie pól godziny 
pociąg się zatrzym uje, znaleźliśmy zastawione świetne 
śniadanie, na którem nie zbywało na łakociach najw y
kwintniejszych. Hotel turyński T rom betta podjął się tej 
niespodzianki dla podróżnych. S tacja w Pesaro była je 
dną z najbardziej ożywionych. Młode dziewczęta w ystą
piły tam  ze swawolą i wesołością za k tóre wartoby im 
nóżki ucałować. W idok tego ślicznego m iasta i tej prze
ślicznej ludności przypomniał wszystkim Rossiniego, który 
tam  się urodził, który nie mógł urodzić się gdzieindziej, on 
co z Auberem potrafił stworzyć jedyną m uzykalną muzykę 
spółczesną.

Inn i wynaleźli muzykę m etafizyczną, ale Rossini dal 
nam muzykę śpiew ną.

Przelatujem y Fano, podnieśmy oczy; na szczytach mu
rów powita! nas okiem nieprzejrzany zastęp kapucynów, 
mieszkańców jednego z najw iększych klasztorów tego za
konu. Zapomniałem powiedzieć, że przebyliśmy Rubikon; 
rzućmy okiem na piękny port Sinigaglia; oto przybywamy 
nakoniec do celu podróży, do Ankony. Tam  zgromadziły 
się główne pierw iastki przygotowanego przyjęcia w Roma- 
nji króla W iktora-Em m anuela. M iasto oblało się ogniem, 
działa grzm iały ze w szystkich uzbrojeń, a port zajaśniał 
bęgalskiemi św iatłam i. Król wyszedłszy zc swego wago
nu znalazł się w sali ozdobionej bogatemi obiciami, w głębi 
której wznosił się tron, gdzie miał zasiąść i słuchać mów, 
głównie zaś mowy hr. De la Feronais adm inistratora drogi 
rzymskich. Król, nie lubiący wystawy,
i przystępny, inny dał obrót zagajeniu; nie siadł na tronie, 
począł rozmawiać pojedynczo z otaczającem i go osobami, 
podziękował panu de la F eronais za ten  piękny dzień, k tó 
ry  go tak  rozradował, przepowiedział najpiękniejszą przy
szłość tej nowej drodze przerzynającej kraj, którogo rol
nictwo je s t bogactwem i zaszczytem, którego ludność je s t 
tak  żywotna i rozum na i wziął z rąk  pana dc la Feronais 
mowę k tó rą  miał przed nim odczytać.

T a  mowa, k tó rą  z rozkazu królewskiego dzienniki wło
skie ogłosiły, obejmuje mnóstwo miejsc godnych uwagi: 
naprzód to w którem  złożony został hołd lir. Cavour; po
tem inne, w których oddana je s t  sprawiedliwość panu P e
ruzzi, oceniona jego gotowość do pomysłów i dzielność 
w ich wykonaniu, nakoniec domówienie, w którem mówca 
wspomniał wielkie imic Galwaniego, sławnego wynalazcy  
najpotężniejszej dźwigni dróg żelaznych, bo Galvani ui -
dzit się w Bolonji. , .

W iktor-Em m anuel wprost udał sig d° pałacu, gazie
na w ystaw ny oinad, poseł

za naj podatniej szą do udoskonaleń, 
konstytucji 1852 roku.

Cesarz dnia 24 listopada 1860 postawił pierwszy krok 
na drodze, k tó rą  sam dla siebie w ytknął. Postaw ił teraz 
drugi równie ważny i rzeczą je s t oczywistą, że nie będzie 
on ostatnim . W  polityce każdy postęp dokonany je s t wię
cej niż wypadkiem, je s t nadzieją.

Lecz jakkolwiek rozległe je s t  pole ulepszeń dla rządu 
narodu tak  pojętnego i tak  bogatego, ja k  francuski, refor
my skarbowe świeżo przyjęte mają przecież niezm ierną 
doniosłość i cały kraj przyjmie je  z głęboką wdzięcznością, 
nic tylko, ja k  otrzymano dobrodziejstwo, ale też ja k  obie
tnicę przyszłości.

Po tych ogólnych uwagach Ojczyzna roztrząsa pożytek 
i doniosłość reformy skarbowej, kończy zaś poniższem zda
niem, którego trafności dowodzić nie potrzeba:'*

Po stanowczem zgromieniu nadużycia, należy przystą
pić z ufnością i odwagą do roboty nad dobrem. F ran c ja  
może zostać najbogatszym krajem  św iata, Opatrzność naj
m n ie j  j ą  uposażyła. Może ogromnie wydatkow ać, byle
by umiała rozwinąć wszystkie swoje zasoby; druga więc 
część reform skarbowych i gospodarczych panowania ce
sarskiego, zaw iera się w jednem słowie: produkować \ 

„Spiaw ić aby F ran c ja  produkowała to w szystko co 
praca ludzka wydobyć zdoła, na tem zasadza się wielka 
zagadka bogactwa i potęgi naszego k ra ju ."

Dziennik R ozpraw  wpierwszem  wzruszeniu podziwiał i 
żywotność i doskonałość konstytucji; język cesarza zda
wał mu się być równie godnym ja k  wzniosłym; ale po 
upływie 24 godzin rzeczy przybrały dlań zupełnie odmien
ny pozor. Kto tu  ma słuszność, czy p; W ejss , k tóry  przy
klaskiwał, lubo nie bez pewnych zastrzeżeń, czy p. Prevost 
Paradol, który zaprzecza ważności reformy i zaprawia ro 
zumowanie swoje ironją, której gorycz nie byłoby trudno 
wytłumaczyć. Cokolwiek bądź przytaczamy tu  k ilka miejsc 
pisma pana Prevost."

„Nie zdziwił powszechności ani powrót pana Foulda do 
rządu, ani postawa cesarza schylającego swTe pęki przed 
spokojnym tłumem, zdziwił szczery wykaz naszych sk a r
bowych kłopotów. Je s t to zupełnie nowy środek zaradze
nia chorobie.

Te kłopoty są wielkie i zdaje się nam, że po raz p ierw 
szy tak  śmiało przedstawiono ich rozciągłość i przyczynę.

„ Nowy m inister skarbu radzi przywrócić ten  skarb we 
wszystkich jego gałęziach na  ten stopień, na jakim  oparła 
go uchw ała senatu 25 grudnia 1852; użycie zaś służącego 
mu praw a obrótu ma stać  się gtównćm narzędziem jego 
skarbowej polityki. Jeżeli zgodzi się na głosowanie budże
tu  rozdziałami tym trybem, jakiego izba domagała się i 
powiedzieć można, otrzym ała, według obietnicy rządowćj 
izbie uczynionej, a  k tó rą  ziścić p. Fould nie poczytuje za 
rzecz niedogodną, bo też w istocie przy swobodzie obrótu 
głosowanie budżetu rozdziałami, krępować nie będzie by
najmniej jego ruchu. „Bo skoroby jak a  potrzeba nieprze
widziana objawiła n cdostatcczność w którejkolwiek z ga
łęzi służbowych, nic trudno będzie za pomocą obrótu prze
nieść z jednego rozdziału na drugi potrzebno uzupełnienie 
w kładając na rząd obowiązek usprawiedliw ienia tego 
przed ciałem prawodawczem i zapełnienia summ w tych 
rozdziałach, z których były wzięte. Oto je s t najprostszy 
i dla każdego zrozumiały mechanizm, który ma zastąpić 
otw ierania kredytów dodatkowych i nadzwyczajnych.

„Odmiana więc nie je s t tak  wielką ja k  się na  pozór 
zdaje i nie widzimy wcale, aby to miało znosić możność, 
którą  zresztą każdy rząd zapewnić dla siebie powinien, 
opędzania potrzeb nieprzewidzianych. Oto głównie cho
dzi, aby rząd nie mógł nadużywać tej możności, wcale zaś 
nie widzimy aby p. Fould znalazł na to lekarstw o zew nątrz 
odpowiedzialności ministrów, będącej jedyuem wędzidłem 
krępującem podobnego rodzaju nadużycia. Przyznajm y 
jednak że obowiązek donoszenia izbom, żo odwrócono od 
tego lub owego naznaczenia prawidłowego na potrzebę na
glącą a  nieprzewidzianą, pieniądze przeznaczone na służbę 

. publiczną, należy aby taż  potrzeba wydała się naglcjszą i 
óg l niuprzewidziańszą od tych, k tóre tak  często dawały powód 

serdeczny, dobry ’ ’ — •----------> > n=nr»w.paii,„;D„!„

w ezw ani byli z jego rozkazu, 
francuzki pan Benedetti towarzyszący -  — wy 
cieczce, p. Peruzzi, hr. Oldofredi P‘ Q . ; > władze
an k o ń sk ie , liczni s c n a to iw 1® P > tudziez pp.
de la F eronais i Ferdynand de laH an te , administratorowi# 
drogi. W ieczorem  te a tr  był oświecony jak  W dzień biały,

do kredytów nadzwyczajnych. Dla usprawiedliw ienia 
obrótu kredytowego, mającego wywołać niebawne wdanie 
się izby, rzecz widoczna, że i przed sobą samym i przed 
izbą należy wystąpić z zasadniojszemi przyczynami, niż te  
na jak ich  dotąd przestaw ano do powiększania ciężarów 
k ra ju  jednem  pociągiem pióra. Istn ie je  więc w nowem 
urządzeniu pewien rodzaji lę^ojm i moralnej, której zapo
znawać nic chcemy- ^  drugiej strony, jeśli m inistrowi 
zbywać będzie na tęgosci przeciw otaczającym go ponętom, 
albo gdyby izbic zbywało na odwadze i środkach sp raw 
dzenia władzy m inistra, rzeczą je s t nie wątpliwą, że zo
staw iona swoboda głossowania w naszym rozległym bud
żecie ściągnąć może na służbę państw a a naw et na za
możność powszechną jeszcze dotkliwsze niedogodności, niż 
nicumiarkowane otwieranie kredytów.

»Nie przestajem y więc wierzyć, że odpowiedzialność 
ministrów, około której, prawdę mówiąc, wszystko od dwóch 
lat obraca się, leży na dnie tego zadania, ja k  i w szystkich 
innych, a przy niej nie byłoby potrzeby wyzuwać się z tak  
pożytecznej częstokroć władzy otw ierania kredytów nad
zwyczajnych; lecz dzięki godnemu pożałowania a niepodo
bnemu do wytłómaczenia w strętow i, jakim  zdaje się p rze 
nikać ten prosty i wielki pomysł na którym w ostatku spo
czywa rząd w olny, rzucać się potrzeba na  tysiączne sposo
by nieznane naszym poprzednikom, na p r ó b y  mogące nie k ie-
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dv udać się, ale w rozmaitych stopniach noszą na sobie . trząsan ia  każdego w ydatku rozdziałami, jako  niezbędnćj
*  . . .  i .  i  L ___ ! „  i ______ '    a .  l r A n t r n l  i  n a p l n m n n l n i ' n n i  m l a n n w i f . i pwątpliwe znamię niesprawiedliwych doświadczeń, a  zasto

sowane do spraw  wielkiego państwa pociągają za sobą nie
ja k ą  niepewność. Nie wątpimy, że najw iększa część tych 
prdb wypływa z uczucia miłości dobra powszechnego, ale 
czyż nie wolno nam będzie ubolewać nad uporem, jak to  
trafnie powiedziano w pierwszych dniach rewolucji fran- 
cuzklej budowania Bizancjum, mając Konstantynopol przed 
oczami."

Dziennik Czas nic mniejszem zapewne tchnący przywią
zaniem dla zasad parlam entarnych od dziennika Rozpraw  
zapytuje raczćj siebie, czy reformy nie zaw ierają Miększej 
doniosłości niż im sami twórcy nadać chcieli."

„Co nas najw ięcej zdumiewa, że główna strona te j no
wości wymknęła się prawie z pod powszechnej uwagi. 
Chcemy mówić o tym wielkim kroku, jakim  pomknęły się 
naprzód nasze instytucje ku m inisterstw u odpowiedzialnemu. 
D ekreta 54 listopada wypływały jeszcze z czystego począt
kow ania cesarskiego; te raz  rzecz ma się inaczej, przy
szły m inister przedstawia program at i otrzymuje jego przy
jęcie; zmiana osoby pociąga za sobą zmianę system atu, p. 
Fould wchodzi do rządu ze swojemi pomysłami osobistemi, 
ta k  zupełnie, ja k  doń wchodzili naczelnicy gabinetów par
lam entarnych. T ak  więc postanowienia 12 listopada za j
m ują chlubne miejsce obok dekretów 24 listopada przesz, 
roku. Posunęły one nas krokiem na przód na drodze pre
rogatywy ccsarskićj i zbliżyły przez to do rządu wolnego.
Z tego powodu pozwolimy sobie uczynić jedną uwagę. Ce
sarz w liście swoim do m inistra stanu oŚMiadcza, że chce 
zachować niezachwianą w swem ręku wszelką władzę nie
zbędną do utrzym ania porządku i szczęścia kraju. W ybor
nie. J e s t  to nie tylko prawem, ale powinnością głowy 
państw a. W szystko przecież zależy od tego, co kto ro
zumie przez spokojność i szczęście."

Dziennik Prassa  nie mnićj je s t logicznym w nadziejach 
jak ie  wysnuwa ze sprawozdania pana Foulda ta k  głośno 
pochwalonego przez cesarza ."

Ogłoszenia Monitora powszechnego, mówi Prassa,, ma
ją  na nasze sprawy wewnętrzne wpływ stanowczy. Bez
w arunkowa pochwała udzielona przez cesarza-pomysłom, 
wyrażonym przez pana Foulda, każe nam uważać sprawo
zdanie nowego m inistra za program at polityki wewnętrznej. 
W idzim y w nim i rozumiemy, że nie jesteśm y w błędzie, 
skazówkę blizkiego powrótu do rządu konstytucyjnego i 
parlam entarnego. Gdzież p. Fould szuka wzorów należy
tej adm inistracji. Oto, w Anglji, w Belgji, Holandji, we 
wszystkich krajach, gdzie system at przedstaw icielstw a 
działa.

„Czyż nie należy brać za życzenie tych godnych uwagi 
słów nowego m inistra, gdy roztrząsając doniosłość głosowa
nia oppozyt yjnego, rzekł: „Kogoż może to głosowanie do
tknąć jeżeli nie głowę państw a, bo ministrowie przed nim 
jednym są tylko odpowiedzialnymi. P. Fould dalej idzie: 
oświadcza, że w państwie powstaną dwie władze, które 
wzajemnie, sprawdzać się będą.

„Czyż te  dwie władze dla skutecznego działania, dla po
zostania mocnemi, potrzebować niebędą M’sparcia powszech
nego mniemania? Ale mniemanie może objawić się tylko 
przez wolny rozbiór i wolne zgromadzenia. Można spo
dziewać się bez obawy, że te  dwie władze zgodzą się przy
wrócić nam wolność, to zasklepienie budowy, bo m ają one 
równeź pobudki do nadarna nam jć j, jak  my do dopomina
nia się o n ią."

Mniemanie narodowe wbrew dziennikowi Rozpraw ro- 
zumi, że obrót budżetowy je s t jedynie skutecznem  lekar
stwem na ran ę  kredytów nadzwyczajnych:"

,,P. Fould broni stanowczo władzy rządowej używania 
obrótu budżetowego z jednego rozdziału na drugi. N iechce- 
n-y dziś roztrząsać tego zadania. Ale wierzymy z nim, 
że nakłaniając władzę wykonawczą do wyrzeczenia się 
o tw ierania pod nieobecność izb kredytów dodatkowych i 
i nadzwyczajnych, zniszczył zło w samym jego korzeniu 
i położył tamę rozchodom pożytecznym lub niepożytecznym, 
szczególniej też podniósł znaczenie ciała prawodawczego, 
czyniąc spółdziałanic jego niezbędnem w nieprzywidzianćm 
przedsięwzięciu.

„T en udział nie równie większy i na ten  raz zupełnie 
rzeczywisty, nadany ciału prawodawczemu w polityce ogól
nej, pod formą sprawdzenia skarbu, wejścia naw et do w ła
dzy m inistra, który potężny ideą, ja k ą  potrafił przyswoić 
cesarzow i, wszystko to nas prowadzi prostym pędem i 
w czasie dość krótkim do wskrzeszenia cząstkowie lub do 
odpowiedzialności m inisterjalnćj.“

K ra j  w następny sposób tlómaczy się:
„Królestwo nadaM’ato, cesarstw o przywraca. Napoleon, 

cnotliwy opiekun wdzięcznego i przywiązanego ludu, miałby 
sobie do wyrzucenia, gdyby choć godzinę dłużej zatrzym y
w ał powierzony całkowity zakład jego rękom. Ilekroć prze
konywa się, że F ranc ja  je s t gotową przyjąć w zawiadow- 
stwo ja k ą  część spraw' swoich, natychm iast też sprawy
jćj oddaje." , , x .

przyjaciel religji roztrząsnąw szy dokumenta tak ie
w nich wyraża zdanie:" ;

„Rzeczą je s t dowiedzioną, naw et przez ważność dobro
wolnie udzielonych ustępstw  zatrwożonemu narodowi, ze 
w ładza izb w prawidłowych granicach je s t jedyną rękoj
mią, pod k tó rą  kredyt publiczny może kw itnąć i pokój świa
ta  utrw alić. Nigdy hołd złożony na te j wysokości nie za
szczycił nauki, której bronimy nie w duchu stronniczym 
ale jedynie dla utrzym ania porządku pospolitego, dla u trzy
m ania pokoju. Nadto tylko m inister z papierami w ręku  
mógt dowieść tego, co zaledwie ośmielilibyśmy się n a trą -
cić z obawy ostrzeżenia.

„Jeszcze kilka podobnych kroków a św iatłe początko 
wanic cesarza, przywróci F rancji pełność tych instytucji, 
k tóre lżono z ta k  zw ierzęcą niebacznością, kraj zaś by zo
stać wolnym, nic przestając być wielkim powinien będzie 
czuwać, aby te  zbawienne instytucje nie uległy skażeniu

surow ością:" . , , ^
„Nakonicc przyszła dla F rancji godzina rachuby; p.:Fou 

powołany został na dyktaturę  skarbową za s 
trudną, jak  były podobneż d y k t a t u r y  Turgota i 
Od kilku tygodni zapowiadaliśmy wyraźniej, niż k 
grożące przesilenie. Rzecz oczywista, że dłużej ono u w ac  
nie mogło. W ydatki dwakroć większe od tych, jak i - 
poleon I  uznaw ał za dostateczne dla F rancji w czasie 
wojnv trzykroć większe od tych, jak ie  według niegoz mia
ły stanowić budżet zwyczajny w czasie pokoju, nie mogły 
być inaczej ponoszone tylko w latach  najw iększćj pomyśl
ności Nieszczęśliwe żniwa, chwilowe wstrzym anie odbytu 
w skutek wojny am erykańskiej, pewien rodzaj nieufności 
między klassami niebezpiecznemi zwłaszcza po wielkich 
m iastach już byłyby dostateczne do narażenia trw ałości sy- 
S c w t u  n i  c l &  W  c  d a n e g o ,  »  rnuslal
pod naciskiem tych w szystkich prądów. J u z j’ , 
p. Kazimierz Periere  odkrył objawy i PostSP ™ l , J J "
n a  nurtującego skarbowość cesarską; nasz •
mości opierały się na danych służących za Pods^ W! i r°_ 
rozumowaniom. W yraźnie mówił, że prerogatywa aetue 
tow ania budżetów dodatkowych powagą cesarską byia iro
n ią  i przedrzeźnianiem rządów konstytucyjnych.

Dopominał się on o władzę glosowania, popraw i roz- 
N. 89.

części kontroli p a rlam en ta rn e j, mianowicie powierzonćj 
ciału prawodawczemu. W yliczał, że dług narodowy fran
cuski w ciągu rządu cesarskiego powiększał się w przecię
ciu corocznie o sto miljonów i widział w tem  nieuchronny 
upadek wiary publicznej.

Paryż, 15 listopada. M ianowanie p. Foulda ministrem 
skarbu  wpłynęło pomyślnie na giełdę.

Poseł francuski ju zy sułtanie m argrabia de M oustier 
stanął już w Konstantynopolu.

Wiadomości z A ten są zatrw ażające. Król Otton po
m naża ciągle liczbę swych wrogów; naw et wojsko w yraź
nie objawia niechęć swoją do królew icza bawarskiego, k tó
rego w żaden sposób przyznać nie chce choćby za przybra
nego Greka. M inistrowie ani m yślą o ścisłem trzym aniu 
się konstytucji; przez co dolę dynastji narażają na nie- 
pew-ność.

D nia 17 listopada. N auki poniosły wielką s tra tę  
Izydor Geoffroy-Saint-Hilaire zakończył pełne zasługi ży
cie.

\  n g 1 j a.
Londyn, 15 listopada. P . dTsraeli pierwszy raz w ystą

pił w ciągu obecnej przerwy parlamentowej na meetingu 
rocznym w Aylesbury. W niesiono rzecz o składkach ko
ścielnych, do których w Anglji jak  M’iadomo pociągani są 
naw et wyznaw’cy obcych obrządków, skoro tylko m ieszka
ją  w obrębach parafji anglikańskich. P . dTsraeli najmocniej 
zagrzew ał duchowieństwo anglikańskie, aby nie zrzekało 
się swojego prawa.

P arlam ent strac ił w tych dniach dwóch członków pana 
Foley, przedstawiciela obwodu E ast W orcestersh ire, trzy
mał się polityki wyzwolonej; był zaś gorliwym obrońcą rol
nictwa.

P. Toma: z Duncombe członek parlam entu, przedstaw i
ciel m iasta F insbury podobnież um arł w Londynie.

A u s t r j a.
Z powodu zawieszenia konstytucji w W ęgrzech, dzien

nikarstwo wystąpiło z lozmaitemi radami podawanemi, tak  
rządowi wiedeńskiemu, jako też W ęgrom. Dziennik R oz
praw  od dawnego czasu nakłaniał już  Węgrów' do umiar- 
kowańszego postępowania, teraz gdy stanow’cza godzina 
wybiła, dziennik Rozpraw  znowu głos zabrał i podaje śro
dek przywrócenia zachwianej zgody; lecz D ziennik Frank
fu rck i, znajdując te rady mniej stosownemi, następnie 
w tćj mierze przemawia:

„Zdaje się że nowy zamach stanu , niespodzianie zasko
czył dziennikarstw o francuzkie. Jeden tylko dziennik R oz
praw  przyniósł pismo, które jeśli się nie mylimy, ma zamiar 
odwrócić uwagę od zmiany, jak ą  tenże dziennik przybiera 
w stanowisku swojem względem W ęgier. To pismo obej
muje zeznanie i projekt. Zeznanie będzie najtroskliwićj 
zapisane; co do projektu należy on do tego rodzaju ultim a
tów, do których polityka spółczesna nas przyzwyczaiła, a 
których celem jest: nieznacznie przenieść odpowiedzial
ność za następstw a z jednego obozu na drugi.

Podług pana W ejssa, którego imię, tak  słusznie powa
żane, ze zdziwieniem czytelnicy u jrzą podpisane na podo- 
bućj utopji, może A ustrja  ma słuszność, może W ęgry  po
dobnież ją  mają; aby więc wszystko pogodzić, niech obie 
strony przyznają się do winy. Tym końcem niech A ustrja  
wyrzecze się centrallstow skiego m arzenia, do którego dą
ży, lubo prawdę mówiąc, nowrnj konstytucji niepodobna na 
uiczem inuem oprzeć tylko na spółdziałaniu wszystkich 
narodowości cesa rs tw a ; cofnąć zaś konstytucję, byłoby 
dać hasło do upadku. W ęgrzy zaś ze swej strony, niech
by wyzuły się z podaniowych przesądów i wyprawiły do 
W iednia zgromadzenie, którego odrębność pozbawia je  
bez żadnego wynagrodzenia, korzyści bezpośredniego spół 
działania, wypływającego z uchwały ustaw . W  ten  spo
sób obie strony poświęciłyby to co posiadają, nie otrzyma- 
yby zaś nic z tego czego pragną.

P. W ejss nie mówi jak ie  być m ają przy należy tosci izby 
węgierskiej. Jeśli służyć jej ma prawo zaprzeczenia w tern 
wszystkiem, co ściąga się do udziału jej w podatkach i 
ilości zaciągów; w tym razie po co zmuszać izbę w ęgierską 
do wiedeńskiej podróży? W  przeciwnym razie, król zacho
wałby zapewne nieograniczone prawo rozw iązyw ania sej
mów, a wówczas stan  rzeczy w niczemby się nic odmienił.
W  obu razach, przybyłby tylko jeszcze jeden kłopot dla 
rady cesarstw a a  ubyłoby jeszcze jedno spółdziałanie; po
waga zaś, już dziś tak  wątpliwa tćj rady, okryłaby się zu- 
pełnem pośmieMlskiem.

P . W ejss nazywa to sądem polubownym Missuri; poró
wnanie je s t szczęśliwe i dowodzi że dowcipny redaktor 
Rozpraw, nie je s t człowiekiem, któryby chciał pozbyć się 
w artykule zajmującym trzy  słupy, choćby pisanym w du
chu najdyplomatyczniejszym i najuroczystszym , tej szczyp
ty gorzkiej ironji, k tó rą  zwykł zapraw iać swoje wstępne 
poglądy.

Przez polubowny uktad w Missuri, niewolnictwo, będą
ce tylko przypadkowem, stało się instytucją, bo jeżeli z je 
dnej strony ograniczano przywłaszczenia m aterjalne, u - 
zbrojono je  z drugiej prawem równie rozciągiem jak  oby- 
dnem, k tóre w la t kilka mogłoby panowanie niewolnictwu 
rozszerzyć na cały ląd am erykański. Owmż la  umowa s ta 
ła  się zrzódtem dzisiejszej wojny.

W ęgry których spraw a, więcej niż Europa sądzi, je s t 
spraw ą wolności,— przed uczynieniem tego kroku w yrze
czenia się, czekać muszą aż A ustrja, odrzucając nieszczę
śliwe spólnictwm, krępujące ją  do doli całćj europejskiej 
reakcji, otoczy budowę konstytucji ogólnćj, urokiem żywo
tności i szczerości, jakiego dotąd niemiała.

Dziś A ustrja  chce, bądź co bądź, oswobodzić i ocalic VV ę- 
grv, iak każdemu wiadomo feodalne i niezdolne rządzie so
bą samemi. Tymczasem W ęgry, ja k  mówią, nie mysią 
korzystać z tej grzeczności. Być wszakże może, ze i guzie 
indziej, uczyć tego, pana W ejssa  niepotrzeba, znalez lby 
się ludzie, pochopni do oburzenia za zam iar ocalenia mn 
i okryw ania chw ałą, wówczas kiedy o to nie proszą.

P eszt U  listopada. Naderspanowic, i wszyscy urzę
dnicy wyborowi w racają do domów. Żaden nie zuiadzii 
powinności, żaden aż do dziś dnia nie znieważył świętego 
skarbu powierzonego przez komitaty. Zgiomadzenia wy
trw ały  w stałości, wolne od wszelkiego zarzutu. S taną
wszy na polu ścisłej prawności, ustępują tylko przed prze
mocą, żadne z nich nie rozwiązało się bez zaniesienia uro
czystej protestacji, podobnej do tej jak ą  sejm uczynił.

W iadomo, że postanowienie królew skie zakazało wszel
kich zjazdów konstytucyjnych po kom itatach; zapowiedzia
no prezesom, że ściągną na siebie odpowiedzialność za 
każdy zjazd któregoby nie odwołali, lub któremuby nie 
przeszkodzili. Prezesi zaś ze swej strony odrzekli: że nie 
przyjmują za to najmniejszej odpowiedzialności, bo nie do 
nich należy wyznaczenie czasu otw ierania zgrom adzeń;. 
w moc bowiem praw a wolno zgromadzeniom zbierać się, j 
ilekroć uznają tego potrzebę. Prezesom nie służy większa j 
moc zakazywania zjazdów ja k  kanclerzowi; jeżeli M'ięc kan
clerz nie umie im przeszkodzić, jakże prezesi tego dokażą? 
Nadto, aby rozkazy królewskie mogły być prawnie obja- 
wionemi, należałoby zwołać zgromadzenia gdyby się dobro
wolnie nie zebrały. Jakoż mimo wyraźny i surowy zakaz 
niecierpienia żadnych zjazdów komitatowych, zgromadza
ją  się one jednak jedne po drugich, a to w następny sposob:

W  dzień otw arcia zgromadzenia, który prawie we 
wszystkich kom itatach przypada na pierwszy dzień m iesią
ca, członkowie schodzą się na publiczne posiedzenie. Roz
kazy rozw iązania są odczytywane 1 natychm iast wytacza 
się wniesienie protestacji przeciw nieprawem u rozkazowi. 
Odczytuje się protokół już zawczasu spisany na prywatnej 
konferencji; zaledwie protokoł zostanie przyjęty, zwykle 
wchodzi dowódzca wojskOM’y z rozkazem rozwiązania i o- 
świadczeniem, że natychm iast przystąpi do opróżnienia izby 
przez wojsko znajdujące się w obrębach gmachu. Na to 
oświadczenie prezes odpowiada protestaeją i zgromadzenie 
wychodzi śpiewając hymn narodowy; Magiarowie trwajcie 
w miłości dla ojczyzny  i t .  d.

Bez zgromadzenia, urzędnicy konstytucyjni byliby ty l
ko okrętem bez steru, a więc natychm iast składają sM’e 
urzędy. Kanclerz nadrabiając przechwałkami, chełpił się, 
że opędzić się nie może od mnóstwa ubiegających się o 
posady; ale tymczasem potrzeba przerzadzać bióra wie
deńskie i wysyłać namiestnikowi królewskiemu urzędni
ków których na miejscu znaleźć nie może.

K anclerz hr. Forgach, urodził się w komitacie Na- 
gradzkim, kolebce swego rodu; wielu z należących do nie
go są  członkami zgromadzenia komitatu, który najmocniej 
protestow ał przeciw nowemu tymczasowemu rządoMl i s ta 
nowi oblężenia, ogłaszając za zdrajców ojczyzny tych 
wszystkich, którzy przyłożą rękę do spełnienia noM’ych 
rozkazów, za k tóre /gromadzenie szczególniej wkłada od
powiedzialność na h r. Forgach. Nadto kom itat postano
wił: złożyć swoję protestację i pieczęć w kapitule W ac- 
kiej, bo Nograd leży w tej diecezji; tudzież wydrukować 
protokół i rozdać go po gminach, aby na przypadek zni
szczenia protokołu, ja k  to uczyniono M' Peszcie z pogardą 
praw a 1723 r. zabraniającego wszelkiego skażenia proto
kołów, —  przynajmniej protokół Nogradzki mógł ocaleć 
w druku.

Złożenie protestacji i pieczęci komitatowej je s t k ro 
kiem równie znaczącym ja k  konstytucyjnym . Dla zrozu
mienia jego doniosłości, należy odwołać się do dziejów. 
YV dawnych czasach kapituły w W ęgrzech były podobne 
do obronnych zamków. Częste wojny i pożary narażały 
na niebezpieczeństwo tak  archiw a rodowe, jako  też ak ta  
publiczne. Praw odaw stw o więc krajow e naznaczyło ka
pituły jako loca credibilia (miejsca w ierzytelne), którym 
należało powierzać ak ta  sądowe, pargam ina, przed k tóre- 
mi można było zapisywać protestaeje na wszelkie gwałty 
nie mogące być natychm iast pomszczonemi, podczas gę
stych najazdów Mongołów, Tatarów  i w czasie sh  la t trw a- 
jącćj wojny z Turkam i. Te protestaeje zastrzegały prawa 
ukrzywdzonych i zapobiegały przedaM'nieniu.

K onstytucja umieściła kapituły pod tarczą  szczególnej 
swojćj opieki, lecz włożyła na nie odpowiedzialność za 
w ierne i ścisłe zachowanie ksiąg, oraz za wpisywanie ka
żdego dokumentu przedstawionego im w czasach nadzwy
czajnych. Kiedy w r . 1823 rząd zamyślał wybierać poda
tk i w srebrze, na które sejm przyzwolił ty«ko w pienią
dzach papierowych, wnet kom itaty pozanosiły protestaeje 
swoje przed kapitułam i. Dziś kom itat Nogradzki, nie wie
rząc aby archiw a komitatowe byty dość bezpieczne od 
nadużyć, porównał stan  obecny W ęg ie r ze stanem  barba
rzyńskich najazdów i nie posiadając siły oporu zastosował 
się ściśle do podań, według których komitaty miały zwy
czaj składać swe pieczęcie i protestaeje w kapitułach.

H r. Czyraki naderspan Tcherski, znakomity z rodu i 
zc zdolności przesłał do dzienników węgierskich pro testa
cję, zadającą dotkliwy cios hrabiemu Forgach . Ród Czy- 
rakich odznaczał się z dawien dawna przywiązaniem dy- 
nas ycznćm; dzisiejszy hrabia był jednym z przewodników 
stronuictw a zachowawczego; hrabia zaś Forgach jednym 
z najpokorniejszych jego służalców. Dla osłabienia w'pty- 
wu, jak i wywołać mogły protestaeje i złożenia urzędów 
przez naderspanów, kanclerz dawał do zrozumienia, że ma 
znaczną liczbę naderspanów, którzy zgodzili się dopomagać 
mu w wykonaniu nieprawnych rozkazów. Wschodnio- 
niemiecka poczta  nic nic miała pilniejszego nad ogłoszenie, 
że hr. Czyraki zgadza się w widokach z kanclerzem . Sko
ro wieść o tem doszła, wnet hr. Czyraki u jrzał się zmu- 
szonym protestować przeciw tej jak  ją  nazywa kuźni p o 
dłego kłamstwa.

Wschodnio-niemiecka poczta  wielce zażalona na ra 
dę cesarstw a, odzywa się o nićj w sposób następny:

„Jeszcze jeden dzień taki, a bynajmnićj nas nie zdziwi, 
kiedy ujrzymy radę cesarstw a opróżnioną przez powszech
ne zbiegostwo. Czy to czas występowania z dtugiemi mo
wami o podrzęduych pytaniach, czy czas jakby  tka jąc  ko
bierzec Penelopy, codzień wnosić jedne po drugich nic nie- 
znaczące podania, aby nazajutrz znowu do nich w racać ? 
Niech rada cesarstw a nie łudzi się; wieje w zgromadzeniu 
duch słabości, z którego M'rogowie konstytucji wnet sko
rzystają, jeżeli izba nic dźwignie się z podwojoną silą, j e 
żeli czuwać nie zechce nad w łasną dolą i nie ujmie po 
męzku w ręce zadań żywotnych. To co dzieje się w ło
nie m inisterstw a, je s t dla nas zagadką; ale to wiadomo, że 
rada cesarstw a w tych ostatnich dniach zaledwie dojrzeć 
może śladów spółdziałania rządu z przedstawicielstwem  
narodowem.

Gdzież są projekta do praw, gdzież są  objaśnienia, k tó
re  ministrowie potrzebujący poparcia izby jużby oddawna 
przedstawili ? Czekamy napróżno praw a o odpowiedzial
ności ministrów, a k tóre stało się tem naglcjszem od czasu 
wydania dekretu  poboru podatków przed zagłosowaniem 
budżetu. Milczenie zachowane przez ministró ,v o nakaza
nym zaciągu, głęboko wszystkie stronnictw a obraziło.

Może w niektórych miejscach, rada cesarstw a poczyty
w aną je s t za przedmiot zbytku, wszakże w W ęgrzech  rząd 
obchodzi się tymczasowie boz konstytucji. W kró tce atoli 
w artość papierów naszych na giełdach zagranicznych po
każe, że obecna ich wysokość polega na nadziei, że rząd 
nic ustanio w postępowym rozwijaniu konstytucji. Jeżeli 
wszyscy patrzą spokojnie na to, co rząd w W ęgrzech czy
ni, to tylko dla tego, iż wszyscy spodziewają się, że rada 
cesarstw a, w należytem zrozumieniu w łasnego dobra, nie 
dozwoli, aby wyjątkowe położenie miało się do nieskończono
ści przedłużać.

M inister stanu powinien wprowadzić w machinę rządo
wą działalność sprężystą i jednorodną, ja k ą  zapowiedział 
w swym programmacie. Bez reformy w sam ych wyżynach 
rządowych, siły przewodniczącego m inistra upadną pod 
brzemieniem zadania. W szyscy miłośnicy konstytucji 
wołają: organizuj ’■ organizuj m inisterstw o przez postawie
nie ludzi m w ych na najw ażniejszych posadach; organizuj 
zgodę między rządem i parlamentem; organizuj wysoki za
rząd w krajach koronnych; organizuj całą biurokrację, nie
k a rn ą  i chwiejącą się między dwoma sprzecznemi syste- 
matami, bo stan rzeczy tego niezbędnie wymaga.

Wiedeń, 14 listopada. M inister wojny postanowie
niem z d. 8 listopada, przeznaczył cały tegoroczny zaciąg 
w Dalmacji do wojennej morskiej służby.

H r. Zichy, były w ice-prezes królew skiej węgierskiej 
rady, mianowany został adm inistratorem  kom itatu E izen- 
burskiego. P. Bogiay, naderspan kom itatu Zaladzkiego; 
pp. Szerb, Sandor, Keresztejsy i Gradwohl, urzędnicy będą
cy w rozporządzałności, m ianowani zostali komissarzami

królewskimi w kom itatach Krosto, Szabolcz, Bekes i Bia- 
łogrod, —  na miejscu naderspanów: hr. Czyraki, W enk- 
helm i Jariny. Naderspan dziedziczny komitatu kom orn- 
skiego hr. Nadazdy, został zastąpiony przez adm inistratora.

Istn ie je  w W iedniu szkoła języków wschodnich; posta
nowienie m inistra stanu otworzyło j ą  naw et dla słucha
czów nieM'pisanych; ale zwierzchność szkoły uchwaliła, że 
pozwala się słuchać kursów uczniom przychodzącym tylko 
wyłącznie wyznania chrześcijańskiego; żydzi więc, którym 
najwięcej zależy na znajomości języków wschodnich zosta
li z tćj szkoły usunięci. Tak więc równouprawnienie zdaje 
się być dotąd urojeniem w A ustrji; odżałować dość nie mo
żna, że organa rządu tak  źle pojmują i tak  w ieru tn ie  
gw ałcą jego zamiary.

Dziennik Times czyni następne uwagi o polityce au - 
stryjackiej:

„Cesarz austryjacki chce koniecznie przekonać się, 
c :y 8,000,000 Niemców potrafi sam ą dzikością siły utrzy
mać w poddaństwie 30,000,000 ludzi innych plemion. Sejm 
kroacki został rozwiązany; ustanowiono oddzielną kance- 
larję nadworną w W iedn iu  i ten kraj oddalony, ma być 
wprost rządzonym ze stolicy niemieckiego arcyksięztw a. 
Prostćm  następstwem tego będzie, że K roacja połączy 
się z W ęgram i w nienawiści przeciw austryjackiem u pano
waniu.

A ustrja  nabyła swe posiadłości, szczęśliwie sprzymie
rzając z sobą swych przyjaciół; dziś niew ierna swym poda
niom spodziewa się też posiadłości u trzym ać, sprzymierza
jąc  przeciw sobie w szystkich swych nieprzyja* iót. Owa 
dzika i górzysta prowincja kroacka, zaludniona przez ple
mię ciemne, fanatyczne i barbarzyńskie, przez blizkość 
swoję z Adrjatykiem była niezmiernej wagi dla A ustrji. 
D ostarczała je j żołnierzy, na których liczyć mogła; tchnęła  
nieprzyjaźnią względem W ęgier, lubo stanow iła ich część 
składową.

Już w chwilach przesilenia A ustrja  m iała sposobność 
przekonania się, o ile Kroaci mogli być dla niej pożytecz
nymi, tak  dalece, że jeśli był jak i kraj o którego miłość 
s ta rać  się była powinna, to niewątpliw ie o miłość Kroatów. 
Zapomnieć oni tego nie mogą, że istniało kiedyś ich króle
stwo nietylko niezależnie, ale że naw et przewodziło nad 
sąsiadami. Od czasów niepamiętnych Kroaci posiadali 
przywileje osóbne od W ęg ie r i ta k  zazdrośnie ich prze
strzegali, ja k  szlach ta w ęgierska praw, służących swemu 
krajowi. Kroaci dumni są ze swego barbarzyńskiego n a 
rzecza, tak jakby to było najczystszem narzeczem saskiem , 
lub najmiększem toskańskiem , a  wTówczas kiedy jeszcze 
wysyłali posłów' swoich na sejm MTęgierski i kiedy mi ino 
myśl nieszczęsną M’yrugować język kroacki ze szkół i są -  
downictw, obudziło to nieubłaganą nienaw iść przeciw ina- 
giarom. I  tak i to lud, młody cesarz, nazawsze przeciw 
sobie zażalił.

P r u s y .
Berlin, 13 listopada. W  przeszły poniedziałek, to je s t 

11-go, król, królowa, następca tronu i książę Karol, wy
jechali do W rocław ia; następczyni m usiała zostać w Ber
linie dla nie/.drowia. Gazety W rocław skie pełne są opi
sów wspaniałego zapału przyjęcia w stolicy szląskiej, nie 
różniącego się wcale, ani od Królewieckiego, ani od B er
lińskiego. Napróżno byłoby pow tarzać szczegóły tej uro
czystości; była ona podobna do wszystkich innych tego ro
dzaju. Można było uczynić w yjątek dla wjazdu króle
wieckiego, bo przypisywano wówczas koronacji nadzwy
czajne znaczenie i że uw aga całej Europy była na ten  dzień 
zwróconą. W  porównaniu więc z obchodem królewiec- 
ckim. uroczystości berlińska i w'roctaw'ska m ają tylko cha
ra k te r  familijny. Z resztą muszą one być koniecznie po
dobne jedne do drugich; we dnie ulice zdobią się w chorąg
wie, kwiaty i kobierce,— wieczorem oświecają się ja k  n a j
wspanialej, łączą się z tćm powitania prozą i w ierszem . 
Znaczenie zaś historyczne mogłyby te obchody mieć tylko 
wówczas, gdyby z nich ja k  z ciepłomierza można odgad
nąć wysokość prawdziwego zapału i serdeczności. W szak
że nie podlega wątpliwości, że naród pruski rzeczywiście 
kocha swych królów, a że względem W ilhelm a I-go, ta  
miłość objawia się w najwyższym stopniu. Z tąd z pe
wnością powiedzieć wolno, że na prowincjach oppozycja 
gminowładna nie rozkrzew iła się tak  silnie ja k  w Berlinie, 
i że teraźniejsza podróż królew ska będzie miała korzystny 
wpływ na wybory. Król takoż przy każdej zręczności o- 
tw arcie wypowiada swe zdanie. Najw ażniejszą z mów 
mianych w przejeździć była ta , k tó rą  w yrzekł w Sorau, 
gdzie do w itającej siebie deputacji mieszkańców odezwał 
się następnie: , Z duszy wam dziękuję za uręczenia miłości, 
będziecie mieli zręczność dowieść mi jćj podczas wyborów; 
ale jeżeli wybierzecie demokratów, zerwiemy z sobą." W e 
W rocław iu słowa królewskie były mnićj dobitne, bo po
w iedział: „ J a  ściśle trzym ając się wynikłości zdarzeń, 
potrafię przestrzegać praw korony i  narodu." N azajutrz 
to je s t 12 listopada odkryto pomnik F rydryka W ilhel
ma I I I ,  wzniesiony nadzwyczajnym nakładem  prowincji 
Szląskiej, a  później złożono pismo, mocą którego taż pro
wincja uczyniła królowi dar kanonjerskićj łodzi. W il
helm I , którego widok posągu ojca głęboko wzruszył, dzię
kował za dar i rzekł między innemi:— żo wyniósł z burzli
wych czasów jedno tylko piękne wspomnienie, to jest: 
myśl o utworzeniu floty.

Z tych stów w ypływają dwie uwagi: 1-e) że król po
stanowił szanować konstytucję, 2-a) że wybór na sejm 
dem okratów  i w ogóle każde wspomnienie 1848 roku, za
powiadające możliM’ość powtórzenia óM'czesnych zdarzeń—  
budzą w nim głębokie obawy. J e s t  to klucz do dzisiejsze
go położenia P rus, tak  nietrafnie ocenianego przez rozmai
te  stronnictw a. Król niejednokrotnie powtarzał, że odez
wy jego ministrów przestrzegające od stronnictw  ostatecz
nych, tak  od feodalnego jako  też od demokratycznego, tłó- 
maczą prawdziwą myśl królewską. Jeszcze w różnych 
mowach WTOcławskich, król często wspominał rok 1812-ty; 
(narodowy popęd przeciw F rancji a osobliwie zaciągi ocho
tników, ja k  wiadomo rozpoczęto wTe W rocław iu) wszakże 
tuż dodawał, że wszystkie jego pragnienia i dążuości zmie
rz a ją  do utrzym ania pokoju. W ażną to je s t rzeczą pod 
dwoistym względem: naprzód, że wspomnienia ciężkich 
M'alk P rus z F ranc ją , żyją ciągle w sercu królewskiem i 
powtóre, że wszystkie domysły, jakoby z chwilą w stąpienia 
na tron ciągle był zajęty wojną, były zupełnie bezzasadne. 
Ale chociaż uw aga powszechna zwrócona je s t  n a  to  co 
się we W rocław iu  dzieje, myśl jednak narodu odMTrócic się 
nie może od toczących się wyborów.

W szędzie odbywają się przygotowawcze zgromadzenia, 
w których obywatele różnych stronnictw  w ystępują zc 
swemi politycznemi programmatami i porozumiewają się 
z sobą, co do wyborów posłów na blizko przyszły sejm. 
R ząd nie staw i oporu tym zgromadzeniom, ani wolnemu 
wynurzeniu przekonań; co odbywa się ze wszelką przy
zwoitością formy, chociaż oppozyjca trzym a się niezmiennie 
raz obranej drogi. Szczególniej zaś obawiać się przycho
dzi że większość ludności nie przyzwoli zadość uczynic 
wymaganiom rządu co do wojska. Być może, że w tak  
zwanych sta rych  prowincjach, rząd znajdz e Jcszf^c P‘z®* 
magającą liczbę zwolenników ale nad Renem i w w estia iji
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większość stanowczo wystąpi przeciw budżetowi wojenne- kn trw ać zwykło. Otóż teraz wynaleziono lokomobii do j 
mu, który poczytuje za niezmiernie obarczający. I prowadzenia transportów  po lodzie; powierzchnia gładka

Stan rokowań z F ranc ją  o tra k ta t handlowy okryty je s t lodu niezmiernie to zastosowanie łatw em  i prostem czyni.- 
pomroką niewiadomości. W ieści dzinm ikarsk ie  wprost _ Lokomobile takie są już do zbycia u kupca Edw arda C urrCurrey
zbijają się wzajemnie; to najdziwniej, że kiedy dzienniki' (New-Broad S tree t 11 London).
paryzkie ciągle donoszą o powrócie pana de Clerc, tu te j- j  — W  blizkości Szczccinu znajdują się dwie ogromne ra-
sza m inisterjalna gazeta  upewnia dziś wieczorem, że peł
nomocnik francuzki znajduje się dotąd w Berlinie.

W edług Nowej pruskie j gazety, izba panów ma pomno
żyć się kilku nowymi dziedzicznymi członkami. W ten spo
sób rząd objawu nieodzowmc postanowienie, rozpocząć już 
teraz, nie czekając na skutki swojego świeżego postano- 

walkę z izbą panów powstającą na  wyzwolone

finerje cukru; w tejże okolicy w skutek przyjaznego polo 
żenią, znajdowało się zawsze wiele pasiek, lecz w osta
tnich czasach całą dążnością mieszkańców było powiększa
nie ich tak , że pasieki z kilku wzrosły do kilkuset ułów. 
Często odwiedziny pszczół w fabryce z początku nie zw ra
cały uwagi fabrykantów , lecz gdy wkrótce ci goście za
częły zjawiać się w takich massacb, że przeszkadzały robo
tom, i gdy dowiedziano się, że właściciele pszczół założyli

wienia,
uchwały przez m inistrów  popierane. Zapewne nie posunie . _ . 
je j tak  daleko, aby miał wyzuć izbę wyższą z zachowaw- sobie prawdziwą z tego spekulację, udano się ze skargą  do 
czego je j znam ienia, ponieważ może ono być pożyteczne rządu, lecz ponieważ prawo nic przewidziało dotąd podob-
przeciw  zbyt burzliwemu wyzwolonemu ruchowi.

W  M onachjum, wczoraj, sejm zamknięto,— król po
tw ierdził w szystkie jego uchw ały. Jedna z nich znosi lo- 
te rję  w Bawarji; być może, że ten  chwalebny przykład 
znajdzie naśladownictwo w innych rządach, gdzie jeszcze 
to ustanowione istnieje, bez którego jakoby obejść się n ie
podobna.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
PA RYŻ, poniedziałek 1 8  listopada- M o n i t o r  

p o w s z e c h n y  dziś oznajmuje, że senat zwołany zo
sta ł  na dzień 2 grudnia.

TURYN, niedziela 1 7  listopada. Jenerał Cialdini 
z łoży ł dowództwo czwartego korpusu wojska i pojechał 
do Paryża.

LONDYN, poniedziałek 18  listopada. Zakład 
R e u t e r a  udziela następne wiadomości z New-Yorku  
z dnia 6 listopada:

Jenerał Mac-Clellan powiedział w m owie mianej 
w  W aszyngtonie, że wojna nie będzie długa, chociaż 
musi być walką rozpaczliwą.

P. Cameron, który podobnież głos zabrał, rzekł, źe 
czas porażek wojska związkowego już minął, że zwy-  
cięztwo natychmiast przybędzie, jak tylko jenerał Mac- 
Cleilan ukończy sw e przygotowania.

Powszechnie mniemają, że wyprawa morska wylą
duje w B ulfs-B ey  albo w Port-Royal.

Jenerał Fremont otrzymał stanowczy rozkaz zło
żenia dowództwa. Kilka drużyn oświadczyło, że tylko 
pod jego rozkazami chcą służyć, ale jenerał namówił  
je  do posłuszeństwa. Odjechał wnet do St-Louis , do
wództwo zaś po nim przyjął jenerał Banks.

PARYŻ, wtorek 19  listopada. Dzisiejszy poranny 
K o n s t y t u c j o n i s t a  oznajmuje, że hr. Persigny  
złożył cesarzowi projekt rozbrojenia, przy utrzymaniu  
tylko ram wojska.

TUR YN, wtorek 19  listopada. Podróż jenerała  
Cialdini została odłożoną.

LONDYN, wtorek 19  listopada. Dziennik T i m e s  
oznajmuje, że książę Walji wnet po Bożem narodzeniu 
zwiedzi wyspy Jonskie, Syrję i Egipt, powróci zaś do 
Anglji przed otwarciem wystawy.

BERLIN, środa 2 0  listopada. G a z e t a  k r z y ż o 
w a  zapewnia dziś wieczorem, że otrzymała wiadomość  
z niezawodnego źrzódła, że stan zdrowia ojca świętego  
z każdym dniem jest  bardziej zatrważający.

TUR YN, 2 1  listopada. Izba poselska zebrała się  
dnia dzisiejszego. Baron Ricasoli w yłoży ł stan spra

w y rzymskiej. Udzielił tekst projektu ugody, spisany 
przez gabinet turyński. Rzeczony projekt, powiedział, 
nie m iał skutków, jakich oczekiwać było można, a to 
z powodu niepojednawczego usposobienia dworu rzym 
skiego. Projekt zapewniał wolność i niezależność pa
pieża i kościoła w  tern wszystkiem  co ściąga się do 
wykonywania władzy duchownej.

P. Ricasoli udzielił też tekst noty żądającej przy
czynienia się Francji, noty w której zwracał szczegól
niej uwagę na to, że w  razie odrzucenia przez Rzym  
przełożeń włoskich, będzie n iezmiernie trudno wstrzy
mać niecierpliwość Judu, dopominającego się o Rzym za 
stolicę.

Izba zajęła się bardzo żwawem i rozprawami nad sta 
nem prowincij neapolitańskich i postanowiła połączyć 
w  jeden rozbiór rozprawy nad stanem  N eapolu  i nad 
zadaniem rzymskicm.

nego rodzaju kradzieży, przeto i skarga pozostawiona biz 
sku tku . F abrykanci więc. sami chwycili się następnego 
środka, gdy pszczoły w massie nalecą do fabryki, w tenczas 
zam ykają okna a pszczoły ulew ają gorącą woda., zbierają 
je  do naczyń, w rzucają do kotłów i w yw arzają z nich cu
kier. Przybliżona liczba tak  zabijanych pszczół przecho
dzi 11 miljonów, a ilość otrzymanego z nich cukru  prze
wyższa 300 talarów  w artości. W iadomo, że zaledwie %  
część rabujących pszczół wpada w samołówkę, co s tra ty  
nie opłaca. Najlepszym dowodem służy i to, że w łaścicie
le pasiek mimo ponoszony cli takich  s ira t w pszczołach, 
nietylko że się tern nie zrażają, ale coraz pasieki powiększać 
s ta ra ją  się.

Zauważano, że pszczoły te przestały zupełnie zbierać 
miód z roślin, które tam w wielkiej obfitości rosną, lecz od 
razu  z ula lecą do fabryk i stam tąd obładowane zdobyczą 
wkrótce w racają. W  samym zakładzie cukrowym nie do
tykają  gorszych nieoczyszczonych gatunków  mączki lub 
melisy, ale napadają najlepszy rafina t łub melis zupełnie 
czysty.

F a k t ten potwierdza dowodnie zdanie pszczolarzy, że 
pszczoły na przypadek głodu gdy miodu braknie, mogą być 
cukrem z korzyścią karmione.

—  Obecnie w Niemczech zwrócił na siebie szczególną 
uwagę sposób drenowania a  razem  i nawodniania łąk, wy
naleziony przez P etersona, w łaściciela m ajątku i cegielni 
w blizkości Szlezwigu.

Drenowanie łąk już niejednokrotnie okazało się nader 
korzystnem , osuszenie bowiem grun tu  za pomocą rowów 
odkrytych w yw iera wpływ na wierzchnią j» g ) w arstw ę, 
głębiej zaś wilgoć zupełnie tam uje przystęp pow ietrza do 
składowych części ziemi zfcąd rozkład ich i wpływ na 
żywienie roślin zupełnie nicmożebny.

Jednocześnie wilgoć ta  przeszkadza ogrzewaniu się 
g run tu  i dopomaga do tw orzenia się szkodliwych kwasów, 
zkąd tak ie  łąki w ydają nędzne kw aśne traw y. W idoczna 
ile na łąkach wilgotnych torfiastych wprowadzenie drena
żu może przynieść korzyści, lecz jeżeli drenowanie łąk  u s
kuteczniło się tylko w wyjątkow ych miejscowościach to 
z tego jedynie powodu, że na drenowanej łące nader trud 
no urządzić nawodnienie, cala  bowiem ilość wody, k tóra  
m iała służyć dla zw ilżenia wierzchniej w arstw y gruntu  
przesiąkata natychm iast i uchodziła przez ru ry  drena- 
żu.

Peterson  potrafił usunąć tę  niedogodność za pomocą 
drew nianych rezerw oarów , do k tórych wchodzą końce ru r  
drenowych tak  głównych jako i pobocznych opatrzone k la
pami. Ustawienie tych rezerw oarów  w właściwych miej
scach na łące usuw a ogromne i kosztowne roboty niwela
cyjne przy zwyczajnym nawodnieniu dokonywane,— i daje 
gospodarzowi w każdej chwili możność zwilżenia lub zu-

PRZEGL.VD ROLNICZY.
Próba wykonywania prac gospodarskich na polu przy sz tu - 

cznem  elektryeznem  św ie tle .—  Użycie lokomobilu d o ja z d y  po 
lo d z ie .—• Ogromna kradzież cukru dokonywaua w fabrykach  
cukrowych przez p szczo ły .—  System  dreuowania i razem  na
w odnienia ląk Petersona —  T r i c h i n a  s p i r a l i s ,  galu- 
nsk  infnsorii (Vibrio) u św iń i szkodliw e stąd  skutki d la  ludzi.

pełnego osuszenia łąki. Oto je s t treść  czyli sam a istota 
tego ważnego wynalazku, chcących zaś bliżej poznajomić się 
z samym sposobem urządzenia takiego drenażu, odsyłamy 
do dzielą wydanego przez tegoż p. P etersona w języku nie 
mieckim.

W  obecnej chwili w Niemczech rozszerzył się prawie 
paniczny strach  co do użycia wieprzowego mięsa na po
karm , przyczyna tego następna. Oprócz dawniejszych ba
dań anatom istów że w świniom mięsie znajdują się według 
zdania Zibolta, K uchenm ejstra i H aubnera znajduje się 
źródło tw orzenia się soliterów u ludzi, je s t jeszcze inny 
rodzaj tych żyjątek nazwanych, Trichina spiralis, k tóre 
skutkiem  użycia świ niego mięsa na pokarm przechodzą do 
ciata człowieka, i tam  się nadzwyczaj prędko w ykształcają 
i szkodzą zdrowiu.

W  Dreźnie utw orzona te raz  kom issja lekarska , k tó
re j poruczono zbadanie wpływów Trichin na ciało ludzkie 
i zw ierząt, już w 1832-gim roku  professor anatom ji Hilton 
przy sekcji trupa znalazł w piersiach mnóstwo m aleńkich 
okrągłych białego koloru ziarneczek, które przy bliższem 
badaniu uw ażał za okrągłe glisty. Znakomity Robert 
Odzen, pierwszy odkrył że w ew nątrz tych maleńkich kule
czek znajduje się nitkow aty robaczek, który nazw ał T ri
china Spiralis.

W  1850 roku prefessor L o jkart karm ił różne zwie
rzę ta  mięsem zarażonem Trichinam i, i po sekcji znalazł że 
T rich iny  w przeciągu trzech dni wychodzą ze swoich po 
wtok i powiększają swą objętość dwm, razy, wyszedłszy 
przegryzają ściany kiszek dostają się do muskułów i spro
w adzają chorobę kończącą się śm iercią. Z ogólnych bidan 
zauważano, że w krajach północnych gdzie użycie świniny 
je s t większe, tam i ta  słabość w iększych nabiera rozmia
rów i tak  w Anglij ją  można częściej spotkać ja k  we Fran-

Donosiliśmy już poprzednio naszym czytelnikom o pro- j cji w D anji i w północnych Niemczech, częściej niż w potud- 
bie parowego pługa F ow lera  dokonywanej w b lizk o śc i! niowych, a prawic panującą w Północnej Ameryce, miano- 
M etru i o świetnych rezu lta tach  tak  pod względem dokła- j wicie w Ohio, gdzie często na  dzień zjadają do 1,000 
dności orki na różnych gatunkach  gruntu  i różnego położę- sztuk świń. Nakoniec przytoczymy tu  wypadek opisany 
nia, jak  nie mniej szybkości oraz taniości roboty, co pra- j w archiwum patologicznej Anatomji. 
k tyka  stw ierdziła. j W  Lipsku pewna służąca będąc zupełnie zdrową, za-

P ług parowy je s t więc już narzędziem praktycznćm , częła  widocznie słabnąć; w końcu nie mogąc się już  poru- 
którego upowszechnieniem zajęły się wmzystkie narody i szyć odesłana została do tam tejszego miejskiego szpitala, 
k tóry  sprowadzi w gospodarstwie nadzwyczajne i korzy- ] symptomala słabości były następne: osłabienie, bezsenność, 
s tne zmiany.—  Pług parowy, żniw iarka, kosiłba i grabie brak apetytu, gorączka pragnienie ‘ - i 
konne, są to cztery obecnie podstawy gospodarstwa, upo- łądka. 
w szechnienio których postawi gospodarza w pozycji n ieza le -j Do tego przyłączyło się następnie ogólne chorobliwe 
żnej tak od fantazji i braku robotnika, jak  i wpływów atmo- rozdrażnienie muskułów, ból w kończynach, w staw ach 
sferycznych i produkcję łatwiejszą, tań szą  i na w iększą ska- mianowicie kolan i łokci niedozwalających niemi poruszyć, 
lę dokonywać dozwoli.— Jednocześnie próbując tego pługa, | W  przeciągu 26-ciu dni um arła, przy sekcji znaleziono 
dokonywano próby wykonywania różnych robót gospodar- niezliczone mnóstwo w inuskułach i k iszkach Trichinów i 
skieh w nocy przy św ietle elektryeznem, urządzonem przez jednoczasowie zauważano silnie zaatakow ane płuca. Te 
E m ila Bouchota. . j  nienorm alne zjaw iska dafy powód do ścisłego śledzenia i

J e s t  to rzecz niezm iernie wielkiej wagi dla rolnictwa; pokazało się że w domu w którym służyła ta  dziewczyna, 
ileż to razy przy sprzęcie zboża, siana i t. p. kilka godzin w krótce przed je j chorobą zabita była Świnia dla zrobienia 
ocaliłoby całe zbiory.— Próba udała się zupełnie, światło szynek i kiełbas, przy obserw acjach mikroskopicznych nad 
rów nało się s ł o n e c z n e m u  i ośw iecało ogromną przestrzeń, znalezionem chociaż już solonem mięsem znaleziono w nim 
Publiczność zwłaszcza rolnicza powitała ten wynalazek z . rzeczywiście Trichiny.
zapałem, bo tam umieją cenić wszystko, co tylko na roz- j pokazało się że służąca z łakom stw a najadła się
wój produkcji wpłynąć może, powitał go z radością ze trany ; surowego przyrządzonego na kiełbasy mięsa z Chlebem i 
tłum nie lud, lecz jakżeby obojętnie ten sam dobroczynny j wkrótce zachorowała.
w ynalazek przyjęty został u nas, gdzie lud i dzieli obecny j dotychczasow ych badań okazało się że gotowane i 
sześciogodzinny za zbyt długi uw aża i połowę tego dnia z świnie n iejest szkodliwe ponieważ proces
fajeczką w zębach na piecu przepędza!...

— Nicpotrzebujc dowodzenia, ile u łatw ienie komfflU- 
nikacji wpływa na używienie przemysłu i handlu, ile że
gluga parowa a  nawet sam spław na rzekach wpłynęły na  , - . v . « . W T O , 6 u a -

ruch handlowy nietylko w całej Europie, ale naw et i u | podarzc wiejscy zwjoci i na nie sw ą uwagę, a  szczegóinićj 
nas, lecz taż żegluga jak  i spław na rzekach  zwykle się j ci o sta tn i aoy pilnie J®w_ić°wah iiiięSa  zabitych
kończy z zam atznięciem  tychże rzek, co u nas połowę ro-

gotowania robactwo zabija czy solenie i wędzenie to samo 
działa jeszcze me zbadano ostatecznie.

J a k t a  te  w każdym razie są tak  ważne i obchodzące 
ogól, ze zyczyc by należało żeby nietylko lekarze ale i gos

\ swin, nim go na pokarm dla ludzi przeznaczą (T . s .j

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Gazeta Polska (do 268):

—  Piszą z Radomia, d. 8 listopada: Najważniejszem za
daniem chwili obecnej je s t uregulowanie stosunków z wło
ścianam i. Jeżeli kiedy to dzisiaj po 1 października stosu
nek z nimi je s t dziwnie fałszywy,— nie mogą oni przyjść do 
zdrowych pojęć o praw ach swych, spodziewając się, czegoś 
i od kogoś, co nigdy nie może być ziszczonem. Dla tego 
pożądanem je s t dla każdego w łaściciela stosunek swój z no
wymi sąsiadam i swymi jak  najprędzej uregulować.

W  naszych stronach leniwo rzecz ta  idzie; zapewne nie 
z powodu aby niechciano zrobić pewnych poświęceń dla do
bra publicznego, ale je s t to skutkiem  powikłanych nieco 
stosunków m aterjalnych, już też, że jako  rzecz nowa, s ta 
nowczo zm ieniająca stosunki, mimo chęci, częstokroć onie
śmiela, zwłaszcza też przy braku inicjatywy i przykładów. 
W  Szydfowieckiem rzecz tę podniósł pierwszy patron try 
bunału cywil, w Radomiu W ład. Jaw ornicki, dziedzic dóbr 
W ysocko, i w tychże przeprowadził kw estję tę, zdoławszy 
przełam ać upór i uprzedzenie nieoświeconych i obałamuco- 
nych włościan. Po kilkakrotnie oświadczał im życzenie swe 
rozkoionizowania i stanowczego oczynszowania.

„Dziękujemy wielmożnemu panu, odpowiadali,— nam to 
kto inny więcej da“— i mimo persw azji i przedstawień nie- 
chcieli wchodzić w żadne umowy. Przeświadczywszy się 
wszakże, że upor ich je s t  więcej skutkiem  nieznajomości 
kw estji ja k  zlej woii, sprowadził jeom etrę  i g run ta  najodpo
wiedniejsze kolonizacji odznaczył dla włościan, tak  aby 
każdy miał w swym kaw ałku i łąkę i pastwisko,— poozua- 
czał nun eram i, a  gdy już  wszystko było gotowe, zawezwał 
raz jeszcze włościan, aby przystąpili do losowania, gdy zaś 
oświadczali, że dziękują za g run ta  i wieś opuszczą, dziedzic 
ogłosił, że który pierwszy zgłosi się, otrzyma kolonją podług 
swego wyboru.

Pom iar gruntów , widok jednych całości, w których go
spodarstw a pomieszczone być mogą, deklaracja podobna, 
zrobiły zupełny przewrót w ideach; podobało się niektórym , 
że tak  wszystko mieć mogą razem , i upraw a roli i sprzęt 
dobytku mniej trudu i zachodu kosztować będzie. Jakoż 
w krótkim  czasie zgłasza się jeden włościanin z prośbą, że
by mu dano N r 2 kolonji, bo mu się ta  podobała, po godzinie 
przychodzi drugi znowu i prosi o num er 1 kolonji; po połu
dniu przychodzą 3, 4, proszą o dalsze num era i tak  następ
nie przyszła w iększa połowa gromady w kilku dniach— a 
pozostali skrobiąc się w głowę, musieli zgodzić się na ostat
nie num era. P . Jaw or, darow ał im budowle, nadto każde
mu dał na przestaw ienie i tytułem  pomocy po złp. 100 bez- 
zwrótnie, a następnie wszedł w układ, co do samego okupu, 
który zdaje się szczęśliwie doprowadzi do skutku.

Za przykładem tym poszedł bliski jego sąsiad p. Rych- 
łowski radzca Dyr. Szcz. lladom., dziedzic dóbr Broniowa, 
który w podobny sposób ma nadzieję przeprowadzić ważną 
tę  kw estję.

Przykłady te powinny zachęcić innych właścicieli dóbr 
do prędszego wzięcia się do uregulowania stosunków swych 
z włościanami; ciąży szczególn i ;j  obowiązek dania zachęty 
przykładem, na m ajętniejszych i nic skrępowanych stosun
kami m atcrjalnem i— obowiązek, od którego ich nic nie 
zwalnia, impuls tlo wykonania znaleźć powinni w piersiach 
swych. Zaniedbywanie się w tym względzie, naszem zda
niem je s t  grzechem,— nie potrzebujemy bowiem rozwodzić 
się tu  jak  wielkiej wagi rzecz ta  je s t  „pro publico bono.“

—  Piszą z K rakow a pod d. 7 listopada:
Dziś w yjechała ztąd delegacja obywateli do W iednia z

przedstawieniam i do p. m inistra stanu, a mianowicie o przy
wrócenie m iastu reprezentacji gminnej i uzyskanie ulgi pod 
względem fortyfikacji K rakow a. Delegację tę  składają pp. 
Aleksandrowicz Adolf aptekarz, H ahn Jan  K anty kupiec, 
dr. M achalski M aksymiljan adwokat, dr. Samelson Szymon 
poseł i adwokat, i T rzecicski F ranciszek  ku ra to r Towarzy
stw a wzajemnych ubezpieczeń od ognia.

Gazeta W arszawska  (do 269):
—  Piszą z Lićgc d. 6 listopada 1861 r .

Piszę pod nader smulnem wrażeniem, tern boleśniej-
szem, że niespodziewane. Polacy zam ieszkali w Lićge i 
młódź nasza, uczęszczająca na  tutejszy uniw ersytet, ponie
śli niepowetowaną stra tę  przez śmierć Hieronima M arty- 
nowskiego, professora un iw ersy tetu  Lieżskiego, męża rzad
k iej zasługi i głębokiej nauki. W  poniedziałek d. 28-go z. 
m. jeszcze wykładał swój kurs w szkole górniczej, a w na
stępną sobotę, w dzień zaduszny, nieubłagany tyfus wyrwał 
z pomiędzy nas ukochanego przyjaciela. Żywot tyle poży
teczny zmarłego w dwóch da się skreślić słowach: obowią
zek i zaparcie się samego siebie.— Śp. Hieronim urodził się 
dnia 27 lipca 1807 roku, w Ludwikówce pod W ilnem , z ro
dziców zacnych, lecz niezamożnych; początkowe wychowa
nie odebrał w domu, następnie w W innicy kończył nauki 
gim nazjalne. W  roku 1827 wpisał się w poczet uczniów 
uniw ersytetu W ileńskiego; pomimo wybitnego do matem a
tyki uspobienia, uczęszczał przez 3 la ta  na fakulte t medycz
ny. Po roku 1831 udał się do Besanęon, a później do L ie
ge; tu  zdał egzamin na kandydata nauk przyrodzonych i da
lej uczęszczał na k u rsa  medyczne. W kró tce  jednak brak 
funduszów zmusił M artynowskiego porzucić uniw ersytet i 
dla kęsa chlcba zająć się dawaniem lekcij; wtedy to zamiło
wanie wrodzone w nim przemogło i M artynow ski z zapałem 
oddał się m atem atyce. Niezadługo otrzymał posadę w gi
mnazjum miejskiem a w roku 1838 mianowany został repe
tytorem  w  szkole sztuk i rzemiosł, oraz w szkole górniczej; 
w 1849 roku, na jednomyślne przedstawienie fakultetu , 
Leopold 1-szy mianował M artynowskiego professorcm ad- 
junktem ; na tym stopniu zostając, zmarły w ykładał kurs 
rachunku różniczkowego i całkowego. Z pomiędzy wielu 
rozpraw matematycznych, k tóre M artynowski napisał, wy
mienić należy: „O rozwięzywaniu rów nań numerycznych;—  
transform acja rów nań stopnia 2-go o 2-ch zmiennych;— te- 
orja normalnych do linii krzywych 2-go stopnia,“ i wiele in
nych. Byt członkiem czynnym królewskiego tow arzystw a 
naukowego w Lićge, oraz członkiem korespondentem to
w arzystw a naukowego Krakowskiego. W  chwilach wol
n y c h 'o d  zatrudnień z zapałem zajmował się lite ra tu rą  
ojczystą i pracow ał nad filozofją m atem atyki W rońskiego. 
Najulubieńszym jego poetą był Bohdan Zaleski, którego 
urocze dumki nieraz nam z pamięci pow tarzał; z Lelewelem 
prowadził żywą polemikę nad pismami nieśm iertelnego 
w ieszcza G rażyny. M artynow ski zostawił dużo w ręko- 
pismach, bo drukow ać nie lubił; zaledwie kilka urywków 
pomieścił kiedyś w Dzienniku L iterackim  lwowskim. Bi- 
bljoteka dość znaczna i rękopisma, stanow ią dziedzictwo 
pozostałej rodziny. Byłoby nader pożądanem, aby wypadek 
tylu prac i s ta rań  w dobre dostał się ręce. Nad grobem, 
oprócz mów professorów, była mowa w języku polskim, 
a przy spuszczaniu trum ny, rzucono na nią garść rodzinnej 
ziemi", k tó rą  zmarły od la t 30-lu przechowywał ku temu 
celowi. Spoczywaj w pokoju, zacny nasz ziomku, Pa 'n'®. 
tw a przechowa się długie la ta  w sercach w dzięcz y
Belgów i rodaków! wstenno

— W  uplynionym m iesiącu odbyły się e6za" , “
w szkole inżynjerskićj połączonej z .uni^,(jfnrsa 
Pomiędzy kandydatam i przyjętym i na  . J 1 się 
wielu naszych rodaków, a mlanowici ■ ‘ _ , e<'ńanz-
ków Barw icki, A l t d o r f e r ,  Czarno ■ > A n sk ąR o l-
biecki i Z androwicz; na w yd zia le  sz lk llzem iosf, M itar- 
nowski Sophianos, bracia  M assalscy, Loowe, Andre, W a
ch o w sk i, Sok o łow sk i, Jonakow ski, Gay i M ieczyński. !

—  W  tych dniach wyszedł nowy zeszyt (czwarty) dzieła 
„Rolnik Polski,“ pp. Zygm unta Gawareckiego i Albina 
K ohna— nakładem księgarni Polskiej A. Dzwonkowskiego 
i Sp. Zeszyt ten zaw iera, prócz trzech plansz przedstaw ia
jących orkę parową i potrzebne do niej przyrządy, dwadzie
ścia i sześć rycin, wyobrażających rozm aite machiny i przy
rządy, potrzebne łub użyteczne w gospodarstwie. Ryciny 
te przedstaw iają mniej więcej wypadki rolniczej mechaniki, 
której obszerny rozdział poświęcono. Autorowie nie poprze
stając na tem, a chcąc ułatw ić czytelnikom dalsze k sz ta ł
cenie się teoretyczne na polu mechaniki rolniczej, wskazali 
w § 38 lite ra tu rę  tego przedmiotu, czyli źródła z których 
tak  rolnik ja k  i mechanik czerpać może. P ią ty  rozdział po
święcony je s t ziemioznawstwu, które autorow ie z zupełnie 
praktycznego stanow iska trak tu ją . Zakończenie tego roz
działu stanowi nauka o uprawie roli; rozdział zaś następny 
trak tu je  o system ach gospodarskich. Zeszyt 4-ty dopiero 
zaw iera początek tej ważnćj dla rolnika nauki.
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H ISTO R JA  L IT E R A T U R Y  PO L S K IE J 
p rzez Juljiu ia B artoszew icza .

(D alszy dag ob. N . 88.)
Takie myśli zajmowały nas, gdyśmy czytali „H istorję 

lite ra tu ry  polskiej44 p. B artoszew icza.
Uczony rodak nasz zamierzył oznajomić młode pokole

nie z dziejami piśmiennictwa polskiego, i wydaniem książ
ki swojej rozpoczął szereg podręcznych dzieł, które może 
z czasem zbogacą lite ra tu rę  naszą. Daj Boże tylko, aby 
piękny przykład jego znalazł naśladowanie i zachęcił in 
nych uczonych naszych do pracow ania na tern polu.

P raca  p. Bartoszew icza posiada niezaprzeczenie wiel
kie zalety, ale, ja k  każdy utw ór człowieka ma takoż swo
je wady: o jednych i drugich chcemy tu  słów kilka powie
dzieć.

Recenzje, k tóre czytaliśmy o wzmiankowane'm dziele, 
p. Bartoszewicza nacechowane są poglądem jednostronnym  
i nie wyczerpały kw estji stanowczo. Umyśliliśmy przeto 
wziąść się do pióra i wypowiedzieć nasze zdanie, nie po- 
powodując się żadną niechęcią literacką, ani też bezw a
runkow ą adoracją.

Pan J . Łukaszewicz w recenzji swojej, umieszczonej 
w Bibliotece W arszaw skiej (sierpień, T. I I I  zesz. 8), po
wiada, że „nie masz nic trudniejszego, ja k  ułożyć dobrą, 
stosowną do potrzeby i pojęć młodzieńczego wieku książkę 
szkolną. Owo francuzkie ju s te  milieu ja k  w polityce, ja k  
w każdym innym względzie, ta k  i w napisaniu książki szkol
nej je s t bardzo trudnem , prawie niepodobnem do u trafien ia . 
T o te ż  i p. Bartoszewicz pomimo niezaprzeczonego ta len tu  
pisarskiego, pomimo rozległych wiadomości, chybił zupeł
nie zamierzonego celu (???). K siążka bowiem jego je s t  za 
obszerną, za szczegółową dla kobiet (!!!) m łodzieży i nie- 
bieglych w dziejach i literaturze  (!!!!) krajowej, za szczu
płą dla znających je  dokładniej, (Jla znających dzieła: J a -  
nockiego, Bentkowskiego, W iszniewskiego, Juszyńskiego, 
Ossolińskiego, Sołtykowieza, Maciejowskiego, W ójcickie
go i innych, z których au to r jedynie  (?) w ątek do dzieła 
swego czerpał, rzadko zazierając do samych źródeł. (Czy 
rzeczywiście tak , p. Łukaszew icz? Zkąd pan wie o tem?) 
W szakże niestosowny ten rozm iar dzieła  (?) przeznaczone
go do użytku szkolnego, był jeszcze najmniejszą jego wadą. 
(!!!). W iększą nierównie wadą jest: fa łs z y w y  pogląd na dzie
je  narodowe (!!!) mylne sądy o rzeczach, autorach (???) i ich 
dziełach, opuszczenia w ażniejszych autorów lub ich dzieł; 
a  natom iast wzmianki o pisarzach, którzy nie tylko w na
szej, ale nawet w innej najuboższćj literaturze byliby zerami; 
nie rzadkie, a czasem i przygrube omyłki, niedokładności, 
domysły, żadnym, chociażby też tylko prawdopodobnym do
wodem nie poparte (??); powtarzanie nieustannie jednych  
i tych samych myśli, brak kry tyk i historycznej (!) nakoniec 
paradoksy i hyperbole bez końca i m iary  (???!!), sprzcczno- 
mówności. Aby zaś czytelnicy nie sądzili, że dzieło p. 
Bartoszewicza potępiam bezzasadnie, w ytknę niektóre przy
najmniej z niego ustępy, podpadające pod kategorję moich 
temu dziełu zarzutów .“

Po takiem  dictum acerbum , spodziewaliśmy się przeczy
tać  krytykę sum ienną, dokładną i bezstronną, a  w istocie 
znaleźliśmy wskazanie kilku omyłek co do faktów, ale oraz 
wiele zdań bezzasadnych, paradoksalnych, dowodzących, 
że to recenzent, ale nie p. Bartoszewicz, ma fałszywy po
gląd na ubiegłe dzieje nasze.

Jednostronność sądu p. Łukaszew icza je s t widoczną 
z przytoczonego tu  ustępu. I  tak , naprzykład, na  czem 
opiera p. Łukaszewicz zdanie swoje, że książka p. B a r
toszewicza je s t  „za obszerną i za szczegółową1- dla kobiet 
i młodzieży? Czy recenzent rzeczywiście mniema, że umy
sły naszej młodzieży i naszych kobiet są tak  ciasne, iż 
w nich naw et jednotomowe dzieło p. Bartoszew icza zmie
ścić się nie może? A jakim że cudem mieści się w tych umy
słach długi szereg wielotomowych powieści t nieskończona 
ilość rozmaitych anegdotek, historyjek i wierszydeł? W re 
szcie, czy zdaniem p. Łuk. lepiej 1 odpowiednićj byłoby 
napisać kilko-ćw iartkow ą książeczkę wyliczyć po kolei 
pisarzy i ich utwory i powiedzieć dzieciom: „M acie; klep
cież dobrze, żebyście wiedzieli, iż kiedyś „onego czasu14 
żył i pisał Rey, Kochanowski, Sarbiewski i t. d.“?

Szanowny recenzent utrzymuje, żc nieinasz nic tru d n ie j
szego, ja k  ułożyć dobrą książkę szkolną, ale nie rozwiązuje 
pytania, ja k  ją  ułożyć potrzeba, i dla tego nie wiemy, na 
czem opiera twierdzenie swoje, że p. Bartoszowicz „pomi
mo niezaprzeczonego ta len tu  pisarskiego, chybił zupełnie 
zamierzonego celu.11 Ganić, co w arte nagany, można i na
leży, ale trzeba oraz wskazać podstawy i przyczyny tako
wej nagany.

Pora już nam przestać pisać lada jak io  ulotne recenzyj- 
ki; bo, pamiętajmy, że reenzje czyta społeczeństwo, k tó 
re może z nich powziąść najfałszyw sze zdanie o rzeczy. 
Czytając naprzykład sprawozdanie p- Ł u k - da się wy
prowadzić mylny wniosek, że h istorja lite ra tu ry  polskiej 
p. Bartoszew icza godną je s t  bezwarunkowego potępienia, 
a  naw et spalenia. Godziż się tak  bałamucić opinją społe
czną?

K siążka p. Bartoszewicza, naw et po pracach Bentkow
skiego, W iszniew skiego , M aciejow skiego, W ójcickiego 
i innych, wcalo nio je s t zbyteczną; a jako  podręczno dzie
ło dla młodzieży, posiada niezaprzeczenie wielkie zalety. 
Aby się przekonać o tem, zastosujm y do książki p. B arto
szewicza te w arunki, które podaliśmy nieco wyżej dla uło
żenia dobrego podręcznego dzieła.

języ k  p. Bartoszewicza dokładny, jędrny i dobitny. 
Uczony rodak nasz widocznie pozbył się dziwacznego prze
sądu, że dla dzieci trzeba pisać językiem  pieszczotliwym. 
P . Bartoszewb z przem awia do młodzieży poważnie, tre 
ściwie, serjo, a unikając niepotrzebnej deklamacji, umie 
jednak wypowiedzieć zdrowy sąd o rzeczy, głębokie uczu
cie lub też dowcipnie zażartow ać, i to właśnie stanowi 
wielką zaletę jego dzieła.

Na dowod przytaczamy tu  kilka ustępów.
„ L ite ra tu ra  nasza narodowa, powiada autor, rozpo

czyna się św iętą uroczystą pieśnią na cześć Bogarodzicy. 
Podanie je s t, że wyśpiewał ją  św. W ojciech biskup prag- 
ski, który wygnany ze swej ojczyzny, długo apostołował 
wśród Chrobatów i miewał kazania w K rakow ie w tem sa-



mem miejscu, gdzie dotąd ma stad kościółek św. W ojcie
cha. Udał się potdm na północ, żeby nawracać Pomorzan 
1 * Krakowa idąc po drodze do Gniezna, miewał też po 
wsiach i miasteczkach kazania w języku dla wszystkich 
zrozumiałym. Podania nasze kładą go nawet w liczbę ar
cybiskupów gnieźnieńskich, ale mylnie, gdy pierwszym 
arcybiskupem był św. Radzyń albo Gaudenty, jeżeli nie 
brat, to przynajmniej jeden z towarzyszów św. Wojciecha, 
który pod nożem pogan nad ujściem Pregli zabity został 23 
kwietnia 997 r. Jeden to z najznakomitszych mężów, ja 
kich w X, wieku ziemia słowiańska wydała, iwięty przed  
Panem, wielki przed narodem. Pieśń o Bogarodzicy miał 
złożyć św. Wojciech z czeska po polsku. Śpiewano ją  od 
niepamiętnych czasów w Gnieźnie. Tekstu jej pierwszego 
dzisiaj odszukać nie podobna, i są też ślady, że doszła do 
nas z przerobieniami i dodatkami. Pięć jes t celniejszych 
wydań tej pieśni, a wszystkie oparte na dwóch rzeczywi
ście i to bardzo późnych z wieku XV już pochodzących 
tekstach, z których dawniejszy, to jest z r. 1408 znalazł 
się w blbljotece akademji krakowskiej, drugi zaś pochodzi 
z r. 1456. Pierwszy ogłoszono przed kilkunastu laty 
w „kwartalniku Krakowskim," drugi wydał Maciejowski 
w „Pamiętnikach o dziejach i prawodawstwie Słowian," 
obadwa teksta dla porównania wydrukował w „historji li
teratury polskiej" Wiszniewski (1.384). Maciejowski do
wodzi, że św. Wojciech ułożył tylko dwie zwrótki, w tek
ście zaś z roku 1408 jest ich już dwanaście, a z r. 1456 
dziewiętnaście. W  kaidym razie pieśni tej, w postaci w ja - 
kićj do nas doszła, za pomnik mowy polskiej z czasów Bo
lesława chrobrego uważać nie można, przerabiała się cią
gle wraz z językiem i mamy ją  dzisiaj już czysto polską, 
gdy język nasz z wieku X-go musiał być wielce do czeskie
go zbliżony. Jednak ślicznie się stało, że dzieje literatury na
szej zaczynać możemy od świętćj pieśni, która stała się z cza
sem narodową i rycerską pieśnią. Od epoki albowiem Bo
lesława chrobrego w późne czasy śpiewało ją  ciągle rycer
stwo idąc do boju. Drukowano ją  w księgach praw, na 
czele dzieł, przy żywotach świętych. W ujek nazwał ją  
katechizmem polskim, Sarbiewski przełożył ją  wierszem 
safickim na język łaciński. W  jednem tylko arcypolskiem 
miejscu, aż do dziś dnia rozlega się pleśń Bogarodzicy 
wśród murów starożytnćj katedry, nucona uroczyście przez 
kapłanów. Chociaż tekst jój pochodzi z późniejszych lat, 
ale wspominać się godzi pieśń św. W ojciecha na czele, na 
początku wszelkich dziejów narodu; za tern mówi i podanie 
samo i chluba, „że literatura nasza zaczyna się od modlitwy, 
od tego szlachetnego zabytku pierwotnej naszej poezji."

Trsściwie, dokładnie i pięknie.
Pełna jest głębokiego uczucia wzmianka o Kordeckim.
„Augustyn Kordecki nie powinienby nawet być liczony 

do plsarzów, gdyż skromne pretensje jego nie sięgały ni
gdy aż do sławy literackiej. Ale wspomnieć należy o nim, 
bo zostawił opis cudownej obrony Częstochowy, którćj 
przywodził. Polska cała uległa pogromowi szwedzkiemu, 
jeden tylko zakonnik, ufny w opiekę Bogarodzicy nie pod
dał się, wytrzymał szturmy straszliwe i doczekał się wre
szcie chwili zwycięztwa nad wrogiem. Mąż natchnienia 
i wiary, wysoki duchem wielkiego poświęcenia się przykła
dów, jakiego nie wiele już było można szukać w ówczesnej 
Folsce. Kordecki nie przypisuje nic sobie, wszystko odno
si do opieki Najświętszćj Panny i kreśli nową walkę olbrzy
mów (Gigantomachla) z tą  cudowną wiarą, z jaką pierwsi 
męczennicy szli na stosy ofiarne. Kordecki po wsze wieki 
i czasy będzie świecił jako gwiazda na niebie przeszłości 
narodu; nikt go nie znał przed wypadkiem, nic widać go 
wcale i potym wielkim wypadku; zabtysnął i zniknął nagle, 
jeden czyn unieśmiertelnił go na wieki. W  r. 1661 osadził 
w W arszawie klasztor swego zakonu, bo Paulinom przez 
pamięć obrony częstochowskiej podarowano wtedy w stoli
cy, w której dotąd nie mieli swojej osady, kościof św. Du
cha, zniszczony straszliwie po wojnie szwcdzkićj. Dzisiaj 
dopiero po 200 latach oceniają go ziomkowie tak, jak na to 
zasłużył. Wielki poeta Mickiewicz świetną o nim powie
dział improwizacją w Paryżu, w kursie swoim dziejów li
teratury polskiej. Samo dzieło jego w skróceniu dał poznać 
Kraszewski, przełożyło je zaś na język polski, aż dwóch 
naraz pisarzy, to jest Marjan Galii i Józef Łepkowski, ale 
tylko tłómaczenie Łepkowskiego wyszło w W arszawie u 
Orgelbranda, r. 1858. W reszcie świeżo postawiono Kor
deckiemu pomnik na wałach Częstochowy." (d. c. n.)

DODATEK DO ŻYCIORYSU

Ignacego Chodźki*
przez Władysława Syrokomla.

Już po napisaniu i ogłoszeniu drukiem w Kurjerze 
W ileńskim, obrazu życia i pism Ignacego Chodźki, otrzy
maliśmy materjały, do ostatnich lat i ostatnich chwil ży
cia naszego nieodżałowanego autora Obrazów litewskich. 
Gdybyśmy je  mieli w chwili samćj pracy, łatwiejby nam 
przyszło czyniąc z nich większy użytek; na sam obraz 
tchnąć większćm życiem. Dziś niechcąc aby zaginęło, cokol
wiek ma związek z życiem naszego znakomitego pisarza, 
możemy z owych materjatów uczynić tylko szczupły wypis.

Przeczuwając zgon niedaleki, Chodźko pragnął, aby 
serce odczuć go zdolne i ręka przyjazna, skreśliły jego ne
krolog. Z licznego grona przyjaciół, wybór jego w tej mie
rze padł na panią Julję z Zelwictrów Bobińskę; w listach 
swych do nićj, wynurzał często stan swój duszy,—  nieste
ty! był to stun bolesnego znękania: płacz nad grobem cór
ki, troskliwość o los wnuków i przeczucie śmierci. Ta 
myśl, ledwie że niepowiem chorowita, dręczyła go odda- 
wna. Jeszcze za życia ukochanej córki, taką zostawił jój 
kartkę:

„Uyś mnie wspierała, zaklinam ciebie na Boga, córko 
moja jedyna i droga; staraj się po.moim zgonie, utrzymać 
matkę przy życiu i zdrowiu. Jedna już zostajesz dla niej 
na święcie i przez przywiązanie do ciebie, jedynie zacho
wać ją  możesz".

W  ostatnićj swej woli, na lat kilka przed zgonem pi
sanej, zaklina małżonkę, aby mężnie zniosła cios jego stra 
ty. W  innem piśmie do nićj, mówi: „Zaklinam ciebie na 
całą świętość przywiązania naszego wzajemnego do siebie, 
abyś zniosła z pokornern oddaniem się woli Boga, śmierć 
moją. Znam ja, boleję, znając ile to ciebie kosztować bę
dzie,—  sama jedna zostaniesz na tej ziemi".

Osierocony po córce, czul się znękanym, nieszczęśli
wym,—  pod dniem 13 sierpnia I860 r., w liście do p. Bo
bińskiej, mówi: „Niejestem ja  wprawdzie gorszym od dru
gich, uważny czytelnik Obrazów litewskich, nieomyli się 
daleko, jeżeli osądzi autora podług dzieł jego, bo śmiało 
wyznać mogę, że ani jednej niema tam myśli, któraby mi 
z serca mego niewypłynęła, a zatem niebyła żywą tieśeią 
mnie samego. Ale to człowiek wewnętrzny:— powierzeń- : 
nia zaś, powszednia suknia, jest zawsze co innego: moja 
naprzyklad, poszarpana ciosami losu, łatana przymusowe- 
i ii formami towarzyskiego życia, któremu wszakże lj)eS;‘lc 
jiolrzeba, oczepiana torbami pełnemi szmatów gorzkiej żół
ci, jaką Chrystusa pojono na krzyżu, a którą ja  codzień 
ssać muszę, nieprzypodobałaby się choćby najdobrotliwsze- 
mu towarzystwu....

„Przed kilką laty, jeden z moich nieznanych mi osobiś
cie czytelników Obrazów litewskich, przysłał mi na węzeł 
wizerunek Chrystusa, zrobiony przez siebie w medaljonie i 
przytćm bardzo rzewny wierszyk. Odpowiedziałem i po
dziękowałem wzajemnym". Chodźko przytacza w liście 
tylko zakończenie swej odpowiedzi; posiadamy ją  i dajemy 
czytelnikom w całości, bo ładny ten wiersz, jest jakby wy
znaniem wiary au (orskiej. Dawcą medaljonu, był doktor 
Pctryszcza.

„ D łię k i  ci, d z ięk i n ieznany  ziom ku!
Z a d a r  żyezliw ćj twój c/jęci,

On skrom no śc iany m ojego dom ku,
1'obłogostaw i, uśw ięci.

I w każdym  życia  m ego zam iarze ,
Korn.y doń w znosząc pow iekę,

Pom yślę: o to  p rzy jaźń  m i w d arze ,
D ata  nad z ie ję , opiekę.

I p rzed  n im  w nuczą t mycli grono m ate,
Ja k o  aniołków  co w niebie,

Zm ów ią pac io rek  Bogu n a  chw alę,
Za sw ego d z iad k a  i  ciebie.

Cztowi«ku! cóś m ię p o ją ł g łęboko,
Cóś się  m ą  d u sz ą  podzielił,

I co łzą  tk liw ą  nabiegłe oko,
W n a jsk ry tsz e  ta jn ie  jó j w cielił.

T y  w iesz, czy ta jąc  m yśli m o p raw e,
Co się  w nićj śn iło  i w rzało?

Co z n ićj przez  słow o w yszło na  jaw ę  
I  co w jó j g łębi zosta ło .

Pom iędzy b rac ią  krzew ić  cno t w zory 
Poczciw ych naszych naddziadów ,

W skazyw ać m ądre  życia  ich  to ry ,
O brazem  żywych p rzyk ładów ,—

S erca  po ru szać  tk liw ćm  w spom nieniem ,
M iłością ludzi j e  poić,

I tć j m iłości łagodnćm  tchn ien iem ,
G orycze życia  ich koić.

K u tem u  słabe m e p ió ro  w iodę,
T o  godło m yśli m ych sta łe ,

I od mych ziom ków  chcę za  nagrodę,
O siągnąć m iłość , n ie  chw alę.

I o bogdajby n a  m oim  grobie,
Gdy w zim nćj legnę pościeli,

Z iom kow ie kiedyś podobni tobie ,
Z m iłośc ią  w duszy w es tch n ę li!“

Przesyłając wspomnionej już pani B. Elegję, którąś- 
my w Biografji podali, tak pisze, d. 14 paździer. 1860: Za
chowaj lo pani jako materjat do nekrologu mojego,— kto 
wie, czy na tym święcie zdarzy się dla mnie szczęśliwa 
chwila osobistego poznania się z panią? nie wiem nawet 
czy jej mam żądać? bo któż wie, czyby znajomość ta  utrw a
liła tak skłonne dla mnie a życzliwe uczucia pani,—  więc 
do nekrologu mego wpiszesz pani: „Nieznalam go osobiście, 
ale upadającemu pod brzemieniem nieszczęścia, starałam się 
słowem z serca płynącem, a pisanem gorąco, podać mu ży
czliwe ku podżwlgnieniu się ramię. Przyjmował on te u- 
siłowania z czułą wdzięcznością i pewna jestem, że na 
przekor potwarzom, które go u kresu jego żywota czerni
ły, był to człek poczciwy i— dodaj pani— mój prawdziwie 
życzliwy przyjaciel".

„Jużcic —  pisze do pani B. w liście z d. 30 grudnia 
1860 — dla napisania choćby błahćj ramoty jakiej ś, po
trzebna jest wewnętrzna jakakolwiek spokojność: więc ją  
mam, mieć muszę, gdy piszę powieści, gdy naprzyklad, wy
daję pod wiosnę tomik dłuższego rozmiaru i obmyślańszój 
nieco treści (tytuł: Suplement do Pamiętników Kwestarza). 
Jak  się to dzieje, ja  dalibóg tego niewiem. Wytłómaczyć 
to chyba tylko można przez nałóg pracy i myślenia: tuby 
trzeba koniecznie odróżnić, władzę rozumowania od władzy 
wyobrażenia i uczucia i może skonkludować, że pióro moje 
ulega z nałogu pierwszej, gdy druga wcale już doń nie 
należy; ale w tym psychycznym rozbiorze przymiotów i 
władz umysłowych moich, takby podobno nietrafił nikt do 
ładu, jak i ja  sam nie trafię, jak  i pani nie trafisz w tym 
liście. Treścią pism moich była dotąd zawsze miłość ziom
ków, — co teraz będzie ? niewiem —  obaczymy. Szczę
ściem, że pisanina ta  na krótszą już jes t metę, a lubo roją 
się projektu, lecz ociężałość codzień większa umyśłu i cia
ła, spełnić ich nieda, przy innych koniecznych zajęciach 
się."

Łza się nam kręci w oczach, ręka pióra utrzymać nie 
może, kiedy musimy cytować następne wyrazy Chodźki, 
w liście do tejże pani B. z d. 26 lutego 1861. „Chcesz pa
ni mię wskrzesić —  o, czy to podobna, upatrujesz pani we 
mnie brak miłości, tego uczucia płonącego łagodnie w du
szy i ożywiającego duszę i miłości chrześcijańskiej, po- 
wszechnćj, ogarniającej wszystko i wszystkich, a tkliwej 
w szczególności dla każdego, litującej się nawet nad sobą 
samym w nieszczęściu. P raw d a! niema jój we mnie !! 
a znam ją  tylko z przypomnienia, bom ją  miał w sobie : 
miałem ją  najprawdziwszą; rozlewała się ona z serca mego 
na wszystko co mię otaczało; była ona treścią wszystkich 
myśli moich, wszystkich wreszcie pism moich, bo one były 
wyrazem mój duszy, bo to byłem ja  najrzeczywistszy. Ale 
piorunu derzyl mi w serce i zgasił w niem Impetem uderzenia 
ten święty Znicz istności mojej, a ludzie zaleli resztę tam 
iskierek..."

Gdyby nic obowiązek należny od biografa świętej pra
wdzie, gdyby nie wyraźna wola Chodźki, aby te myśli i ze
znania były powtórzone w pośmiertnej o nim wzmiance, 
nigdybyśmy nic przytoczyli tych wyrazów — tak boleśne 
czynią na nas w rażenie!

„Cóż to jest ~  pyta dalćj — publiczna zasługa ? praca ? 
gdy po nas zakończy się wszystko na nekrologu w K urje
rze Wileńskim, a pamięć i wola nasza, pójdzie w zapom
nienie, jeżeli nie w poniewierkę."

Zbolały Chodźko, zbyt się tu  uniósł niewiarą w ziom
ków; odpowiemy z Kochanowskim:

Ze o p a trz y ł to daw no syn m ądry  Latony 
Iż pop io ł jego  kośc i nie będzie w zgardzony.

Niepodobna nam więcćj wypisywać jednostajnych bole
snych skarg z tych listów, które on nazwał swoją marty- 
rol°gją, —  chcemy je  uważać za chwilowe rozjątrzenio 
promiennego serca, które bijąc przez długie życie miłością, 
a dotknięte cierpieniem, zlękło się samo siebie, chwilowo 
niedostrzegtszy w sobie tych świętych uczuć, które miał 
we krwi, w oddechu, w nałogu. Naturalna to kolej nie
doli. Pewni jednak jesteśmy, że stan ten byłby przeminął, 
gdyby PAN tak niespodzianie nie powołał go do siebie.

Niemożemy również wchodzić w niektóre szczegóły 
ostatnich lat życia, o których znajdujemy wzmiankę w li
stach do p. Bobińskiej, łaskawie nam udzielonych. Szcze
góły te, albo są zbyt świeże, aby już mogły iść pod sąd pu
bliczny, albo wynikłe z przemijających i już przeminionych 
okoliczności, do których Chodźko zbyteczną przywiązywał 
wagę- Troskliwość o dolę osieroconych wnuków, czyniła 
go niekiedy drażliwym — słusznie czy niesłuszuie ? — są 
to rzeczy czysto domowe, aby nam obcym wolno było do 
nich się dotykać.

Czcigodna małżonka Chodźki, pani Ludwika z Mackie
wiczów, w liście swoim do mnie z d. 27 października b. r. 
skreśliła ostatnie chwile swojego nieodżałowanej pamięci 
męża. Niewahamy się ich powtórzyć, bo własne pełne 
uczucia i niewyszukane słowo bolejącój żony, większe na 
czytelniku uczynią wrażenie, niż opowiadanie obcego pióra.

„W  dniu ostatnich już swych imienin —  pisze pani 
Chodźkoua —- dnia 31 lipca, błogosławiąc wnuków zapła
kał, bo wnuczka Marynia, która bierze w domu wychowa
nie, z własnej już myśli napisała mu życzenia i wdzięcz

ność za jego opiekę. Jakże on pocieszył się tern, jakże t )  
jego rozrzewniło. Na drugi dzień, 1-go sierpnia, ach ! któż 
przewidział, — był to ostatni dzień jego życia ! (Od kilku 
dni, niewiele usk lrżał się na ból w piersiach). Przejechał 
się ze mną o wiorst kilka w sąsiedztwo i wracając (była 
to trzecia godzina po południu), siedząc w pojeździe, roz
mawiał ze mną najleplój i nócił ulubioną swoją piosnkę. 
W raz po powrocie, było dla dziatek przyjęcie w ich pokoju, 
bo to były imieniny starszego wnuka. Oni go ugaszczali; 
kilka osób było familijnych i ja  razem. Spojrzał naokoło 
i wyrzekł: „o ja k  miło być w rodzinnem kó łku !“ i zapła
kał. Mój Boże ! już zbliżała się okrutna chwila ! czasem 
na sofie kładł się, znowu wstawał, przywoływał mnie, 
ucałował i mówił: „biedna ty  moja Ludwiko I bo on znał, 
co będzie zemną nieszczęśliwą, gdy już pozostanę sama na 
tym świecie.

„O siódmćj godzinie położył się wc własnym pokoju na 
łóżku, —  w pól godziny było mu słabo, i coraz więcej to 
się powtarzało. Ach ! o samej ósmej godzinie otoczony był 
przez domowych; życie drogie już ustało. Sądziłam, że jes t 
osłabiony; przypadłam, nogi ucałowałam. Porwano mnie, 
odprowadzono i już go więcćj nie widziałam. Byłam na 
drugim grobie w Wojstomiu, obok córki w katakumbie; 
oblewam te święte miejsca łzami, umieram tam z głębokie
go żalu, a umrzeć nie mogę !“

Jeżeli cokolwiek zdoła cię, zacna wdowo, pocieszyć 
vv boleści, to niech pocieszy myśl, że rodziną opłakującą 
Chodźkę, jest całego kraju czytający ogół, że strata  twoja 
jest naszą wspólną, dotkliwą stratą.

Nasze uczczenie ukochanego rodzinnego pisarza, który 
służba poczciwej sławie wypisywał jako godło na każdem 
swem dziele —  kończymy słowami Kochanowskiego:

„C n o cie  n iebo z a p la ta  i w ieczne w esele,
W rozkoszach  tego  św ia ta  ź le  po k ład ać  wielcy 
W szy stk o  to  ja k o  tra w a  czasu  swego m inie 
Ale sław a poczciw a i po śm ie rc i słyn ie.

W ł. Syrokomla.
d. 9 l i s 1 op. 1861.

k o h e s p o k t d e n t o j a
k u r j e r a  w i l e ń s k i e g o .
L i O n d y n ,  d. 21 paidziernika. 

(Dokończenie ob. N . 88).
Po wytłumaczeniu powodów , dla których kwestja han

dlu dziś w umyśle narodu angielskiego pierwsze przed in- 
nerni zajmuje miejsce, wypada wspomnieć o innej kwe- 
stji, którą naród angielski nie przestaje się zajmować. Tą 
kwestją jest oświata ludowa. Instytucje angielskie, jakie An- 
glja posiada, lubo dalekie są od ideału doskonałości i wiele 
można wytknąć w nich przestarzałych dziwaczności, jednakże 
w ogóle wzięte zaręczają każdemu obywatelowi Anglji tyle 
swobody, że, jeżeli umie i chce silnie, może wznieść się 
przez siebie samego albo przez zespolenie swych sił z dru- 
giemi, do wyższego stanu bytu materjalnego, oświaty i mo
ralności. Chodzi więc głównie społeczeństwu angielskiemu o 
to, aby każdy mieszkaniec Anglji otrzymał takie wykształ
cenie, któreby go uzdolniło do rozwoju własnych sił umysło
wych i moralnych, aby stał się sam sobie a przez siebie kra
jowi pożytecznym członkiem. Do zajęcia się oświatą ludu 
skłaniają społeczeństwo ang ie lsk i nie tylko przykazania 
boskie, głos sumienia narodowego i dążność wrodzon a ludz
kości do coraz wyższego stopnia doskonałości, ale i wzglę
dy polityczne. Oświecone klasy w Anglji wiedzą, że dą
żność demokratyczna jest tam obecnie górującą. Według 
zdania Tocquevilla można ją  regulować ale jej powstrzy
mać niepodobna. Anglji arystokracja zawsze była na
rodową, patriotyczną 1 skłonną do ustępstw, a nawet zna
czna jej część, jak  Whigowie przewodniczyła ruchowi 
liberalnemu , przez co zatrzymała nad narodem kiero
wnictwo moralne, które stawia Anglją w możności kon
trolowania dążności demokratycznej i przypuszczania 
warstw niższych do praw politycznych w miarę ich 
postępu w oświacie i cywilizacji. Arystokracja angiel
ska nie czeka aż się lud oświeci, ale pracuje nieustan
nie i gorliwie nad podniesieniem jego oświaty, aby umiał 
z praw swoich mądry i godziwy zrobić użytek, cenić wol
ność nad wszelkie dobro i nie popełni przez pierwszy ple
biscyt omyłki, jak  się to stało we F rancji. Ten poli
tyczny wzgląd, jak  to powiedziałem, skłonił najwięcćj 
Anglją do zajęcia się naprawdę podniesieniem oświaty 
swego ludu. Anglją zgadza się na zawieszenie rozstrzy- 
gnionia wszelkich kwestij politycznych, tylko nie na 
zawieszenie prac nad rozszerzaniem oświaty ludu. Od 
tych prac nie mogą jej oderwać nawet okoliczności 
zewnętrzne, które wpływają na pogorszenie a nawet 
na podkopanie dobrobytu narodowego. Chociaż nie pod
niesiono żadnego nowego projektu do ulepszeń prawodaw
stwa i reform politycznych, jednakże kwestja edukacyjna 
zawsze pozostaje na dziennym porządku. Właśnie w tych 
czasach rząd wystąpił z projektem lepszego urządzenia 
szkól elementarnych. Lecz nim opowiem, jakie zmiany 
rząd uznał za potrzebne zaprowadzić, muszę wpierw czy
telników oznajomić z dotychczasowym stanem oświaty lu
du i szkół elementarnych w Anglji.

W  Anglji do niedawna oświata ludu była bardziej za
niedbana jak  w innych krajach. W  innych krajach trafił 
się czasami monarcha światły, któremu przyszło na myśl
i zachciało się podnieść oświatę ludu, a mając władzę po
temu, zaprowadził jednym zamachem pióra szkoły ludowe
po całym kraju. W  Anglji to się nic mogło wydarzyć dla
tego, że Anglją od wieków sama się i ządziła i niedozwoliła
się nikomu cywilizować. W  Anglji potrzeba było czekać,
aż sam naród poczuł potrzebę oświecenia swego ludu. I  to
poczucie niedawno nastąpiło. Ale za to Anglją choć późno 
wzięła się do zakładania szkół, jednakże wzięła się do tego 
wszystkiemi siłami, i dla tego potrafiła w krótkim czasie 
przyprowadzić oświatę ludu do tego stanu, że może z wy
jątkiem 100,000 wszystkie dzieci otrzymują nauką elemen
tarną. Na ludność 21,000,000 w Anglji i ks. Walji, licz
ba uczniów w dziennych szkołach wynosi 2,535,462, w nie
dzielnych szkołach 2,411,554 a w wieczornych szkołach 
80,966. W  r. 1818 stosunek uczniów codziennych do lu
dności był jak  1 do 17,35, a w tym roku podniosł się do sto
sunku 1 do 7,7. W Irland ji na ludność nie spełna 6,000,000 
chodzi do szkól 800,000 dzieci. W  Szkocji uczęszcza.lie 
do szkół stało się narodowym zwyczajem. Nie ma Szkota, 
któryby nic umiał czytać i pisać. W e Francji stosunek 
uczniów do ludności jest jak 1 do 9; w Hollandji jak  1 do 
8,11; w Prusicch jak 1 do 6,27. Angielski stosunek przy
pada zatem w drugiem miejscu po pruskim. Lecz gdy w Pru- 
siech rodzice są przymuszani karami pieniężnemi do posy
łania dzieci do szkół i szkoły zakładane są także na roz
kaz rządu, w Anglji chodzi do szkół kto chce i każdy za
kłada szkoły kto chce, nie będąc ani do tego zmuszonym, 
ani od tego wzbronionym. Stosunek angielski okazuje nie 
tylko ile do szkól chodzi dzieci, ale ile ich chodzi dobrowol
nie bez wszelkiego przymusu. Do zakładania szkół wielkie
go także bodźca dało współzawodnictwo wyznań religijnych, 
które starały się dowieść swój wyższości przez udzielenie 
nauki większćj stosunkowo od innych liczbie dzieci. W  o- 
bec wyrzutów, że dyssydenci więcćj dbają o wychowanie 
elementarne dzieci swoich wyznawców, duchowieństwo 
angielskie, które uważało swój kościół za narodowy i upo
sażone było wr ogromne fundusze edukacji, nie mogło bier

nie się zachować i zaniedbywać swego obowiązku nauczy
cielskiego. Pomni na słowa ewangeliczne: „Z uczynków po
znacie ich" musiało zająć się równie gorliwie jak dysydenci 
zakładaniem szkół i nauczaniem elementarnem dzieci ludu. 
Inaczej owieczki by go odbiegły i przeszły na wyznanie 
któreby się gorliwiej zajmowało podniesieniem ducha oświa
ty moralności i religji. Aby ten cel osiągnąć, duchowieństwo 
angielskie zawiązało się w stowarzyszenie i zawezwało do 
udziału w pracy i pomocy obywateli świeckich. Stowarzysze
nie to przez 50 lat swego istnienia założyło 12,000 szkół 
elementarnych i gminnych, wybudowało 9,122 szkół, 2138 
domów mieszkalnych dla nauczycieli, założyło 23 szkół 
normalnych czyli seminarjów nauczycielskich, w których 
wykształciło się 8,761 nauczycieli elementarnych, i dopro
wadziło swe prace do tego, że w szkołach przez nie założo
nych pobiera 1,200,000 dzieci naukę elementarną. Do 
zdziałania tego wszystkiego stowarzyszenie anglikańskich 
księży wydało 750,000 f. szt. zebranych na drodze dobro- 
wolnyca składek. Stowarzyszenie angielskie, nazywające 
się narodowem (National Society), nie jest jedynem w An
glji co się trudni podniesieniem oświaty ludowej; każde wy
znanie ma swoje stowarzyszenie, trudniące się zakładaniem 
i budowaniem szkół ludowych i kształceniem nauczycieli 
wiejskich. Niektóre z nich większym skutkiem swych 
prac mogą się poszczycić od stowarzyszenia anglikańskie
go. Dyssydenckie stowarzyszenia edukacyjne czynniej się 
zajmują zakładaniem szkół niedzielnych, i nierównie wię
kszą w stosunku do liczby wyznawców ilość uczniów ścią
gają do nich, aniżeli stowarzyszenie angielskie.

Przedstawiłem powody, które skłoniły naród angielski 
do zajęcia się podniesieniem oświaty ludu, a w stowarzy
szeniach edukacyjnych wskazałem najpotężniejszy środek, 
jakiego naród angielski użył do urzeczywistnienia swego 
celu i pozostaje mi teraz powiedzieć kilka słów o fundu
szach, jakiemi szkoły elementarne są utrzymywane i o 
udziale, jaki rząd angielski bierze w tych usiłowaniach. 
Jak  do udzielania nauki elementarnej wzięli się ludzie z do
brej chęci, i dzieci posyłane są do szkól z własnej ochoty 
rodziców, tak też i szkoły utrzymywane są po większej 
części ze składek i opłat dobrowolnych. Szkoły elementarne 
stosownie do źródeł, z których się utrzymują, dzielą się na 
prywatne i publiczne. Prywatne utrzymują się z opłat rodzi
ców. Dochody na utrzymanie publicznych szkól składają się 
z zapisów, dobrowolnych składek, opłat rodzicielskich i 
zapomogi rządowój. W  przecięciu na każde 40 złp. fundacje 
dostarczają 3% , opłaty rodziców 12, dobrowolne składki 
10j/a, skarb narodowy 9, a przypadkowe źródła 5 złp. Że 
mieszkańce angielscy poczuwają się nie tylko do obowiązku 
posyłania swych dzieci do szkoły, ale w wielkiej części i do 
obowiązku utrzymywania szkół własnym kosztem, dowodem 
jest fakt, że pomimo niższej od nauki optaty w szkołach pu
blicznych przystępnych dla wszystkich, do szkół prywatnych 
chodzi 860,304 dzieci czyli y 3 całej liczby. Lecz jakkolwiek 
silnie rozbudzone i upowszechnione jest poczucie się mie
szkańców Anglji do udzielenia każdemu dziecku elementarnej 
nauki, jednakże opinja publiczna nie poprzestała na niem, 
ale starała się rząd skłonić, aby przyszedł z pomocą dobro
wolnym usiłowaniom i wspierał je wszędzie gdzieby je zna
lazł za słabe i nie wystarczające. W  skutku parcia opinji 
publicznej, rząd powiększył zapomogę skarbową dla szkół 
elementarnych w przeciągu ostatnich 10 lat od 40,000 do 
800,000 f. st. na rok, obracając je  głównie na budowy 
szkól, na powiększenie płacy nauczycielom, na seminarja 
nauczycielskie i pensje ich professorów. Projektowano za
prowadzić podatek gminny i powiatowy na utrzymanie 
szkół elementarnych, ale ta  propozycja okazała się nie
popularną i stała się prawem. Z udzielaniem wsparcia 
ze skarbu narodowego dla podniesienia oświaty ludu, rząd 
przyszedł do prawa dozorowania tych szkół, którym zapo
mogę udzielał. To było prostem bardzo następstwem. Iaa - 
czej nie możnaby go uważać odpowiedzialnym za sposob 
rozrządzania narodowemi funduszami. Nadzorem szkól ele
mentarnych trudni się prywatna rada (privy Council). 
W  Anglji niema ministra oświecenia.

Gdy skarb narodowy zaczął wydawać znaczniejsze fun
dusze na szkoły narodowe podniesiono zaraz kwestją, czy 
parlament nie powinien także przepisać, sysremu nauk .ja- 
kte mają być w nich udzielane. System taki nie mógłby być 
innym jak jednostajnym czyli narodowym, 1 musiałby wyklu
czać naukę religijną różnych sekt. Na tym drażliwym punk
cie kwestja zaprowadzenia systemu narodowego nauk 
w szkołach wspieranych i dozorowanych przez rząd, rozbiła 
się. Potrzeba było ułożyć katechizm, któryby odsuwał wszel
kie różnice sekciarskic a zawiera! tylko główne artykuły 
wiary chrześcijańskićj, na któreby wszelkie wyznania pod
pisać się mogły, albo naukę religji zrobić przedmiotem 
nieobowiązująeym i udzielać ją  w osobnych godzinach dzie
ciom rozdzielonym na pojedyńcze sekty. Jedno prowadzi
łoby do indyferentyzmu; drugie do sporów sekciarskich; 
pomimo to system narodowy zaprowadzono w szkołach ir
landzkich i religje na nim nic nie ucierpiały. Ale w Anglji 
przeważyły zarzuty i kwestja systemu nauk elem entar
nych pozostała nierozwiązaną. W ażniejszą przyczyną za
niechania wprowadzenia systemu narodowego do elemen
tarnych szkół angielskich, byt wzgląd, że szkoły elemen
tarne w Anglji po większej części założone i utrzymywane 
były staraniem i kosztem duchowieństwa. Wznowienie, 
któreby wykluczyło religją ze szkól, zniechęciłoby ducho
wieństwo i mogłoby w wielkiej mierze pozbawić nawpół bez- 
płatnćj nauki, którą 1,549,812 dzieci pobiera w codziennych 
szkołach utrzymywanych przez sekty religijne, czyli, że rząd 
wprowadzając swój system, musiałby wziąść cały ciężar 
utrzymania szkół na swe barki. Chociaż zaprowadzenie 
systemu narodowego nauk w angielskich szkołach nie przy
szło do skutku, jednakże rząd nie przestał czuwać nad tern 
aby dzieci rzeczywistą odnosiły z nich korzyść, czyli żeby 
szkoły udzielały tę naukę, jaka ludowi jes t najpotrzebniejszą. 
Komissja wyznaczona w 1858 r. dla zlustrowania wszyst
kich szkół elementarnych, po dwuletniej pracy zdała spra
wę, że rzeczywiście Anglją posiada dosyć szkół elementar
nych i że prawie wszystkie dzieci zrodzone na ziemi an
gielskiej do nich uczęszczają, ale że naprzód to uczęszcza
nie nie jest regularne, i że uczniowie nie wynoszą ze 
szkół tyle nauki, ileby sobie życzyć należało. Stąd nowe 
rozporządzenie rządov e, wydane w sprawie szkół ele
mentarnych za warunek udzielenia zapomogi rządowej kła
dzie nie tylko pewną liczbę uczniów, ale pilne uczęszczanie 
ich do szkoły i zdanie przez pewną liczbę uczniów7 dobrych 
egzaminów7 w najpotrzebniejszych przedmiotach. W yso
kości zapomogi ma także się stopniować stosownie do 
wysokości liczb zapisanych w rubrykach powyżej wyszcze
gólnionych, to jest, będzie udzielana tern większa, im wię
ksza liczba uczniów chodzi do nich, im pilniej będą do 
nich uczęszczać, im dłużej w niej pozostaną i im większa 
ich liczba zrobi średnic postępy w naukach. Rząd k ła
dzie główny przycisk na naukę płynnego czytania i wy
raźnego ortograficznego pisania, lekceważąc wszelki po
stęp cząstkowy w przedmiotach nienależących ściśle do za
kresu nauk elementarnych, które tylko odrywają dzieci od 
przykładania się do nauki nieodzownćj do późniejszego ich 
kształcenia się przez siebie samych. Nie umiejący np. 
płynnie czytać, nigdy nie nabierze ochoty do czytania ksią
żek w późniejszym wieku. Powyższy okolnik edukacyjne 
rządu wywołał żwawą dyakussją i mnóstwo zarzutów. Nig-
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które z nich nie są  bez słusznosci. Lecz rząd angielski 
Umyślnie na k ilka miesięcy naprzód przed wprowadzeniem 
go w wykonanie ogłosił swoje rozporządzenie, ażeby opinja 
publiczna porobiła swoje nad niem uwagi. W szystko  więc 
co się nie spodoba większości, będzie mogło być z niego 
usuniętćm  albo na lepsze zmienionćm.

Przegląd stosunków zew nętrznych Anglji odkładam do 
następnej korrespondencji.

Ryga, d. 2  listopada.
Zyta na m iejscu niema; przyszłe 117,118 f. kupowano 

na gotówkę po 105 rub.; te raz  z powodu braku dowozu i żą
dania za granicę, cena znacznie się podniosła i za znajdu
jące  się na miejscu 116,117 f. dają po 116 rub. za przysz
łe  płacono po 109 rub. z 5 0 %  zadatku a po 105 na gotów
kę. Owsa mocno się dopytują; za 42 f. płacono po 78 rub. 
i dotąd po tej cenie kupują. Na jęczm ień niewidać nabyw
ców. Czelne siemię lniane płacą po rub. 9 kop. 75 i po 
10 rub .,— przywieziono dotąd około 77,000 beczek.; po
śledniejsze kupują po 6 do 8 rub.,— przywieziono około 
29,000 beczek. Len kupują powoli po 40, 38 i 32 rub,; 
dowóz mamy obfity. Pieńki znajdującej się na miejscu nie- 
bardzo się dopytują; za przyszłą dają po 100, 97 i 94 rub. 
gotówką; żądają na gotówkę po 102 rub. kop. 50, a na za
datek 1 0 %  po 108 rub. Konopie przyszłe płacą po 4 rub. 
50 kop. dając 5 0 %  zadatku; sprzedający, których mamy 
niew ielu, domagają się 25 kop. wyżej. Za pszenicę śre
dniej dobroci 125 f. dają po 170 rub. zaliczając 5 0 % ; 
sprzedający domagają się całej summy. Rynek dosyć 
ożywiony.

53 ,000; P atrie  25 ,000 ; Constitutionel 23,000; Presse 
22,000, Opinion N ationale 19,000; Journal des Debats 
11,600; Monde 9,000; Union 8,300; Temps 5,600; Gazette 
de F rance  5,300; Pays 5,000; Ami de la Religion 4,000.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Dnia 25 z. m. zakończył w Londynie doczesny ży

wot sir Jam es Graham, mąż stanu, którego imię w każ- 
dćj sprawie postępa w Anglji powtarzało się la t kilka
dziesiąt. Zasiadając ciągle w parlam encie przez la t 35, 
jak o  członek liberalny, Graham niemało się przyczyni! 
do przeprowadzenia reformy parlam entu i emancypacji 
katolików. Jako posiadającego gruntow ną znajomość 
spraw  publicznych i dar wymowy niepospolity, jedualy go 
w szystkie m iuisterja i przypuszczały do swego składu 
ceniąc pomoc ja k ą  mógł wyświadczać, lękając się oppozy- 
cji z ja k ą  mógł wystąpić. Ryl on z pochodzenia Szkotem 
urodził się w r. 1792, um arł mając la t 69.

—  D 26 z. m., na Źyżkowej górze pod P rag ą  czeską 
znaleziono pięć trup  iw, mężczyznę i czworo drobnych 
dzieci. Augustyn Z.mmermann krupiarz zamordował dzie 
ci swoje i sam sobie życie odebrał. Były to drobne dzieci, 
z których najstarszy  chłopczyk miał la t siedm. Ojciec 
poprzerzynał im a rte rje  u rą k  i sam sobie gardło poder
żnął. Oprócz dwóch zakrwawionych nożów, znaleziono 
opodal dwie próżne flaszki; wnosić więc można, że poprze 
dnio upoił lub uśpił swe dzieci, nim je  pomordował. Po
wody m orderstw a nie są zbadane; wiadomo tylko, że w do
mu krupiarza była w ielka bieda.

—  Serbskie m inisterstw o wyznań ogłosiło niedawno 
w gazecie urzędowej następujące ciekawe szczegóły 
w  przedmiocie dziejów k u ltu ry  tego kraju . Bialogrodzka 
bibljoteka narodowa posiadała w r . 1860 dzieł rozm ai
tych 5,101 w 14,574 tomach. Muzeum tego m iasta po
mnażało się rozmaitcmi nabytkam i starożytności, a  zwła
szcza dawnemi nunizmatami. Uczniów pobierających wy 
chowanie kosztem rządu w rozm aitych zakładach zagrani
cznych było 15-tu. Na wydanie dzieł pożytecznych rząd 
łożył 43,548 gr. W  drukarn i rządowej, oprócz trzech 
gazet (dwóch serbskich i bółgarskiej), tudzież oprócz roz
maitych rozporządzeń władzy, wytłoczono 50 dzieł, a w tej 
liczbie 11 kosztem skarbu  państw a.

— Dachy darniowe coraz więcej zyskują pochwał. 
N iedawno na zgromadzeniu bawarskiego tow arzystw a po
litechnicznego w Mnichowie, radca budowniczy R ńber wy
kładał naukę budowania takich dachów, oraz wydał pisem
ko o nich trak tu jące  (Das R asendach die wohlfeilste, dau- 
e rhafteste  und feueresfeste E indeckungsart fa r S tadt und 
Landgebaude). W ynalazcą dachów darniowych je s t  p. 
M ayr, właściciel w B aw arji, od którego najzdolniejsi bu
downiczowie wynalazek ten przejęli. Ł itw o ść  staw iania, 
taniość, bezpieczeństwo od ognia, suchość pomieszkania i 
w iele innych przymiotów zaleca te  dachy.

—  D. 8 z. m. o tw artą  została podwodna linja te leg ra
fu elektrycznego, łączącego Ar.glję z A leksandrją w Egip
cie. P ierw sza depesza w ysłana była z A leksandrji w dniu 
rzeczonym o godzinie 8 minucie 50 wieczorem, otrzyma
n ą  została w Londynie nazajutrz rano o godzinie 9 min. 
29.B rzm ienio tej pierwszej depeszy było następujące; „W o 
dy Nilu wezbrały na stop. 24; przez jedną noc przybyło 
wody na całą  stopę. Na przestrzeni mil trzech  wylew 
zniszczył drogę żelazną i powywracał słupy telegrafu ele
ktrycznego. Jeden z pałaców paszy został zalany wodą. 
Szkody mamy bardzo dużo.“

—  W nuk sławnego bandyty włoskiego Fra-Diavolo, 
wzięty do niewoli w potyczce w Benewencie stoczonej 
z gw ardją narodową w d. 10 z. m., rozstrzelany został.

—  H rabia Aberdeen kazał część swego wspaniałego 
pałacu w Londynie przerobić na szkołę rzem ieślniczą, 
w którćj jego kosztem 60 chłopców kształcić się będzie 
na  rzemieślników. Prócz tego urządzono tam  będą gabi
ne ty  do czytania i łazienki na bezpłatny użytek ludzi ubo
gich z c y rk u ł ', w którym ten  pałac leży.

—  Główniejsze gazety paryzkie w przeszłym miesiącu 
wychodziły w następującej liczbie egzemplarzy; Siecle

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  Donosiliśmy czytelnikom, iż d. 15 z września o t

w artą  została w Kijowie czytelnia publiczna przy bibljote- 
ce uniw ersytetu. Oto są bliższe o niej szczegóły. Bibljo
teka  uniw ersytetu, przez utw orzenie przy niej czytelni, 
oddaną zostaje na użytek wszystkich bez w yjątku, kto je 
no zechce korzystać z je j zasobów'. Czytelnią zawiaduje 
jeden  z urzędników bibljoteki. W ejście do niej, oprócz 
dni niedzielnych i świątecznych, otw arte je s t codzień od 
godz. 10-ej rano do 2-ej po południu i od godz. 5-ej do 8-ej 
wieczorem. Praw idła podług których wydają się książki 
doczy tan ia , są  następujące: § 1 .  Żądający uczęszczać do 
czytelni powinien otrzymać z kancelarji bibljoteki bilet, 
w którym się wyraża imię, nazwisko, stan, miejsce zatniesz 
kania lub posada, k tórą  zajmuje na urzędzie. § 2. Przy 
wejściu do czytelni odwiedzający obowiązani są  zostawiać 
w przedpokoju odzież zw ierzchnią, kalosze, parasol, kape
lusz lub czapkę i t .p .o ra z  okazać swój bilet zawiadującemu 
czytelnią. § 3. Książki do czytania wydają się na żądanie 
spisane na kartce , gdzie oprócz tytułu żądanego dzieła, wy
pisuje się nadto num er biletu i data dnia,.w  którym  żądanie 
wyrażono. N a mocy tych k artek  podanych do godziny 12 
rano, nazajutrz o godz. 10 wydaje się żądającemu książka 
razem z powyższą kartką , k tóra  powinna w niej pozostać 
aż do ostatecznego zwrotu dzieła do bibljoteki; otrzym ują
cy dzieło do czytania powinien złożyć świadectwo w osób- 
nej książce, iż je  przyjął. W  razie niemożności uczynie
nia zadość żądaniu, k a rtk a  się zwraca z wyrażeniem na 
rie j przyczyny, dla czego książka się niewydaje. Iięko- 
pisma i s tare  rzadkie druki wydają się z upoważnienia 
rek to ra  luli rady uniw ersytetu . § 4. Jeżeli ktokolwiek 
podawszy k a rtk ę , w przeciągu tygodnia niestaw i się do 
użytkow ania z żądanej książki, lub też rozpocząwszy czy
tanie niebędzie kontynuował przez cały tydzień, to żądane 
lub otrzym ane przezeń dzieło idzie napowrót do bibljoteki 
albo się udziela innemu do użytkowania. § 5. Jeżeli kilka 
osób jednocześnie żąda tej samej książki, to się ją  wydaje 
kolejno w takim  porządku w jakim złożone zostały kartk i 
w yrażające żądanie. § 6. Zajmujący się czytaniem w sa 
li obowiązani są nietoczyć między sobą głośnych rozmów 
i w ogólności przestrzegać ciszy i porządku w czytelni.
§ 7. Dla ochronienia książek od uszkodzenia, zabrania się 
przy wypisywaniu i rysow aniu używać atram entu , farb, 
cyrklów i papieru napuszczonego tlustością. § 8. Czytel
nia zamyka się na  znak dany dzwonkiem. Gdy ten znak 
dany zostanie, odwiedzający powinni zaraz zwrócić u rzęd
nikowi wzięte do czytania książki i otrzymać napowrót 
swe bilety. Kto książki wziętej niczwroci, niem a praw a 
wyjścia z czytelni. § 9. Kto z odwiedzających przekona 
ny zostanie, iż naruszył powyższe przepisy, s trac i prawo 
dalszego wstępu do czytelni. § 10. W  bibljotece u trzy
muje się dziennik, w którym zapisywane są imiona osób 
odwiedzających czytelnię i ty tu ły  dziel przez nie otrzymy
wanych. Trudno nieuznać całej uży teczności tak  piękne
go zakładu; trudno niepozazdrościć mieszkańcom Kijowa 
łatw ości użytkow ania z sowitych zasobów bibljoteki uni
w ersytetu. Lecz niech nam kto wytłómaezy, czem się to 
dzieje, że czytelnia, ja k  słychać niewielu dotąd zm laz ta  
miłośników po za obrębem koła kształcącej się młodzieży?

—  P iszą z Kaniowa:— W  powiecie kaniowskim frabry- 
kl cukru z dniem 23 września rozpoczęły ruch powolny i 
niepewny. Robota jedzie ja k  na raku, z powodu wielkiej 
drożyzny pracy; powiadają, że z lej przyczyny 16 fabryk 
zostanie zam kniętych; plantatorowie poniosą ogromne s tra 
ty. Cena drew ciągle olbrzymio w zrasta; te raz  za sążeń 
kubiczny przychodzi płacić aż po 16 rubli i sprowadzać 
Dnieprem aż z gubernji mohylewskiej. Naokoło nas lasy 
okrutnie przerzadziały: cukrow arnie wyniszczyły je  bez li
tości; a  o prawidłowem gospodarstwie ieśnem dotąd jakoś 
niesłychać. Przed trzydziestą laty powiat kaniowski był 
jeszcze lesistym, dziś lasów zupełnie niewidać. W  takim 
stanie niesłychanej drożyzny i-ąk roboczych i braku opału, 
właściciele cukrow arni nłemogą liczyć na sute zyski. P lan 
tatorowie sprzedają buraki po rublu za korzec z dostawą 
do fabryki.

• W  m. Zieńkowie jarm ark i: na Środopoście, 15 sierp
nia, 1 października i 6 grudnia, m ają odtąd trw ać po dni 
siedm. W  Nowej-Uszycy ustanowiono dwa trzydniowe 
jarm arki: 25 kw ietnia oraz 26 września i dni następnych. 
W  m. Zasiawiu ustanowiono nowy ja rm ark , m ający trw ać 
dni 15 poczynając od 1 lipca.

^—  W  d. 8 września r . b. zatw ierdzoną została ustaw a 
Tow arzysta wzajemnego ubezpieczenia od ognia majątków 
w powiatach gubernji kurlandzkićj.

Z boleścią dowiedzieliśmy, żc arty k u ł nasz w po
przednim N. o zgonie ś. p. lUakowicza, opacznie pojętym 
został przez niektórych. Mówiąc, że swoi go nie poznali, 
nie stosowaliśmy tych wyrazów broń Boże do ogółu. 
Owszem,, w W ilnie wszyscy lubownicy sztuk pięknych 
umieli ocenić prawdziwy ta len t tego artysty , oraz szla
chetne przymioty jego duszy; w chwilach ciężkiego do
świadczenia, jak ie  na niego podobało się Panu Bogu zesłać, 
znalazła się nie jedna dłoń, k tó ra  mu pośpieszyła z po
mocą. Zarzut obojętności w takich razach do naszego 
obywatelstwa stosować się nie może. Protestujem y więc 
najmocniej przeciwko robionym nam w tćj mierze zarzu
tom. Zkąd źrzódło cierpień i boleści ś. p. Ilfakowicza, 
rozszerzać się tu  uważamy za niestosowne.

Podług- sprawozdania p. m inistra spraw  wewnętrznych za rok 1859 ilość kościołów i 
i liczba duchowieństwa były następujące:
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CENY TARGOWE W WILNIE, 
od dn ia  9 do 13 lis to p ad a .

Z y ta  beczka 16 rub . , p szen icy  beczka 24 ru b ., Ję czm ien ia  beczka 
11 rub ., ow sa beczka 9 ru b ., g rochu  beczka 18 rub ., gryki 10 r., siana 
pud  60 kop., stom y p u d  28 kop., szabelbonu  bcezka 28 rub ., k a r to fli 
beczka 6 r . m as ła  p u d  9 rub .

KA3EHHKM OET,fIBJIEHM.
1. Ot'J> Bu.iencKaro noncuiTe.ibiiaro coirisra oGx,- 

flBjiJieTCn, uto B'i> KOHTopk Bajieiiciiaro rocnurajia 
Gam™  23 uonGpa cero Mkcfląa GygyTX> npou3BO- 
guTLcn Toptu, cx> nepeTopaiKOH) Hpe3T» rrpu gim, ua 
nocTamty e t  1862 no 1863 rogx> Bcfcxx» atn3Heii- 
iiMX'i) npnnacoB'b u Maxepia.iOBX> g.m nogBtgoM- 
CTBeHiiLix9> ce.My coBt.ry: rocniiTa.ni cb. Iasona C'i> 
BoeHiiLiMi. oTAtJienicM'b, rociiHTajień CaBimb u 
CBpeflCKaro, BocnimmvibHaro gOMa „liicyca. M.ia- 
geneux>“ u 3aBegeHia gna yMajiHuieHHbixi>, g.ia 
Kaaigaro 3aBCgeiiia nopo3UŁ n.in g.ia BCtxx> bspŁctIj 
no nie.ianiio nogpag'inKOBX>. n p n  ueMX> oGxhiiuh- 
eTca, ‘ito 03iiauenni>ie ropru n iiepeTopama 6ygyTx> 
npOH3BOgUTŁCH Iia TOXlIOM'b OCHOBailiU T. X, naCT. I, 
Kiiuni IV, pasgk.ia III  nag. 1857 r. o Kaiieinibixx. 
nogpagaxa,, gjia nero juma, żKCJiaiomia ucTymiTL 
btj 3aKonubiń nogpaga. oÓa3aHŁi npegcxanim, irn 
noiieiHTejiLHŁifl conkri, npn goiiecemaxx. ua npo- 
ctoh oyjiarl; go liaexynjieiiiH ToproBri> Ojiaronageat- 
iibie 3ajiorn, KOToptie cor.iacuo 1440 ct. t . X III  
cb. oaii. («3g. 1857 r.) gojiatnu upocTnpaxhca go 
naToił uacTii rogOBoń nogpagiion cyMMti, n >rro no- 
cjikgnaa iptHa cocroaBmaaca Ha nepeTopaiKk, ecTt 
OKOHiaTeaLiia, ii noc.it iiepeTOpaiKii, na ocnoBaniii 
1862 ct. Toro/Ke tom u, iumaKia yase ocoCbia npeg- 
.lOiKeiiia no OygyT J, npmiaTŁi, a  ec.m kto jiiióo 
H3’i> /Ke.iaioiuDX'b ne OygcT'B b'l cocxoaHiu npnObiTL 
jiu'iiio nan npmiflTB irb T opraxt yuacxie, nocpeg- 
CTiioM'b noBtpennaro, to MOiKexa. npnc.iaxi. bx> co- 
Btx'b na ociiOBaiiiu 1909 n 1935 ex. t . X  cb. 3aK. 
rpaatg., naci. I n3g. 1857 r. oOamBJieHie Biz 3ane- 
naxaiuioM'b naKcxt ca> upiuo/beiiiein. 3ajtora; no 
oOa.aii.ieiiia xaKOBbia gojuKHBi Gun, gocxaB.iem.i na, 
contT'b ne no3ii;e 11 uacoBi, 27 «inc.ia Toroa;e no- 
aópa M tcaga. KoHgugiu g.aa ceil nocxaBKii nog- 
pag'iuKii eJKeguemio jiorvxa. migtTb m, Kuiinc.iapiu 
contTa. Oómaa jkc rogoBaa nocTanKa npocTiipa- 
eTca na cysuiy 48,010 pyG. 19 koii.

"I.ien'i, contTa K. Ifuem cK iu. (728)
2. O tj, Bu.ieiiCKaro ryGepucnaro npaBJieni/i oGa.- 

aB.iacTca, uxo nri> c.itgcTiiic iiocTanomienia ero 10 
anrycxa cero 1861 r. cocToaBmaroca, na ygOBAe- 
TBopeuie 6c3cnopnbix'i> goaroBi, gnopairb CxaHii- 
CJiaua n tRpaupa Xomckux'b: a) nac.itgiiiiKaM'b 
gBopaiiKU Ajieitcangpu HlKJicHiiiiKOBofi no saeMiio- 
My nncLMy 21 p. ca. nponeiiTa.Mn; 0) giiopfiiiuiiy 
Ka3BMHpy B.iuaieenuny no pocnncKt 20 p. n b) 
gBopauuiiy rpnropiio  3anpaieBCK0My ocraAbiibiki. 
o n ,  yimouemiaro Kaimxa.ta 150 p. npoiteiiTOB'b 34 
pyG. 50 k., uogBOp;keitf.i b'b nyó.iirrnyio upogaaiy 
n [i u 11 a /I..X o ii; a i ig i a hmt,, Xomckiim'b, %  nacTcn <tojib- 
BapitaHoBono.ie, Om.\iancKaro y tag a  n'b l - s n , c tu -  
n t  cocToauiaro, 3aii^ionaiomaro 3eMAn 10 gecax., 
ORtiieniiaro no gccjixn-.itxHeu c.roaiuocTii cpegna- 
ro nucTaro rogonaro goxoga 90 pyG. cep., n g.ia 
npou3Begeuia tukoboh iipogaaua, na3iia'ieii'b b 'l 
npucyTCTBin OiuJiaucKaro y taguaro  cyga cpoii'b 
TopraM'b 17 unc.ia noaGpa w tc a ą a  cero 1861 r., 
c^  11 uacoB'i, yxpa, crb yaauoueiiHoio noc .it oiibixa, 
ipe3'b xpu gun nepeTopatKOio; iKe.iaionpc pa oc.ua- 
TpuBaTb Gyjtam, oxiiocamiaca rci, axon nyG.iimaniu 
u npogaait, .uoryxx, nanxn o n u a  m> yno.M/iiryxoM'b 
ytagnoMX, cygt. OkthGph 16 gna 1861 roga.

CoBtTnntn, 1'eąo.ido.
CeKpeTapb lio.uaps.
CTO.xoiiaua.xbHiiK'b Hod35 . (704)

3. Ot'i, Bii.ieiicuaro ryGepncuaro npaB.ienia oGx,- 
iiii.iaexca, uxo in, c.itgcTBie iiocTanoB-ienin ei:o, 31 
aąrycTa 1861 r. cocToaBmaroca, na  ygOBaexBope- 
nie npH3naiiiioń nogJieatameio Gc3cnopnoM,y r,3bi- 
cuaniio BomegmiiMT, Brb 3aiiOHnyio c ia y  nocTanoB- 
Aeiiie.M'b BiiJieftcKaro 3eMCitaro cyga npeTeim ii gno- 
pfliuma Agaxia C ntinuu K'b eBpeaM'b JleuG t Mob- 
inoBimy n a;eut, ero U nugt KoHTopomniaMX, no co- 
xpamioft pocnucKt, b i  100 p. cep. npocTiipaeMOft, 
nogBepaten'b b-i> nyG.immyio npogaaty gepeiimuibifr 
ogno-BTaauibifl go.wb yno.ufiuyxaro KonxpoBima B 11- 
.xeflcitarO ytnga, m , m. Kpaficiit, Ha liOTUiiHnoif 
ne.M.rt cocToamiu, oijtnennbin no xpexm-.itTHeii 
c.io/khoctu uucTaro rogoBaro goxoga 105 p. cep., 
u gjia npoii3Begenia TaKonoft npogaiKir, naaiianein, 
bt> npncyTCTBiii Bn.ieflciiaro ytagiiaro «yga cpoK'b 
TopraM’b 17 uiic.ia HoaGpa M tcaąa cero. 1861 r., cm 
11 nacoB’i, yTpa, ex, y3aKOHennoio up esx, Tpu gna 
nepoTopautoH); ;Ke.iaioinie paxc.MaTpr.uaxb Cyinarn, 
OTiiocamiaca kt> axoil uyGjimtauiii u npogaavt, mo- 
ryx'i, iiaflTu oiibia B'b yuo.uHuyTOMX, ytsgnoMX, cy- 
flt. OKTHÓpa 12 gna 1861 r.

CoBtTHiiK'b Fei{ondi.
CeitpeTapb lioMapa.
CTO.ionaua.il,HiiKx, Hod3b. (693)

Otx, Rii.ieiicKaro ryOepucitaro ripaBaeiiia oGx>- 
HB.iaeTca, uxo bx, catgCTiiie nocTaiioiueiiia ero, 28 
iio.ia 1861 r . cocroanmaroca, ua ygOBJieTBopeuic 
npexeimiii noMtiRUKa AiiToua ni.oTpoiiiiua K'b og- 
iiogBopąy <I».iopiaHy Uiiuimy 9 /m ip g y  no Bomeg- 
meMy irb oaKOiinyio cn.iy ptuicHiio OiiiMnucnaro 
yt;i,i,uaro cyga B'b 85 pyG. C'b %  ex, 28 anrycTa 
1841 roga n ocoGo 3a H3gep;r.KH 12 pyG. 3 k. cep. 
npocTiipaeMon, nogBepaieirb mx, nyGauuiiyio npoga- 
a;y yuacTOKx, ae.M.m ynoMHB.yTaro Dnrupga Ce.ie- 
meiieiiTa naabicae.Mbiii, OmmaiicKaro y t3ga B'b 3 
CTant cocToamiil sao iouaiom iil 3en1.n1 11%  gee., 
ORtnemibiń bx, 85 pyG. cep., n gjia npon3BegeHia 
xaKOBofr npogaiKH, nasnaucirb bx, npncyTCTBiii 
OiiDiaiiCKaro y tsgnaro  cyga cpoK'b I'opraM'b 16 uii- 
cjia HoaGpa M tcaąa cero 1861 r., cx, 11 uacoiri, 
yTpa, cx, yBaKoneiuioio noc.it onara, upesx, Tpu gna 
nepexopiKKOio; me.iaioupe paac.Ma Tpimaxb Gyjiam, 
oxiiocamiaca kx» btoii npogaint,, MoryTX, nailTu 
onua bx, yiio.MHHyxoMX, yt3gnoji.x, cyg t. GeHxaGpa 
25 gna 1861 r.

CoBtTHHKX, Feąoji 3b.
CeKpeTapb IioMajpo.
CTo,ionaua,ibiiinvb Hodsi. (656)_

3.

BIIJIEHCKlfl flHE f l H i m .
n p ib x aB m ie  n-i, B h . z ł i i o ,  c-b 9- -r o  no  13-oo no n o p n . 

rO C T H H H H R A  HHIUKOIICKIM . Ho.u.: Eeirnc.wBcKiii- RH/iob 
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OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. W ileńska  rada opiekuńcza ogłasza, lż w k an 

torze szpitala W ileńskiego Sawicz, dnia 23 listo- 
1 ada roku te r. będą się odbywały targ i, z p rzetar
giem we trzy dni, na dostarczenie od 1862 do 1863 
roku wszystkich zapasów żywności i roaterjałów  
dla zostających pod zawiadywaniem tej rady: szpi
ta la  św. Jakóba z wydziałem lazaretowym , szpi- 
talów Sawicz i Żydowskiego, zakładu Dzieciątka 
Jezus i domu obłąkanych, dla każdego zakładu 
poosóbno lub dla vyszystkich razem, stosownie do 
życzenia przedsiębierców. Przyczem ogłasza się, 
iż rzeczone targ i i p rze targ  będą Sje odbywały na 
istotnej zasadzie T . X cz. I ks. TV rozdz. III wyd. 
1857 r. o podradach skarbowych; przeto osoby 
życzący podjąć się tego przedsiębierstw a, zechcą 
złożyć w radzie opiekuńczej przy uwiadomleniach 
na papierze zwyczajnym, przed nadejściem t a r 
gów, zastaw y pewne, k tóre na mocy 1440 a rt. 
T . X III Zb. P r. wyd. 1857 r., powinne wynosić 
do piątćj części rocznej summy podradowej, i że 
ostatn ia cena na przetargu ofiarowana, je s t osta
teczną i po przetargu, na zasadzie 1862 a rt. tegoż 
tomu, żadne już propozycje przyjęte nie będą; je -  
żei zaś ktokolwiek z życzących nie będz e mógł 
przybyć osobiście, lub przyjąć udział w targach  
za pośrednictwem pełnomocnika, tedy może przy
słać do rady, namocy 1909 i 1935 a rt. X  T. Zb. 
P r. Cywil. cz. I  wyd. 1857 r., objawienie w za
pieczętowanym pakiecie, z załączonym zastawem ; 
atoli objawienia te  powinne być podane do rady 
nie później ja k  o godz. 11 z ran a  d. 27 tegoż li
stopada. W arunk i tego przedsiębierstw a tyczące 
się, życzący mogę w,dzieć codziennie w kancel- 
larji rady. Ogólne zaś roczne dostarczenie wy
nosi na summę do 48,010, rub . 19 kop.

Członek rady K. Cywiński. (728)

2. W ileńsk i rząd  gubernjalny ogłasza, iż w sk u 
tek  jego postanow ienia d. 10 sierpnia 1861 r . na- 
stałego, na zaspokojenie długów niezaprzeczonych 
szlaci.ty S tanisław a i F ranc iszka  Chomski/h: a) 
spadkobiercom szlachcianki A leksandry Szklcnni- 
kowej za obtiglem 21 rubli z procentami, b) szla
chcicowi Kazimierzowi Bliżejewieżowi za rew er
sem 20 rub. i c) szlachcicowi Grzegorzowi Za
krzewskiem u pozostałych po spłaceniu kapitału  
150 rub. procentów 34 rub. 50 kop., w ystawiona 
zostaje na  publiczną przedaż należąca do tychże 
Chomskich %  części fol w. Nowopole, w Oszmiań- 
skim powiecie w 1-m stanie położonego, zaw iera
jącego ziemi 10 dziesięcin, ocenionego w stosunku 
dziesięcioletnim średniego czystego rocznego do
chodu 90 rub. sr., i dla uskutecznienia tej przeda- 
ży, w Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie się 
odbywał ta rg  d. 17 listopada te r . 1861 r., od godz. 
11 z rana , ze zwykłym we trzy  dni przetargiem ; 
życzący rozpatryw ać papiery tćj przedaży i publi
kacji tyczące się, mogą je  widzieć w owym sądzie 
powiatowym. Dnia 16 października 1861 r.

Radzca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu K odi. (704)

3. W ileńsk i rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
te k  postanowienia swego w dniu 31 sierpnia roku 
te r . 1061 nastałego, na  zaspokojenie przyznanej 
za należącą do bezspornego uzyskania przez we
szło w moc praw ną postanowienie W ilejskiego są
du ziemskiego pretensji szlachcica Adama Śnieszki 
do żydów Lejby Mowszowicza i jego żony Hindy 
Kantorowiczów, za rew ersem  schowczym na 100 
rub. sr. roszczonej, wystawiony zostaje na publi
czną przedaż drewniany dom jednopiątrow y rze
czon ego  Kantorowicza, w W ilejskim powiecie w 
m iasteczku K rajsku  na dziedzicznej ziemi położo
ny, oceniony w stosunku trzyletnim  czystego ro
cznego dochodu 105 rubli sr., i dla uskutecznie
n ia  tej przedaży w W ilejskim  sądzie powiatowym 
naznaczony został ta rg  d. 17 listopada te r. 1861 r., 
od godz. 11 z rana, ze zwykłym we trzy  dni prze
targiem ; przeto życzący rozpatryw ać p ipiery tej 
przedaży i publikacji tyczące się, mogą je  /naleźć 
w rzeczonym sądzie powiatowym. Dnia 12 paź
dziernika 1861 roku.

Radca Giecold.
S ekretarz  Komar.
Nacz. Stołu K od i. (693)

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w s k u 
tek  postanowienia jego, w dniu 28 lipca te r. roku 
nasta łego , na zaspokojenie pretensji obywatela 
Antoniego Piotrowicza do jednodworca F lo rjana  
E jg irda  za weszłym w moc praw ną wyrokiem 
O/.zmiańskiego sądu powiatowego na 85 rub. z pro
centam i od 28 sierpnia 1841 r .  i osóbno za w ydat
k i 12 rubli 3 kop. sr. roszczonej," wystawiony zo
staje na publiczną przedaż kaw ał ziemi rzeczonego 
E jg irda Sieleszczenięty nazywany, w O s z m ia ń s k im  
powiecie w 3-m stanie położony, z a w ie ra ją c y  1 1 A 
dzieś. ziemi, oceniony 85 rubli sr., i dla u sku te 
cznienia tej przedaży, w Oszmiańskim sądzie po
wiatowym naznaczony został term in ta rg u  dnia 16 
listopada te r. 1861 roku, od godz. 11 z rana, ze 
zwykłym we trzy  dni przetargiem ; zyczący rozpa
tryw ać papiery tej przedaży yczące się, mogą je  
znaleźć w rzeczonym sądzie powiatowym. Dnia 
25 w rześnia 1861 roku.

R a d z c a  Giecołd.
S ek retarz  Komar.
Nacz. Stołu K odi. (656)

DZIENNIK WILEŃSKI.
Przyjechali do W ilna od 9-go do 13-go lis to p ad a .

HOTEL N ISZK O W SK I. Obyw.: B e n is taw sk i. k siążę  R adziw iłł. 
D orabrow ski. Ja nkow sk i. W ojn itow icz. C hądzyńsk i. M ałachow ski. 
K rzyw icki. M iński. O pperm an . P ire l. W iR ard . D aw id. K rzyw ick i. 
Kurtak. r a d c a  koli. Ł azarew icz . ob. A ndrzój Ś n iadeck i. K ow ień. guber. 
m arsz . Jó z e f  D ow gird. k o rp u su  leśn . pó łk . P io tr  C barneli.

W y je c h a l i  z W ilna, od 9-go do 13-jęo lis to p ad a .
Ob.: N iesłuchow sk i. Szebeko. M ińsk i. W ojniłow icz. P ire l. P alub in . 

W illa rd . K udak . B en is’aw ski. Rym kiew icz. D om hrow ski. inż. D aw id, 
d o k to r  m edycyny ra d c a  s ta n u  W elk. ob. W anda S u lis tro w sk a . ra d c a  
d w oru  Boguszew ski.

HexaTUTL no3no.ineTcn. Bh.ii,iio , 13 H o łiG p a  1861 r. —  I ( c n c o p 'b  CTaxcKift cob-Btuhkh, H KUBŁUiep-l, A. Myxuni. W  drukarni A. H. K i r k o r  a.


